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Na Dzień Zmartwychwstania 


Należało wypić kielich goryczy 
do dna. Wiedzieli o tym Apostoło- 
wie, bo Mistrz ich jasno im często 
o tych sprawach mówił, 

Przyszedł czwartek — pojmanie 
Pana Jezusa, piątek — Śmierć Mi- 
strza na Krzyżu i wreszcie sobota. 

Nie było Mistrza między ucznia- 
mi, spoczywał w grobie. Oni zaś 
zawiedzeni w swych "nadziejach, 
strwożeni opłakiwali gorzko śmierć 
Swego Nauczyciela, ale jednocze- 
śnie nie mogli zrozumieć i pojąć, że 
On już nie żyje, że są sami i opu- 
szczeni. 

Nagle ta strwożona, zdezoriento- 
wana gromadka poczyna się oży- 
wiać, dochodzą wieści, że Pan Je- 
zus zmartwychwstał, Wieści stają 
się faktem. 

Śmierć Chrystusa Pana i Jego 
cudowne zmartwychwstanie, to nie 
tylko dowód Jego ludzkiego i bo- 
skiego pochodzenia, gdyż jako czło- 
wiek umarł, jako Bóg zmartwych- 
wstał własną mocą. To także sym- 
bol i obraz toczącej się ciągle w 
świecie wałki zła z dobrem, materii 
z duchem. 

Żydzi, zaślepieni w materiali- 
źmie, sprowadzający przepowiednie 
o Mesjaszu do czysto ziemskich po- 


jęć, marzący o tym, że Mesjasz bę- 
dzie ich ziemskim królem, nie mogli 


zrozumieć nauki i osoby Chrystusa 
Pana, który na świat w szatach nę- 
dzarza przyszedł, w życiu nie miał 
gdzieby głowę skłonił, w przepowie- 
dniach swych nie ziemskie a Boskie 
Królestwo - głosił, zwolennikom 
swym nie zaszczyty i bogactwo, ale 
krzyże i prześladowania obiecywał. 
Musiało więc dojść do konflik- 
tu, tym bardziej, że Pan Jezus nie 
tylko głosił, że jest obiecanym Me- 
sjaszem, ale jednocześnie począł 
piętnować nadużycia żydostwa. 
Konflikt skończył się śmiercią krzy- 
żową Pana Jezusa. Zdawało się 
więc, że sprawa skończona. 
Zmartwychwstanie Chrystusa 
Pana w osłupienie wprowadza Je- 
go morderców. Zło zdawało się 
tryumfować, materia jednak pozor- 
nie tylko zwyciężyła ducha. Fakt 
zmartwychwstania stwierdził, że 
zawsze w ostatecznej fazie zwycię- 
stwo sferze ducha przypadnie. 
Rozśpiewały się serca Apostołów 
wesołym Alleluja. Za ich przykła- 
dem Kościół wraz z wiernymi śpie- 
wa wesołe pieśni Zmartwychwsta- 
nia, stwierdzając jednocześnie, że 
z Niego jako symbolu zwycięstwa 
ducha nad materią, jakże często na- 
leży w życiu czerpać moc i siłę. 
Ruch narodowy polski, wyrosły 
na gruncie zasad katolickich i w 
oparciu o te zasady działający i 
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chcący działać, będący zarazem 
przedstawicielem i wcieleniem du- 
cha polskiego — ku symbolowi zwy- 
cięstwa ducha nad materią, ku 
Zmartwychwstaniu Pańskiemu czę- 
sto spoglądać winien. Tam w co- 
dziennej, trudnej i mozolnej walce 
sił szukać trzeba, przygotowując 
serca wszystkich do zbiorowego 
czynu narodowego. 

Zło, skupione w szeregach żydo- 
komuny, obierające sobie szczegól- 
nie w tej chwili Polskę za główne i 
bezpośrednie pole działalności, za- 
czyna wypowiadać niezupełnie je- 
szcze jasno i otwarcie walkę, ale 
prędzej czy później do walki tej 
przyjdzie, starcie nastąpić musi. 

Oby ów konflikt zastał nas przy- 
gotowanych i zdolnych do zbioro- 
wego czynu narodowego. 

Będzie miała miejsce znowu wal- 
ka materii z duchem w innej 
wprawdzie formie, ale w treści ta 
sama, co walka Żydów z Chrystu- 
sem Panem. 

Do stawienia czoła wrogom win- 
niśmy się przygotować, szeregi na- 
sze wzmocnić, głębszymi więzami 
połączyć. 

W dotychczasowej walce węzły 
krwi wspólnie przelanej w obronie 
polskości winny zjednoczyć społe- 
czeństwo katolickie, wszystkie jego 
warstwy. Z ręki żydo-komuny zgi- 


nął polski robotnik, chłop, inteli- 
gent i kapłan katolicki. Krew prze- 
lana wspólnie w walce o Polskę 
narodową i katolicką woła do nas, 
byśmy wszystkie swe siły skupili 
pod tymi sztandarami, które do 
walki o Polskę katolicką i narodo- 
wą prowadzą, dając pewność, że 
czoła siłom żydo-komuny zdołają 
stawić. 

Pod sztandary więc Stronnictwa 
Narodowego winni pójść ci, co 
szczerze o przyszłości Ojczyzny my- 
ślą i którym sprawa Królestwa Bo- 
żego na sercu leży. 

Nie pomogą już puste deklama- 
cje i okrzyki. Trzeba nam czynu 
narodowego. 

Skupiajmy się więc pod sztan- 
darami narodowymi, wiedząc do- 
brze, że jeśli Polskę na zasadach ka- 
tolickich opierać chcemy, to nie tyl- 
ko o swoją, ale i o Bożą sprawę 
walczymy i możemy śmiało wołać: 
„jeśli Bóg z nami, kto przeciwko 
nam?“ 

Nie zapominajmy, że duch za- 
wsze zwycięży materię. W trudach, 
mozołach i w samej walce miejmy 
przed oczyma cud Zmartwychwsta- 
nia. Nie zapominajmy, że ów cud 
wieńczy każdą szlachetną walkę, 
podjętą w imię szczytnych i wiel- 
kich haseł 
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Święto Pańskiego Zmartwychwsta- 
nią... 
Ileż pełnej treści symbolistyki za- 
wićóra w sobie to święto, ile odrodzeń- 
czych sił z sobą niesie, jakże przemoż- 
ne dobywa z dna duszy ludzkiej uczu- 
cią i wartości!... 

Przed oczami naszymi przesuwa się 
wizja świętej i wielkiej Chrystusa 
Ofiary, Ofiary prostej a tak pełnej wy- 
mowy. 

"Krzyż ňa Golgócie. Jedyny to dziś 
znak trwania niewzruszonego i zwycię- 
skiego w zawierusze dziejowych burz 
i zmiennych losów ludzkości, Jedyny 
symbol, jaśniejący z wyżyn niezmien- 
nym blaskiem trwałych, wiecznych i 
wielkich wartości. Jedyna prawda 
wiecznie żywa i realna wśród tych, 
które były tylko cieniem prawdy i prze- 
mijającą ułudą. Jedyny to drogowskaz, 
ukazujący nam drogi życia, przezwy= 
ciężającego śmierć. „Herbem życia, a 
nie śmierci“ — jak określił Zygmunt 
Wasilewski — jest ów znak. Bojowym 
ryngrafem pełnej ofiary i poświęcenia, 
odwagi i bohaterstwa, nieustępliwej 
przed złem, nie uznającej kompromisu 
ni układów, pokoju ani zawieszenia 
broni, nieustannej i konsekwentnej, 
zwycięskiej i wiecznie zwyciężającej 
walki. 

Przypatrzmy się naszemu katolicy- 
zmowi i zapytajmy: czy w nas samych, 
w naszych duszach i sumieniach, w na- 
szym życiu osobistym i zbiorowym, 
wśród naszego otoczenia żyje symbol 
Krzyża pełnią życia świadomego, peł- 
nią głębokiej, rozumnej wiary? 

Nasz katolicyzm jest mizerny i bla- 
dy, jak spłowiała w słońcu i zdarta 
przez wiatr w strzępy flaga. Nawet 
wtedy, kiedy ją z szacunkiem w obrzę- 
dach życia naszego obnosimy, czynimy 
to raczej z nałogu zakorzenionych w 
nas zwyczajów i zblakłej tradycji, niż 
ze świeżości wiary silnej i żywej, sztan- 
darem codziennych walk i zwycięstw 
będącej. Jesteśmy w rodzaju swej wia- 
ry podobni raczej do mdłych adorato- 
rów lampki, świecącej na zewnątrz nas, 
a nie do żywych pochodni Boga, gore- 
jących ogniem oddanej na wszystko 
wiary, podsycanych płomieniem ufnej 
nadziei, rozpalonych żarem wielkiej 
miłości. 

Nasz katolicyzm jest słaby, bojaźli- 
wy, uchylający się od walki, ustępują- 
cy pokornie przed brutalnością zła, 
gnuśniejący w swoich okopach na pozy- 
cjach obronnych, pozbawiony woli ata- 
kowania i ambicji zdobywania. Jakże 
niepodobni jesteśmy dziś do obrazu 
Kościoła z pierwszego okresu i z cza- 
sów średniowiecza, Kościoła wojujące- 
go i zdobywającego, Kościoła świętych 
męczenników, rycerzy i bohaterów. 
Jakkolwiek usiłowalibyśmy tłumaczyć 
obecny brak zdobywczego ducha, brak 
dynamiki ofensywnej katolicyzmu, we 
wszystkich argumentach znajdziemy 
wspólne źródło niedomagań, tkwiące 
w naszych, pozbawionych Chrystuso- 
wego heroizmu duszach, w słabości 
naszych charakterów, w uśpieniu na- 
szej wiary, zdobywającej się co najwy- 
żej na ubogą i płytką kontemplację, 
krzątającej się niekiedy około rżeczy 
małych, a niezdolnej do decyzji walki, 
porywów mocnej, ujarzmiającej zło re- 
akcji i aktów zdobywczej siły. 

_ Nie czynimy tej spowiedzi, wyjawia- 
jącej niedomagania naszego katolicy- 
zmu, dla podrywania w nas samych za- 
ufania do istoty katolicyzmu, bo ta jest 
niewzruszona. Czynimy to dla stwier- 
dzenia, żeśmy sami od wzoru Chry- 
stusowego zbytnia się oddalili, żeśmy 
zapomnieli Chrystusowego oręża, że- 
śmy się stali nie armią Chrystusowych 
żołnierzy, lecz rozlazłą bandą ciurów, 
łazików i maruderów, unikających 
frontu walki o zwycięstwo Chrystuso- 
wych ideałów zarówno w nas samych; 
jak i na polach życia zbiorowego, życia 
narodow ego. 

Nie zapewni Kościołowi zwycięstwa 
i nie przyniesie chwaly Bogu typ ka- 
toliką spod pieca, wygodnego, bierne- 
go i tchórzliwie chowającego się 
przed obowiązkiem walki w ślimaczą 
skorupkę swojej malości. Idą czasy 


wiary, 
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wojny a nie błogicgo pokoju. Weszli- 
śmy w taki okres dziejów, w którym 
trzeba będzie wielkiej armii świętych 
bohaterów, zdolnych do walki i zdecy- 
dowanych walczyć, zapatrzonych w ja- 
śniejący blaskiem wzór heroizmu, po- 
święcenia i ofiary Wodza-Chrystusa. 
Przykład krwawiącej katolickiej Hi- 
szpanii jest tych czasów symptomem 
i sygnałem alarmu. - 
Jesteśmy narodem katolickim. Na- 
rodem od początku własnego bytu wy- 
chowanym w duchu katolickiej kultu- 
ry i duchem tej kultury wskroś prze- 
pojonym. Narodem, którego historia 
wyniosła do zaszczytnego tytułu 
„przedmurza chrześcijaństwa”. Nasze 


walki i zwycięstwa 


wartości narodowe, wartości naszej 
kultury, siła i odporność naszego naro- 
dowego ducha na podłożu wiary kato- 
lickiej się ukształtowały. Niepodobna 
dziś rozdzielić istoty polskości od kato- 
licyzmu. 

Dobrze sobie muszą zdać sprawę ci 
wszyscy, którzy — bądź świadomie dla 
wrogich naszemu narodowi celów, 
bądź nieświadomie dla sztucznie wy- 
twarzanych, doktrynalnych  przedzia- 
łów — starają się wykopać przepaść 
między katolicyzmem a dążeniami po- 
litycznymi polskiego narodu. Nie ma 
i nie może być sprzeczności między 
ideałami katolicyzmu a dążeniami do 
rozwoju i zdrowo pojętymi interesami 


katolickiego narodu, jakim jest prze- 


cież naród polski. 


Działają jednak wśród nas czynni- 
ki rozkładu. Wydały naszemu naro- 
dowi podzieraną wojnę siły wrogie. Nie 
możemy trwać w bierności. Nie może- 
my ograniczyć się do obrony. Mamy 
obowiązek zniszczyć zło, unicestwić 
źródło i sprawców zła. Musimy wypę- 
dzić zachłanny, podstępny i zły tłum 
sząchrajskich  kupczyków z naszej 
świątyni, — ten sam tłum, który w na- 
miętnej nienawiści przeciw Bogu krzy- 
żował Go na wzgórzu Golgoty. Chce- 
my, by ten Krzyż nie majaczył przed 
naszymi oczami, jak olbrzymi bolesny 
wyrzut, lecz jaśniał nam majestatem 
świętego dostojeństwa na szczycie Bo- 
gu oddanej wielkości naszego, narodu. 


„Patrzmy w Polski znak i w Krzyż!” 


STANISŁAW CZAPIEWSKI. 


WWO WWO OOOO ELLE TOTO PO OO LULU 


PRZEDWIOŚNIE 


Rok rocznie czerpiemy pełną pier- 
sią otuchę i wiarę, jaka bije z tajem- 
nicy Zmartwychwstania Pańskiego. 

W roku bieżącym bardziej, aniżeli 
w poprzednich latach, szukamy poómo- 
cy i oparcia, otuchy i wiary, ażeby 
przetrwać niedole nasze, złamać prže- 
ciwności i zwyciężyćł 

Żyjemy bowiem w wyjątkowo trud- 
nych, choć ciekawych czasach. Wy- 
padki toczą się z zawrotną szybkością. 
W naszych oczach jedne państwa zni- 
kają z karty Europy — inne rozszerza- 
ją swoje granice. Jedne narody rosną 
w siłę — inne toczy rak rozkładu i a- 
natchii. 

Sąsiadujące z nami Niemcy hitle- 
rowskie wzmocniły ostatnio wydatnie 
swe siły przez włączenie Austrii w o- 
bręb państwa niemieckiego. Powojen- 
ny układ stosunków międzynarodo- 
wych uległ przez to gruutownym 
zmianom. Została w pewien sposób za- 
chwiana równowaga elropejska, Wy- 
maga to ze strony Polski dużej czuj- 
ności i ruchliwości na terenie zagra- 
nicznym. 

Potężniejącym stale Niemcom nale- 
żałoby przeciwstawić blok państw 
środkowo - europejskich, które by się 
skupiły dokoła Polski, i w oparciu o 
Włochy, Hiszpanię i Francję wytwo- 
rzyły odpowiednio silną przeciwwagę. 
W ten sposób dałoby się z czasem za- 
pewnić Ruropie pokój. 

Pozycja każdego państwa w świe- 
cie i jego polityka zagraniczna zależą 
w dużej mierze od sił wewnętrznych 
sprawującego rządy w państwie naro- 
du. Słaby wewnętrznie naród prowadzi 
niezdecydowaną i pełną wahań polity- 
kę zagraniczną. 


Toteż zagadnienie, jak dalece zwar- | 


tym i zorganizowanym na wewnątrz 
jest naród polski, wysuwa się dziś na 
czoło naszych rozważań, zarówno co- 
dziennych, jak i świątecznych. 

Nie umiejącego uchwycić głębszego 
nurtu życia narodowego obserwatora 
uderzy zrazu chaos i rozbicie. Wbity 
w żywy organizm narodowy, czteromi- 
lionowy blisko klin żydowski rozsadza 
nasze społeczeństwo od wewnątrz, czy- 
ni je słabszym i mniej odpornym na 
burze dziejowe, Organizowane na gwałt 
i z dużym nakładem środków „fronty 
demokratyczne* starają się przyjść z. 
pomocą zagrożonemu żydostwu. Ster 
rządu spoczywa właściwie w rękach 
gabinetu koalicyjnego, złożonego z mi--. 
nistrów, którzy w rzeczywistości repre= | 
zentują różne poglądy społeczno =- pů- 
lityczne. Zamiast wyprzedzać, bądź: 
nadążać przynajmniej za wypadkami, 
drepcemy w miejscu i odkładamy roz- 
wiązanie najważniejszych zagadnień 
na później. 

Mimo to jednak, patrzymy z ufno- 
ścią w przyszłość i wierzymy w zwy- 
cięstwo zasad narodowych, które za- 
pewnią państwu siłę na wewnątrz ipo- 
wagę na zewnątrz. 

Wiara nasza płynie że stwierdzenia 
głębokich przemian, jakie się w ostat- 
nich latach dokonały w kraju, Na ob- 
smarze całego państwa rozwinął się 
bujnie — pomimo wielorakich prze- 
szkód — ruch narodowy, którego zor- 
ganizówanym wyrazern jest Stronnic- 
two Narodowe. Ruch ten zyskał mocne 
podstawy w oparciu o masy narodo- 
wych chłopów, robotników i inteligen. 
tów. W ten sposób zjednoczyły się w 


ramach obozu narodowego liczne sze- 
regi polskiego społeczeństwa, które 
stanowią mocną tarczę, chroniącą 
nasz naród przed rozkładem i anar- 
chią. Energicznie i z dużym poświęce- 
niem prowadzona walka z zalewem 
żydowskim w dziedzinie politycznej, 
gospodarczej i kulturalnej wzmocniła 
polski stan posiadania w kraju i czę- 
ściowo przynajmniej przywróciła za- 
chwiang przez brak stanu trzeciego 
równowagę społeczno - gospodarczą 
Polski. 


Przełamaliśmmy — co prawda — do- 
piero pierwsze lody, jest to nasze 
przedwiośnie, ale niewątpliwie 
jesteśmy na drodze do urzeczywistnie- 
nia w niedalekiej przyszłości naszych 
celów w całości. Dotychczasowy doro- 
hek pozwala stwierdzić, że zbudujemy 
państwo o ustroju narodowym, rządzo- 
ne zgodnie z dziejowymi zadaniami 
twórcy państwa — narodu polskiegó. 


„Z zamętu — jakby powiedział po-. 


eta — wyjdzie świat ducha“. 


Wielkie zmiany nie dokonają się 
jednak same, bez naszego udziału. 
Polski narodowej nikt nam za darmo 
nie da. Musimy ją wywalczyć w cięż- 
kim trudzie. 

Niechże się w nas umocni wiara we 
własne siły, niech myśl nasza wybiega 
ña szczyty, niech w ogniu zabiegów a 


wielkie sprawy przepalą się nasze ma- ” 


łostkowe egoizmy i swary, niech w 
święta, symbolizujące triumf ducha 
nad materią odnowią się siły nasze do 
walki o ostateczne zwycięstwo. 


TADEUSZ BIELECKI. 


OZ OOM OTTO OTOP 


Nasz nowy ambasador niebieski 


„To piński apostol, św. Andrzej Bobola, 
Co poszedł na męki z miłości gorącej... 
l w Pańskiej winnicy jest Andrzej 

Bobola 
Tym mężem, co wyszedł ostatni na pola, 
A Chrystus mu przecież użyczył tej płacy, 
Choć wyszedł ze wszystkich ostatni do 

pracy..." 

Wincenty Pol. 


Pod znakiem radosnej uroczystości 
kanonizacji nowego świętego będzie. 
my wraz z całym światem katolickim 
obchodzili tegoroczną Wielkanoc, Bło- 
gosławiony męczennik za świętą wiarę 
rzymsko-katolicką — Andrzej Bobola 
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ukaże się we wtorek poświą- 
teczny rano o zwykłym czasie. 


T, J4 jako syn „Polski — matki świę: 
tych“; zostanie w promienistej chwale 
wyniesiony na ołtarze Pańskie. Do 
pocztu świętych polskich: Stanisława 
Szczepanowskiego, Kazimierza króle- 
wicza, Jacka Odrowąża, Stanisława 
Kostki, Jana Kantego przybywa nasz 
nowy ambasador niebieski, „najwięk- 
szy — zdaniern Piusa IX — męczennik 
Kościoła Swiętego*. 

Apostoł Polesia — Andrzej Bobola 
wchodzi w „świętych obcowanie" pra- 
wie po 300 latach od swej męczeńskiej 
śmierci. To, co się dokonało 10 maja 
1657 r. w godzinach popołudniowych w 
Janówie Podlaskim na osobie 66-let- 
niego kaznodziei i misjonarza jezuic- 
kiego rękoma sfanatyzowanych, dzi- 


kich kozaków, jakby jeszcze dla dopeł- | 


nienia próby nadziemskich cnót — w 
rzeźni, przechodzi swą. grozą. starożyt- 
ne czasy Dioklecjana i „udoskonalony 
wandalizm .czerwonych* zbirów Me- 
ksyku, Sowietów; czy krwawiącej się 
Hiszpanii. 

Nowy polski święty będzie patro- 
nował przede wszystkim naszym K re- 


som Wschodnim, gdzie zbóżny 
swój żywot pędził: w Pińsku, Janowie 
Podlaskim, Wilnie i w tych wszyst- 
kich, często zapadłych miejscowo- 
ściach kresowych, do których: ochoczo, 
z niemałym trudem, w czasach pā- 
miętnego „potopu“ spieszył, wypełnia- 
jac nasze posłannictwo religijne i kul- 
turalne na wschodnich rubieżach na- 
szej Ojczyzny. 

J. E. ks. Prymas Kardynał Hlond 
w swej odezwie w sprawie kanonizacji 
Andrzeja Boboli przypomińa masze 
obowiązki na polskim Wschodzie: 


„Bez sprzeniewierzenia się swej misji 
dziejowej, nie możemy uchylać się od-ż4- 
dań, które nam Opatrzność tam wyzna- 


czyła i nie możemy odstępować ich cu-: 
powołanie nasze, nag% 
Za wzorem św. Boboli 
dla jedności Kościoła 


dzoziemcom. To 
polski obowiązek. 
powinniśmy pracę 
wśród. potomków  hohatorskich 
poprzeć walnie, szczerze, 
pogłębiania nieporozumień obrządko= 
wych, beż spychania tego wielkiego za- 
gadnienia na tory wspólzawódnictwa © 
prestiż i wpływy. Fatalnym blędem by- 
ioby tworzenie polskiego prawosławią na 


unitódy: 
bèz lęku, Hiz 
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cmentarzysku unii, zroszonym krwią ka- 
tolickich męczenników. Śladami Boboli 
i tylu zapamiętałych szaleńców apòstol- 
skich. którzy w najniebezpieczniejszych 
czasach podtrzymywali na wschodnich 
rubieżach myśl jedności kościelnej, niech 
tam, u boku dostojnych Biskupów, staną 
do misyjnej pracy najlepsi z duchowień- 
stwa, najsorliwsi spośród zakonników, 
najbardziej uchrystusowione siostry, naj- 
idealniejsi świeccy działacze. Na Kresy 
Wschodnie niech z całego kraju płyną 
modlitwy, jałmużny, dary. Taki jest naj- 
glębszy sens bliskiej kanonizacji.“ 


Oby za wstawiennictwem św. An- 
drzeja Boboli przepoiły się serca du- 
chem katolickim i polskim, by stano- 
wiły niepokonaną zaporę duchową dla 
wpływów „czerwonej“ ideologii barba- 
rzyńskiega i bezbożniczega komuni- 
zmu, 

Kanonizacja Boboli stawia nam 
przed oczyma zagadnienie święto- 
ści — tego cudownego wykwitu kato- 
licyzmu. 

„Swięty — to człowiek, który służy 
Bogu przez bohaterstwo i miłość” 
mówi prof. Joly w swym dziele o „Psy- 
chologii Świętych*. 

W obecnych czasach kultu „wiel- 
kich ludzi“, łaknienia wielkości, nie 
mogą nam być obce drogi żywota świę- 
tych, jeśli szukamy prawdziwych 
wielkości! W historii naszego narodu 
jaśnieja, obok wymienionych już wy- 
żej sześciu rodzimych świętych, takie 
wielkie imiona, otoczone aureolą świę- 
tości, jak: św. Wojciech, św. Florian, 


ŚW. 


ANDRZEJ BOBOLA 
Obraz St. Bakalowicza w kościele Serca 
Jezusowego w Krakowie 
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św. Jędrzej, św. Klemens Hoffbauer, 
św. Jadwiga śląska, św. Józefat 
Kuncewicz, św. Jan Kapistran, bądź 
glorią błogosławieństwa, jak: Bogumił, 
Wincenty Kadłubek, Salomea, Kinga, 
Jolanta, Czesław, Bronisława, Sadok, 
Prandota, Jakub Strepa, Jan z Dukli, 
Ładysław z Gielnowa, Szymon z Lipnicy, 
Izajasz Boner, Michał Giedroyć, Stani- 
sław Kazimierczyk, Stanisław Oporow- 
ski, Jan Sarkander, Melchior Grodziec- 


Czytelnikom, Przyjaciołom i Współpracownikom „Orędownika* 


Wesołego Alleluja 
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składa 
Redakcja „Orędownika* 
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cialem św. Andrzeja Boboli w kościele Al Gesu w Rzymie 


ki, wreszcie tak świętobliwi Polacy, 
jak królowa Jadwiga, hetman Stani- 
sław Żółkiewski, ks. Piotr Skarga, 
Matka Marcelina Darowska, O. Jan 
Beyzym, najpiękniejszy człowiek na- 
szego pokolenia — Brat Albert (Chmie- 
lowski), chłop orawski Piotr Borowy, 
O Rafał Kalinowski, August Czarto- 
ryski, Papczyński, O. Honorat, M, Le- 
cóchowska, M. Siedliska, wielki Ro- 
muald Traugutt, no i co, jak świeżo 


Nie poddawajcie się bezradnie cierpieniom i dolezliwościom wątroby, mozac 
je skutecznie zwalczać. Wstrzymujcie ataki kamieni żółciówych, nprzedzając 


ODPIERAJCIE ATAKI WĄTROBIANE 


stosuje się ziola 


D-ra Cz. 


żółciowych, w zlej 


je leczeniem sprawności wątroby i regulując normalne wydzielanie żółci. 
Przy pierwszych bólach watroby, kiedy rozpoznany został rodzaj cierpienia, 
j i przeciwko kamicy UK | j 
Krassowskiego, ze znakiem slownym 
nicznie, działające skutecznie w dolegliwościach watroby, w ataku kamieni 
i przmianie materii, i 
zł 2—,. Do nabycia w aptekach i składach aptecznych. 


Skład Główny: Zakłady Przem -Handl. Dr. Farm. K, WENDA, 
Warszawa, Leszno 98, 


żółciowej i_ złej przemianie materii 
KAMICINA, dobrane kli- 
Cena 


nadmiernej otyłości. pudełka 


n 9 204 


m * 
Kolumna w Janowie Podlaskim na miej- 
scu męczeństwa św. Andrzeja Boboli 


słusznie przypomniano, „z pewnością 
będzie niespodzianką dla niejednego 
z tych, co w klapie marynarki noszą, 
mieczyk Chrobrego“. Oto jeszcze na 
przełomie XVI i XVII wieku sławny 
nasz żywotopisarz Baroniusz w swoim 
„Katalogu Świętych Patronów*, po- 
śród świątobliwych Polaków, w krze- 
wieniu wiary zasłużonych, wymienia 
Rolesława Chrobrego. „Beatus 
Boleslaus Chabrius* pisze. Błogosla- 
wiony Bolesław Chrobry! Musiał więc 
jeszcze w szesnastowiecznej Polsce ist- 
nieć kult świętości Bolesława 
Chrobrego, który potem dopiero zatarł 
się w pamięci tak, że dziś czcimy w 
Chrobrym tylko „wielkiego króla". 

Odrodzona Polska i w dziedzinie 
kultu swych świętych i błogosławio- 
nych zaczyna nawiązywać do dawnej 
tradycji, boć ostatnia kanonizacja pol- 
skiego świętego miała miejsce w roku 
1767. 

Wskrzesza się kult świętych, po- 
wstało nawet specjalne pismo „Cześć 
świętych polskich“ — kwartalnik, po- 
święcony czci świętych i błogosławio- 
nych polskich (Potulice, p. Nakło), 
funkcjonuje „Koło czcicieli „świętych 
polskich", oraz częściej ukazują się 
Życiorysy naszych świętych, jak choć- 


wkrótce zostanie otwartanowa 


Cukiernia 


pod zarządem wybitnego 
210498 fachowca 


Kazimierza Mielezarskiego 
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W parku im. Sienkiewicza 
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by ostatnio „Sól polskiej ziemi“ i Świę- 
ci polscy" Anny Zahorskiej, oraz 
popularne tomiki w serii „Oblicza 
Swiętych*, wydawane przez księgarnię 
św. Wojciecha. 

Kanonizacja naszego nowego świę- 
tego, „duszochwała* Andrzeja Boboli, 
który jest polskim świętym narodo- 
wym, winna wzmóc kult rodzimych 
świętych, jako wzorów cnót, wszelkich 
doskonałości chrześcijańskich pełnych, 
tych, co orędują sprawie polskiej przed 
obliczem Opatrzności. 

Życiorysy św. Andrzeja Boboli po- 
dają, iż w 1819 r. w widzeniu, jakie 
miał dominikanin O. Korzenicki w 
Wilnie — nasz ambasador niebieski, 
św. Bobola, proroczo powiedział: „Kie- 
dy ludzie doczekają się takiej wojny 
(powszechnej), za przywróceniem po- 
koju nastąpi wskrzeszenie Polski i ja 
zostanę jej głównym Patronem". 

Dziś cały naród, klęcząc podczas 
chlubnej uroczystości kanonizacyjnej, 
z wdzięcznością i czcią będzie powta- 
rzał słowa litanii do swego nowego 
świętego: 

— Módl się za nami święty Andrze- 
ju Bobolo! 

STEFAN NIEBUDEK 
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wW Wielką Tliedzielę na Kujawach 


Kiedy Frącek w drugie święto sia- 
dał do obiadu i wspomniał sobie, że 
to dziś razem z wieczorem kończy się 
Wielkanoc, ogarnęła go taka żałość, 
ke mu cały smak popsuła. 

„.Że tyż ten czas tak prędko ze- 
szedł, myślał sobie, patrząc na dzisiej- 
szy obiad, którego by się innym ra- 
zem nawęt chory nie powstydził. 

— Weź łyżke i jedz, mówiłą Kulpi- 
no, stawiając przed nim sporą miskę 
klusek z rosołem, z którego wyglądała 
większa ćwiartka kurzyny. 

— A, bo kiedy sobie pomyślę, że to 
sie człowiek dobrze nie obejrzoł, a tu 
już po świętach... 

— A widzita go, jeszcze mało ci 
tych psich zbyrów, jeszcze mało nado- 
kazywołeś.. Bogu dzięki, że to sie już 
kończy i... pójdziesz do roboty!... 

Chłopak nic nie mówił, jeno popa- 
trzył na kluski, troche poklamzoł, 
spróbował kawałek kury i — wstał od 
stołu. 4 
+ — No, Czymu nie isz?..  Patrzta 
moi ludzie, toć rosół jak oliwa, - że 
przedmuchnąć go nimożno... a ten nic, 
jeno znowu gdzieś lecił.... : 

— Przecie muszę iść, żeby my'dzie- 
wuchy chorągiewke zrobiły na po- 
obiedzie... - i 
2 ,— Czyś to zwarjowoł?. Toć z cho- 
rągiewką chodzi sie dopiro o podwie- 
czorku, a nie zaraz na południe!.. 

Lecz Frącek nie słuchał, tylko po- 

rwał za kapelusz į wyleciał z.chałupy. 
+ Nie mogąc tego ostatniego, uświę- 
conego obyczajami aktu się doczekać, 
poleciał zwoływać chłopaków. 
- Był w siódmym niebie. Już zapom- 
niał o obiedzie, skoczył po chłopaków, 
dziewuchy napędził do strojenia cho- 
rągiewki. , 

Dziewuchy zakrzątnęły się, a zale- 

dwie chorągiewke ustroiły, Frącek wy- 
darł im ją z rąk'i już gromada chło- 
paków śpiewając, latała po wsi. 
“ Kiedy dochodzili do Snopków, już 
pełne koszyki jaj, placka, kiełbasy i 
innych tłustości świadczyły, że zą dar- 
mo nie śpiewają, 

Że to i tu spodziewali się coś uzy- 
skać, rozwinęli chorągiewkę pod o- 
knem, a sami wtłoczyli się do sieni i 
nie żałowali gardła, 


„A my dzisiaj rano wstawali 
Zimną roske otrząsali 

. Panny nom sie żałowały 
Po kopie jaj objecały. 


— Chodzimy tu po dyngusie 
Zaśpiwomy o Jezusie, 
O Jezusie o Maryji 
O tyj świenty ewangekiji 


Wielgi czwortek 
Wielgi piątek 
Cierpioł za nos 
Pan Bóg smutek. 


— Za nos smutek 


Za nos rany 
Za nos cić to 
Chrześcijany! 


Bo żydowie, jak katowie 
Umęczyli Boga w grobie 
Umęczyli, udręczyli, 
Przenajświętszą krewkę 
Wypuścili. 

— Maryja sie dowiedziała 
Po te krewke pobieżała 
Pozgorniala, pozmiotała, 
Do Raju ją odesłała! 


Pietrze Pawle weź te klucze 
Idź do raju wypuść dusze, 
A ty jednej nie wypuszczaj 
Bo ona wiele nagrzeszyła 
Ojca Matka uderzyła 


— Jeszcze cić nie uderzyła 
Dopierom się zamierzyła 

Uderzenie wnet się zgoi 

Zamierzenie długo boli. 


Że to było u Nastki, więc Frącek 
wysworował Stacha przemocą, Sta- 


chu przykucnął na jedno kolano i za- 
czął mówić przez drzwi: 


Gosposia się krząta, krząta, 
Kluczykami brząka, 3 
Weźmie krzypiska, ukraje okrasiska, 
Mota chłopoczyska! 


— A jo tu nie prosze was o koze, 
Bo jej w torbe nie włoże, 
Ani o ciele 
Bo by to było dla nos zawiele 
Ani o barana 
Bo nimom dla niego siana. 


Ale o osełke masła, 
Żeby wom się krówka na polu popasła, 
I choćby o krajanek syra 
Żeby wom sie krowa na polu nie gziła, 
I o takom kiełbase, co sie nium sztery 
razy opase, 

W tym Frącek odepchnął go od 

drzwi a sam krzyknął: 
— A jak mu docie mendel joj i pięć, 
To bydzie wasz zięć! 


Dyngus w Hiszpanii 


Lanie „czerwonych 
MMMMMMMMMIMMMMMMMMMMTMOATOM TATTOO DODY 


BAJKA WIELKANOCNA 


W -ċhwili, kiedy zniosła 
Śliczne biale jajko — 
Dla kury się życie 
Stało jakby bajką. 
Gdakała, śpiewała, 
Skakała, wrzeszczała, 

Aż jej z wytężenia 


Cała grdyka drgała! 

A kiedy już upust 
Dała swej radości, 
Zaczęła nad jajkiem 
Matczyne czułości: 

Że, choć się podwórko 
Całe z kurki śmieje, 
Ona w jajku wszystkie 
Pokłada nadzieje, 

Że jest jej pociechą, 
Podmporę starości, 
No i czymś tam jeszcze 


W dalekiej przyszłości. 

Wreszcie, gdy skończyła 
To czułe gdakanie, 

Zaczęła gruntowne 
Jajka wychowanie: 

A więc, jak to trzeba 
Zachować się skromnie, 
Jak w życiu pokora 
Pomaga ogromnie, 

Jak to wobec świata 
Grzecznym być wypada, 

Nie gdakać za wiele, 

To znaczy nie gadać — 

— Koniec końców — rzekła 
Machając skrzydłami — 
Ten w życiu wart coś — kto 
Niczym _się nie splami — 

A ża tym pamiętaj: 

W tym twe szczęście całe. 


Że przez całe życie 
Pozostaniesz .,. białel!! 

Jajko, choć z uwagą 
Słuchało z początku, 
Nie chcąc pewnie kurce 
Psuć kazania wątku, 
Gdy mama zaczęła 
Mówić o kolorze, 
Pisnęło, że na to . 
Zgodzić się nie może. 
— Jak to? — zapiszczało — 
Ja mam zostać białe? — 
Ależ, mamo, to są 
Prądy przestarzałe! 

Dziś inny wiatr wieje — 
Niż dawniej, przed laty, 
Dziś ten bywa pierwszy, 
Kto bardziej pstrokaty! 
Jeśli cię usłucham 

I będę, jak każesz — 
Nikt mnie mimo biąłość 
Dziś nie zauważy! — 
Pomijając „barwy“ 
Ściśle polityczne — 
Kolor ma znaczenie 
Także symboliczne: 

Pod kolorem maska, 
Pod maską?.. O — właśnie — 
Czy ci mam tłumaczyć 
Mamo, jeszcze jaśniej? 
Zresztą zaraz sama 
Możesz się przekonać, 
Czego to kolory 

Mogą dziś dokonać! 

I już nie zważając, 
Że kurka się gniewa, 
Jajko się barwami 
Zaczęło oblewać: 

Całą pierś i brzuszek 
Upstrzyło wstążkami 
(Od czego te wstążki 
Domyślcie się sami!) 

_ Wszyśctutkie kolory, 
Więc: „Za dokonanie... 
„Za branie udziału..." 
„Za długie gadanie...“ 


„chleb masłem, 


Trykoty damskie, męskie 
i dziecięce pierwszej jakości 


Kałamajski 


Stachu kopnął go w bok, przyczaił 
się lepiej do drzwi i kończy: 
Lilija w ogródku zakwita , 
Maria Jezusa sie pyta è 4 
Panie Jezu, co bydzie na ślodanie? | 
— Ryba z miodem, nie moży głodem 
Kapłon pieczony. — Niech bydzie 
S pochwalony... 
I hurmem wtłoczyli się do izby. 


Snopkowa miała już dla nich przy- 
gotowany cały mendel jaj, kawał 
szperki, kiełbasę į spory placek. 

— Weźta i Bóg wom zapłać za ten 
dyngus, bo takiego już nie pamientam. 

Kiedy chłopaki dziękując wycho- 
dzili, kiwnęła Stachowi, żeby pozostał. 


Stach byłby chętnie się przysiadł 
do stołu, lecz Nastka pod pozorem, że 
musi iść do pustelni pomagać dziewu- 
chom wyszła, zrozumiał, że i on-nie 
ma tu co robić... 


Tymczasem do pustelni poznosiły 
dziewuchy garnki, patelnie.i inne do 
smażenia potrzebne przyrządy. A kie- 
dy chłopaki nadeszii, już na kotlinie 
buzował się pożądany ogień. 


Zabrały się rączo do koszów, jedne 
krajały placek, drugie smarowały 
inne znów krajały 
szperki i kiełbasy, rzucały do stoją- 
cych na ogniu garnków. — Kiedy w 
saganach zaskwirczało, na wyścigi 
wbijały całe kopy jaj, tak, że wkrótce 
przyjemny zapach jajówki i kiełbasy 
zaczął wszystkich po podniebieniach 
łechtać. 


= am a. a — m m m 


Cała wioska zeszła się popatrzeć na 
swoją młodzież, brakło jeno obu sta- 
rych Kozłów, Tomka i Jagny... 


W. MARCINKOWSKI. 
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CAŁY SWIAT 


podziwia fortepiany 
i pianina 


[merlelia 


Eksport do Anglii, Ar- 
gentyny, Holandii, Fran- 
cji — Ceylonu. n 948 
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„Za prawomyślenie.." 

„Za ubiegłe lata..." 

„Za przyszłe odkrycie 

Stódmej części świata“ — 

Słowem. cały brzuszek 

Upstrzyło wstążkami — 

Aktualnie można 

Rzec... malowankami! — 
Kura, widząc jajko 

Tak umalowane — 

Załamała skrzydła, 

Bardzo zatroskana: 

— Przepadły nadzieje — 

Rzekła głosem szczerym — 

W tym stroju, biedactwo, 

Nie zrobisz... kariery! — 
Wszelako los chciał, że 

Inaczej się stało: 

Z mądrej kurki rosół 

Się ugotowało, 

A jajko na stole, 

Między kiełbas wianki 


Postawili ludzie 
* Jako wzór pisanki! — 
I tu się sprawdziło, 
W brew prawu natury, 
Że jajko jest zawsze 
Mądrzejsze od kury! — — — 
STANSO, 
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Sztuka regionalna 


W istebniańskiej pracowni prof. Ludwika IKonarzewskiego — Muzeum — ib 
pięknych dla aórali — Więcej zainteresowania dla poczynań pożytecznej instytucji 


Prof. L. Konarzewski w swej pracowni 


Istebna, w kwietniu. 


Wijąca się serpentyną szosą z Wi- 
sły przez przełęcz Kubalonki zaprowa- 
dzi nas do „Bucznika*, czyli pensjo- 
natu prof. Konarzewskiego w Istebnej. 
Jest to nie tylko pensjonat, w którym 
znajdują się mieszkania dla ubogich 
adeptów sztuki rzeżbiarskiej i malar- 
skiej, lecz także muzeum ludowe — 
istebniańskie, kapliczka, pracownia 
artystyczna i mieszkanie artysty. 
Wszystko to zbudowane w stylu gó- 
ralskim — istebniańskim. 

Uroczo położona jest Istebna. W 
tym to cichym zakątku u stóp Bara- 
niej Góry obrał sobie siedzibę prof. 
Ludwik Konarzewski, dyrektor, zało- 
życiel i profesor jedynej w swoim ro- 
dzaju szkoły sztuk pięknych na Pod- 
karpaciu. 

Prof. Konarzewski o własnych si- 
łach ukończył Akademię Sztuk Pięk- 
nych w Krakowie, wyższe studia w Pa- 
ryżu i Rzymie. W r. 1922 stawią w 
Istebnej budynki oparte na motywach 
miejscowych, góralskich, zakłada szko- 
łę sztuki rzeźbiarskiej, malarskiej — 
regionalnej i kościelnej, Zbiera w oko- 
licy biedne dzieci góralskie, wykazują- 
ce zdolności, daje im utrzymanie, mie- 
szkanie, okrywa je i — robi z nich ar- 
tystów, którzy idąc w świat, mają 
zapewniony byt i zadowolenie w swym 
artystycznym zawodzie, Ze szkoły tej 


wyszło już kilkadziesiąt samodziel- 
nych artystów — bynajmniej nie par- 
taczy. 


Wchodzimy do pracowni artystycz- 
nej. Uderza nas na wstępie duża ilość 
młodych chłopców, którzy w grubvch 
pniach lip kują. jak dzięcioły. Spod 
dłutów ukazują się figury świętych da 
różnych kościołów. Powstaj 
artystyczne. ambony, chrzcielnice i in- 


Matka Boska Bolesna — dzieło L. Kona- 
rzewskiego 


ja ołtarze: 


ne dzieła snycerskie — kościelne. Wi- 
dać, że uczniowie są w swoim żywiole, 
oddani sercem ij duszą swemu nauczy- 
cielowi. W pracowni panuje duch wy- 
tężonej pracy, której widome znaki 
oglądać możemy w okolicznych kościo- 
łach. 

Przechodzimy z kolei do muzeum 
sztuki istebniańskiej, W kilku izbach 
nagromadzono olbrzymie ilości dzieł 
sztuki, świadczących dobitnie, iż lud 
istebniański ma duże poczucie piękna. 
Trudno w kilku wierszach opisać na- 
gromadzone tu przez prof. Konarzew- 
skiego dzieła sztuki. można tylko po- 
dziwiać i chłonąć piękno sztuki regio- 
nalnej, której renesans budzi jak naj- 
lepsze na przyszłość nadzieje. 

Prof. Konarzewski jest także mala- 
rzem i posiada w swojej pracowni sze- 
reg naprawdę cennych, artystyvcznvch 
obrazów i kompozycyj witrażowych. 
Wykonuje także polichromie kościo- 
łów. Wspaniała jest polichromia ko- 


w Beskidach Slaskich 


OOOO WWW 


Szkoła szłuk 


ścioła w Istebnej, którą wykonał prof. 
Konarzewski wraz z drugim artystą. 
osiadłym w Istebnej, p. Wałachem. 

Po dokładnym zwiedzeniu szkoły 


prof. Konarzewskiego widzimy jasno, 


iż praca tej instytucji, opartej wy- 
łącznie o własne siły, jest wspaniała. 
Największą jej zasługą jest wywalcze- 
nie właściwej pozycji dla sztuki regio- 
rmalnej — istebniańskiej. Nie jest to 
jednak wszystko. Muzeum istebniań- 
skie, polichromie kościołów, utrzyma- 
ne w stylu góralskim, piękne ołtarze, 
kazalnice, chrzcielnice, figury świę- 
tych — to dalsze, nie wszystkie jeszcze, 
zasługi tej pożytecznej szkoły sztuki 
regionalnej. Młodej instytucji należy 
dać pomoc; nie wolno troski o rozwój 
sztuki regionalnej zwałać na barki 
jednostek — choćbv najofiarniejszych 
nawet. Pierwszy głos winien mieć tu- 
taj samorząd i organizacje specjalnie 
do krzewienia kultury regionalnej po- 
wołane. 


Fragment polichromii kościoła parafialnego w Istebnej 
OOOO 
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Smigus 


Zwyczaje łodzian 


Łódź, 13. 4 — Śmigus względnie 
dyrigus, jak nazywają wielkanocny 
zwyczaj w Łodzi i okoliey, jako zaby- 
tek z pogańskiej Słowiańszczyzny, 
przetrwał we wszystkich niemal zie- 
miach polskich, choć zmieniony w 
formie. 

W Łodzi, w szczególności w ostat- 
nich dwóch dziesięcioleciach XIX wie- 
ku i przed wojną światową, począł się 
przyjmować zwyczaj starogermański. 
a mianowicie zamiast śmigusu, tj. po- 
lewania, wprowadzono bicie kłującymi 
gałązkami jałowca po nogach, co 
szczególnie miało zastosowanie wobec 


kobiet, które krzykiem reagowały na 
wyczyny przedstawicieli  brzydszej 
płci. 


Śmigus jednak zwyciężył w rezul- 
tacie i dziś jałowiec jest mało znany 
i too wyłącznie niemal wśród Niemców 
łódzkich. Dyvngus łódzki zmienił jed- 
nak całkowicie swe formy, W począt- 
kach rozwoju przemysłu mieszkańcy 


w Łodzi 


zmieniają się 

Łodzi rekrutowali się bądź to z przy- 
byszów zagranicznych, bądź też z lud- 
ności wiejskiej, emigrującej w poszu- 
kiwaniu zarobku do „ziemi obiecanej”, 
jak Reymont zwie Łódź, 

Ci nowo kreowani robotnicy-łodzia- 
nie przez dłuższy czas zachowywali 
zwyczaje rodzinnej wsi. Toteż konew- 
ki, wiadra lub potężne garncowe na- 
czynia były bardzo modnym narzę- 
dziem przy dyngusowym oblewaniu. 
Spotkać można było też takie obrazki, 
że kilku krzepkich młodzieńców wcią- 
gnęło bardziej urodziwą pannę wprost 
pod studnię i tam oblewało wodą. W 
miarę nabywania cech mieszczańskich 
zwyczaje te nabierają bardziej wersal- 
skiego odcienia. 

Sprytni przedsiębiorcy już w po- 
czątkach XX wieku wprowadzają na 
rynek łódzki pomysłowe strzykawki, 
ukryte w kieszeni spodni, których 
wylot gumowej: .rurki zatknięty w 
dziurce kamizelki i niewidoczny, czy- 


Wątroba jest filtrem dla krwi 


Zanieczyszczona krew wskutek złegò 
funkcjonowania wątroby może powodo- 


wać szereg rozmaitych dolegliwości, bole 
artretyczne, łamanie w kościach. bole gło 
wy, wzdęcia, odbijania. bóle w wątrobie, 
niesmak w ustach. brak apetytu, swędze- 
nie skóry, skłonność do obstrukcji. plamy 
i wyrzuty na skórze. skłonność do (ycia, 
mdłości, język obłożony. Choroby złej- 
przemiany materii, niszczą organizm 
i przyspieszają starość. Racjonalną, zgo- 


czynności wątroby i nerek. Dwudziestolet- 
nie doświadczenie wykazało, że w chóro- 
bach na tle złej przemiany materii. chro- 
nicznego zaparcia. kamieniach żółciowych, 


ki z naturą kuracją jest normowanie 


żółtaczce, artretyżmie, ma zastosowanie 
„Cholekinaza”* H. Niemojewskiegn. Bro- 
szury bezplatnie wysyła laboratorium 


fizjologiczno chemiczne  „Cholekinaza” 
H. Niemojewski, Warszawa, Nowy Świat 5 
oraz apteki i- składy "apteczne. 

n 9 427 


w dużym wyborze 
nadeszły od zł 55 
do 120 zł 


ISY 


NAGIBÓR 


Łódź, Zgierska 107, telefon 133-63 


n 9915 


Piękne pisanki malowane ręcznie przez 
czytelniczkę naszą, p. Wiesławę Włod- 
kową. Fot. J, Bossowski 


hał na upatrzony obiekt, by oblać wo- 
dą studzienną, a częstokroć już kwia- 
tową, bo i ta poczęła się wprowadzać 
do dyngusa. Obecnie, jak zresztą w ca- 
łym kraju, w Łodzi najpospolitszym 
produktem dyngusowym są śmigusów=- 
ki, wydłużone flaszki z zakręcanym 
korkiem, napełnione tanią wodą kwia- 
tową. 

Jeden tylko zwyczaj w dyngusie 
łódzkim nie uległ zmianie. Znajomi 
starają się możliwie najwcześniej od- 
wiedzić sąsiadów, by zastać ich w po- 
ścieli i oblać śmigusówka. Ze strony 
przeciwnej następuje reakcja, podzię- 
kowania i rzecz z reguły kończy się li- 
bacją i poczęstunkiem. 


Oczywiście i w roku bież., 18 bm. 
niewątpliwie na ulicach Łodzi będzie- 
my mogli obserwować rozbawionych 
przechódniów, a przede wszystkim 
młodzież. oblewającą się wzajemnie 
śmigusówką. 


Oklenda nie był milionerem! 


Wiadomość, podana przez polsko- 
amerykańską prasę, jakoby Tony Oak- 
land (Antoni Oklenda), zmarły niedaw. 
no posiadacz kopalni złota w północ- 
nej Kanadzie, pozostawił był miliono- 
wy majątek. nie odpowiadają, jak. się 
obecnie okazuje, prawdzie. Przy oce- 
nianiu urzędowym spadku po nim, 


który w całości dostał się jego żonie, 
byłej manikurzystce w Chicago, wy- 
szło na jaw, że cały ten spadek, we- 
dług szacunku sądowego, wart jest za- 
ledwie 520.000 dolarów. 


Miejscowość Węgierska Górka 
koło Żywca 
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— ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 17 kwietnia 1958 —- 
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Narody miały w przeszłości wielu 
wodzów, mają ich także dziś. Wśród 
nich zawsze można wyróżnić wodzów 
dobra i zła, z których jedni znaleźli 
się na świeczniku własnego i innych 
narodów, drudzy widziani są przez 
cień złej sprawy, której służyli. Jed- 
ni i drudzy pa do historii. 


Powieść historyczna spełnia wielo- 
raką rolę, Dzięki temu, że łączy w 
sobie fakty historyczne z fabułą po- 
wieściową, wypływającą z fantazji 
twórczej autora, pozwala czytelniko- 
wi obserwować opisywany okres dzie- 
jów w żywym, dynamicznym stanie. 
We współczesnej naszej literaturze 
zanotować można jakby odrodzenie, 
względnie nawrót do powieści histo- 
rycznej, która liczy zdaniem znawców 
wiele poważnych pozycyj. 


Nie przesadzajmy na razie, do ja- 
kich należy dwutomowa powieść hi- 
storyczna „Savonarola*, autorki u- 
krywającej się pod pseudonimem „S. 
Margert", która jest w rzeczywistości 
siostrą zakonną Małgorzatą Skórzew- 
ską. Powieść w trzecim już nakła- 
dzie wydana przez. Księgarnię św. 
Wojciecha w Poznaniu, ozdobiona 
piękną, artystyczną okładką w wyko- 
naniu Wacława Boratyńskiego, jedne- 
go ze szczepu rogatych Szukalszczy- 
ków, obejmuje zasadniczo dzieje ży- 
cia i śmierci Savonaroli na tle bujnie 
rczkwitającego renesansu w XV wie- 
ku na ziemi włoskiej. 

Autorka wprowadza czytelnika w 
ten okres dziejów Italii, w którym zie- 
mia ta roiła się wprost od geniuszów 
i wielkich talentów w piśmiennictwie, 
architekturze, małarstwie, rzeżbie, w 
którym powstawały dzieła Machiavel- 
la, arcydzieła Leonarda da Vinci, Mi- 
chała Anioła, Perugina, Brunelesca i 
wielu, wielu innych. Był to okres od- 
rodzenia kultury starożytnej w spo- 
łeczności chrześcijańskiej Włoch. Wraz 
z odrodzeniem kultury starożytnej nasłą- 
pił nie tylko owocny w skutkach nawrót 
do twórczych pierwiastków tej kultu- 
ry, ale także z dobrodziejstwem pięk- 
na wkrądły się rozkładowe czynniki 
przejrzałej cywilizacji antycznej Gre- 
cji i Rzymu, demoralizacja, upadek o- 
byczajów i wiary, tyrania, przekup- 
stwo, materializm... 

Demoralizacja ta nie ominęła Ko- 
ścioła i jego szczytu, jakim gyła sto- 
lica apostolska. Kupczenie godnościa- 
mi kościelnymi, wszechwładne pano- 
wanie pieniądza i siły pięści wielmo- 
żów, zepsucie obyczajów zdawały się 
podważać fundamenty Kościoła. Nie 
brakło wprawdzie światłych umysłów, 
zdających sobie sprawę z potrzeby re- 
form, lecz by walczyć z panami tego 
świata nie przebierającymi w środ- 
kach — trzeba było nadludzkich sił 
moralnych, boskiego  posłannictwa, 
bohaterstwa i całkowitego poświęce- 
nia. 

Te wartości wniósł w zdeprawo- 
wane życie Włoch i Kościoła skrom- 
ny dominikanin Girolami Savonaro- 
la, późniejszy przeor klasztoru św. 
Marka we Florencji, znakomity pisarz 
i kaznodzieja i mimo woli polityk, bo 
twórca rzeczypospolitej florenckiej w 
1405 r., która po wypędzeniu Medyce- 
uszów obwołała się królestwem Chry- 
stusowym. : 

Ciężka była walka, którą podjął 
Savonarola. Miał przeciwko sobie 
Medyceuszów i Borgiów, z których je- 
den zasiądał wówczas na tronie pa- 
pieskim, jako Aleksander VI. 

Potędze intrygi i łajdactwa, któ- 
rym Borgia Aleksander VI był powol- 
ny, Savonarola przeciwstawiał się 
zwycięsko swoją siłą moralną wygła- 
szaną w słowie Bożym, kazaniach i 
pismach, a kazań jego słuchała cala 
Florencja, którą ze zjadaczy chleba 
zdawał się w aniołów przekształcać. 


Głos Girolami rozchodził się szeroko 
po całej Italii i stawał się dla jej pa- 
nów doczesnych coraz bardziej niebez- 
pieczny. 

Potęga intrygi zwyciężyła — Alek- 
sander VI rzucił klątwę na Savonaro- 
lẹ jako podejrzanego o herczję. Usi- 
łowania Floreneji o cofnięcie eksko- 
muniki były daremne, Aleksander VI 
domagał się wydania Savonaroli. Sy- 
tuacja poczęła zmieniać się szybko. 
Lud Florencji, który jeszcze wczoraj 


dałby się za Savonarolę posiekać, 0- 
puścił go ostatecznie. Sąd nad Savo- 
narolą odbył się, a wynik jego z góry 
był już przesądzony. Savonarola spło- 
nął na stosie z hańbą heretyka... 
„Krwawo i łzawo skoficzyło się to 
stulecie XV wieku, pyszne z siebie po- 
nad wszystkie inne, wskrzeszone kul- 
tem człowieka i pogaństwa na miej- 
sce Boga i wiary. Stulecie, które roz- 
poczęło się pod łuną stosu Joanny 


d'Arc, wybawicielki Francji, spalonej 
jako heretyczki, a zakończyło się na 
piomieniach ofiary Savonaroli* — pi- 
sze w epilogu autorka. 

Jak przyszła rehabilitacja Joanny 
d'Arc podobnie zrehabilitowano Sa- 
vonarolę. Kościół orzekł, że w nau- 
kach i pismach Savonaroli nie ma a- 
ni cienia herezji. Savonarola, wielki 
apostoł i wódz odrodzenia wiary i Ko- 
ścioła, legł w warunkach podobnych, 
jak Chrystus i podobnie jan On zwy- 
ciężył. Ostatniej woli Savonaroli, pra- 
gnienia jedynego całego życia dopełnił 
Sobór Trydencki, wprowadzając zba- 
wienne reformy, za które zginąć mu- 
siał Girolamo. 


Zamiast o powieści siostry Mar- 
gert mówiliśmy o jej bohaterze Sayo- 
naroli. Poznając jednak Savonarolę, 
poznajemy wartość powieści, Monu- 
mentalność moralna głównej postaci, 
nakreślona przez autorkę po mi- 
strzowsku, czyni jej dzieło monumen- 
tem treści. 
mowej, autorka potrafiła oddać Z u- 
miarem przebogate tło wydarzeń — 
renesans włoski. Powieść pociąga i 
zdobywa czytelnika tym bardziej, że 
aczkolwiek akcja rozgrywa się w XV 
wieku, wiele znajdzie się w niej ży- 
wych analogij do współczesności, z tą 
jednakże różnicą, że Kościół w walce 
z neopoganizmem komunizmem 
jest partnerem silnym i zdrowym. 

Największą wszakże zaletą powie- 
ści jest to, że budzi ona w czytelniku 
pragnienie stania się lepszym w myśl 
wskazań Fra Girolamo Savonaroli. 
Taką powieść winny czytać nie jed- 
nosfki, lecz masy. Niejednego może 
razić patos, z jakim powieść jest na- 
pisana, lecz zdaje się, że to jest istot- 
ne oddanie ducha czasów renesansu, 
w których grzeszono patosem i z pa- 
tosem umierano męczeńsko za Wia- 


rę. (ir) TEZA EEES EEE 


MMM TOTO 


Wincenty Rozynek był niższym u- 
rzędnikiem w jednym z dużych ban- 
ków i pewnego razu, grając z przy- 
zwyczajenia na loterii — wygrał więk- 
szą sumę. W pięknych nowych bank- 
notach wypłacono panu Wincentemu 
kilkanaście tysięcy złotych, a właści- 
ciel kolektury ściskając dłoń szczęśli- 
wca życzył mu „powodzenia“ w dal- 
szym życiu. Pan Wincenty zlany po- 
tem, drżącymi palcami  przeliczył 
banknoty, włożył je do portfelu i drżąc 
z radości na całym ciele wyszedł jak 
odurzony na ulicę. 


Obecnie, gdy stał się zamożnym, po- 
stanowił jako kawaler zmienić swe do- 
tvchczasowe, monotonne życie. Matkę 
stracił niedawno, pozostał sam, a ume- 
blowane jeszcze po rodzicach miesz- 
kanko mogło mu służyć do stworzenia 
nowego życia. 


Właściwie kobiet nie znał wcale, a 
w miłości był niedoświadczony, jak 
nowo narodzone dziecię. Wprawdzie 
miał jedną znajomą sąsiadkę, starszą 
panne, która po śmierci matki dawała 
mu obiady i utrzymywała w porządku 
mieszkanie — ale rozmowa z panną 
Heleną była czysto urzędowa i nie 
trwała nigdy dłużej jak kilka minut. 
Może i nieraz przychodziła mu do gło- 
wy myśl, aby poślubić tę cichą, skrom- 


Nadmierna otyłość grozi sercu 


a jest objawem złej przemiany materii, 
kiedy produkty tłuszczowe w organiźmie 
nie ulegają dostatecznemu spalaniu, co 
powoduje odkładanie się tkanki tłuszczo= 
wej i sprowadza cierpienia artretyczno- 


reumatyczne. Stosuje się na przyspiesze- 
nie przemiany materii zioła Dra Breyera 
Nr. 2. Do nabycia wszędzie. Wytwórnia 
Polherba, Kraków-Podgórze. 

_ ng 9202 


ną istotę, ale jeszcze szybciej starał się 
jej wyzbyć. 

Lecz teraz myśli pana Wincentego 
skierowały się na inne tory i jako czło- 
wiek posiadający postanowił zerwać 
ze starokawalerstwem. Teraz cheiał 
poślubić istotę młodą, blondynkę, smu- 
kłą i przystojną, a przy tym nie starszą 
ponad 25 lat. Kontrasty przyciągają się 
— mawiał pan Wincenty — patrząc na 
swoją małą, zaokrągloną figurkę. Szu- 
kał więc bez wytchnienia prywatnie 
lub przez anonse. I nareszcie znalazł 
swój wymarzony ideał. Piękną Trenę, 
smukłą, o blond włosach, a sercu a- 
nielskim — niestety bez majątku. Ale 
przecież nie o to chodziło, chciałą mu 
dać szczęście i życie opromienić swoją 
osobą, Był szczęśliwy jak student, ho 
spotykali się codziennie. [Irena była 
sierotą, miała tylko jedvnego brata, 
który czasami spotykał się z nimi, stę- 
skniony za siostrą, Pan Wincenty opo- 
wiadał o swoich planach, gniazdku 
wymarzonym, które czekało tylko na 
panią domu. 

Brat Ireny młodszy Tadeusz nie bvł 
do siostry podobny; o kruczych wło- 
sach i pięknych rysach, serdecznym 
uczuciem darzył siostrę i przyszłego 
szwagra. A więc w trójkę chodzili so- 
bie do lokali tanecznych, a oboje mło- 
dzi tańczyli przepięknie, Ale i pan 
Wincenty musiał zacząć brać lekcje 
tańca, na które skrupulatnie uczęsz- 
czał po godzinach biurowych. Tak 
więc upłynęło w szczęściu narzeczeń- 
skim kilka tygodni, a pan Wincenty ze 
swojej sumki naruszył nieco grosza. 
Na prośbę Ireny musiał się pięknie 
wyekwipować, dwa ubrania, palto, ele- 


Nadto, jak na taśmie fil- i 


zokonaim.sie jednak, 
ŻOWYCPIY I LEI RUNOWO 
/SE ESAFE. 


TYLKO s 
POZNAŃSKA PRALNIA CHEMICZNA iFARBIARKIA 
DAW, A. SIEBURG Sp.z o.o.w POZNANIU 

j TEL. 55-09:39-50 
Tipe i agentur w phre miast Polski 
W Poznaniu: 
Filia Plac Wolności 14a Telefon 39-50 
„ Marszałka Focha 58 
„ Kraszewsk ego 5 
„ Górna Wilda 48 


oraz agentury we wszystkich dzielnicach 
miasta. 


ganckie obuwie, złoty zegarek i inne 
drobiazgi; nie mówiąc już o prezen- 
tach jakimi zasypywał piękną narze- 
czoną, którą ubrał od stóp do głów. 
A nie zapomniał też o biednym bezro- 
botnym Tadeuszu, przyszłym szwa- 
grze. 

Pan Wincenty naglił do ślubu i na- 
rzeczoną musiała obejrzeć jego dotych- 
czasowe mieszkanie. Ale mieszkanie 
nie podobało się zupełnie, a jeszcze 
mniej meble, które uważała za prze- 
starzale i nieeleganckie. Cóż, trzeba. 
więc było ustąpić narzeczonej i zgodzić 
się na kupno nowych mebli. Po obej- 
rzeniu przeznaczono sumę 4.000 zł na 
ten wydatek, Panna Irena w omówio- 
nej porze nrzyszła po narzeczonego, 
odliczono pieniądze i zabicrano się do 
wyjścia. Tymczasem panna Helena za- 
pukała do drzwi i cichym głosem za- 
wezwałą do telefonu pana Wincentego, 
którego wzywano do hanku w ważnej 
sprawie. Nie więc innego nie pozosta- 
ło, jak lecieć do biura, a panna Irena 
z pieniędzmi miała się udać naprzód 
do składu. 

Ale gdv pan Wincenty po krótkiej 
nieobecności biegł do składu, aby uko- 
chanej powiedzieć, że ktoś z niego te- 
lefonicznie zadrwił — nie zastał jej i 
właściciel zapewniał go, że żadna mło- 
da osoba nie była w tej sprawie w 
składzie. 

Panna Irena zniknęla bez śladu, a 
gdy zdenerwowany pan  Wincentv 
przybiegł do domu zastał na stole list 
następującej treści: 

„Szanowny Panie! Dzięki jego do- 
broci i lekkomyślności udało się Tade- 
uszowi i mnie stworzyć sobie możli- 
wość pobrania się. Proszę się nie gnie- 
wać. Pieniadze zdobył pan lekko, bez 
pracy, a więc strata ich nie będzie 
zbyt bolesną. Zawsze panu bardzo 
wdzięczna Irena". 


Pan Wincenty czuł się zupełnie 
zdruzgotany podłością ludzi. Myśli 
błyskawicznie przebiegały mu przez 
głowę. Co robić? Jeżeli zrobi doniesie- 
nie, ośmieszy się jako stary kawaler. 
Co powiedzą koledzy? 

Pbstanowił więc zrezygnować z tych 
kilku tysięcy, a chociaż połowa pienię- 
dzy była wydana, nie był jeszcze na- 
wet zaręczony. A gdy pannę Helenę za- 
pytał, czy zechce zostać jego żoną, ble- 
dziutka jej twarz pokraśniała i stara 
panna chętnie powiedziała > „tak“. 
Krótko przed świętami Bożego Naro- 
dzenia pan Wincenty Rozynek bvl już 
pa ślubie, W. da , 
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WĘDRÓWKA ARTYSTYCZNA 


M pracowniach artystów i za kulisami teatr 


Co mają na warsztacie łódzcy artyści - plastycy grupy „Ryngraf”*? — Rozmowa z artyst 


Łódź, w kwietniu 

W porze letniej odbędą się w Łodzi 
imponujące uroczystości w związku z 
odsłonięciem pomnika Moniuszki. 
Pemmnik stanie w parku Poniatowskie- 
go u głównego wejścia. Obecnie fabry- 
ka w Pabianicach dokonuje odlewu 
statuy w brązie, Nad pracami wyko- 


Artystka teatrów łódzkich, p. Antonina 
Dunajewska 


nawczymi czuwa sam twórca pomnika 
artysta-rzeźbiarz Zygmunt Kowalew- 
ski. 

Artysta pochłonięty jest obećnie 
całkowicie narodzinami swego dzieła 
w metalu. Godzinami przesiąduje na 
miejscu  wykrystalizowywania się 
twórczej myśli w brązie, skrupulatnie 
bada odbitki fotograficzne dokonanego 
odlewu w ścianach swej pracowni. Za- 
staję artystę nad studiami zdjęć. 

— Pomnik — wyjaśnia artysta — 
składa się z centralnej figury Moniu- 
szki i czterech płaskorzeźb na cokole. 
Moniuszkę przedstawiłem w stroju or- 
ganisty. Genialny artysta był, jak wia- 
domo, organistą u św. Jana w Wilnie 
przez szereg lat. Był to okres wytężo- 
nej i wspaniałej twórczości, 

— A jaka jest treść płaskorzeźb? 
Przedstawiają one bohaterów 
dzieł operowych Moniuszki. Dwie po- 
stacie są tragiczne: Halka i Jontek. 
Drugie dwie sentymentalne: Prząś- 
niczka i Stefan ze „Strasznego Dworu“. 

— Czyż przy wyborze postaci Prząś- 
niczki.., 

— Wiem, o co panu chodzi, Oczywi- 
sta, Prząśniczka jest postacią symbo- 
liczną dla Łodzi. 

CO WNIEŚLI ŻYDZI DO SZTUKI? 

W dalszym ciągu rozmowa schodzi 
na tematy ogólniejsze. Artysta cha- 
rakteryzuje treść sztuki Moniuszki. 

— Chcąc jak najlepiej wyrazić 
sylwetkę artystyczną Moniuszki mu- 
siałem wżyć się w jego atmosferę twór- 
czą. Sztuka Moniuszki to twórczość 
na wskroś narodowa. Jakże daleko od 
jej treści odbiega sztuka dzisiejsza, 
wyjałowiona internacjonalizmem... 

— Żydowszczyzną? 

— To miałem na myśli. 

W tych warunkach rzucam ną za- 
kończenie rozmowy pytanie: — Co 
wnosi, zdaniem pana, rasą żydowska 
do sztuki? 

— Sztuka jest starszą siostrą — od- 
powiada artysta — rzemiosła. Żydzi 
tyle wnieśli do sztuki, co do rzemio- 
sła. A do niego wprowadzili fuszerkę 
i tandetę. 

POMNIK Z GROSZOWYCH SKŁADEK 

Opuszczając pracownię Zygmunta 
Kowalewskiego uświadamiam sobie, że 
pomnik Moniuszki powstał z groszo- 
wych składek zrzeszeń śpiewaczych. 


kami teatrów łódzkich 


Zrodził się więc w atmosferze prawdzi- 
wego, niezakłamanego uwielbienia dla 
geniuszu narodowego artysty. Na tle 
dzisiejszej rzeczywistości jest to bez- 
sprzecznie fakt godny podkreślenia. 
GRUPA ARTYSTÓW PLASTYKÓW 
„RYNGRAF' 

Artysta-rzeżbiarz Z. Kowalewski 
należy do łódzkiej grupy „Ryngraf”. 
W skład jej wchodzi również jak wija- 
domo artysta-malarz prof. Wacław 
Dobrowolski, twórca i kierownik Szko- 
ły Sztuk Pięknych im. Norwida, oraz 
artyści malarze: prof. Jan Malik i prof. 
Franciszek Walczowski. 

Jakie są założenia ideowe grupy 
„Ryngraf”? 

— Kiedy wokół powszechnie głoszą 
— stwierdza prof. W. Dobrowolski — 
że sztuka jest dla sztuki, my przeciw- 
stawiamy tej zasadzie twórcze, pełne 
Życia i treści dynamiczne hasło: sztu- 
ka dla Polski. Hasło to jest motorem 
naszej indywidualnej twórczości i 
wszczepiamy je w dusze młodego po- 
kolenia. 


OBRAZ O CHARAKTERZE 
SPOŁECZNYM 

Prof. W. Dobrowolski kończy obec- 
nie obraz pt. „Maciek“, wyrażający 
niespożytą żywotność ludu polskiego. 
Już wkrótce artysta zacznie pracować 
nad zręalizowaniem pomysłu — idei o 
charakterze społecznym. Tematem o- 
brazu będzie Polska. 

— Jaką będzie nosił obraz nazwę? 
Prawdopodobnie „Zaślubiny**. 
Fabuła będzie ściśle aktualna, odda- 
wać będzie współczesną polską rzeczy- 
wistość.,. 


Z WARSZTATÓW PROFESORÓW 
MALIKA I WALCZOWSKIEGO 

Prof. Jan Malik pracuje obecnie nad 
polichromią świetlicy wojskowej w ka- 
synie przy ul. Kościuszki. Kompozycja 
tej polichromii opiera się ną moty- 
wach ludowych. Do charakteru mala- 
tury dostosowany będzie również styl 
calego urządzenia, a więc mebli. _ _ 


Pomnik Moniuszki, dłuta art. - rzeźbia- 

rza Zygmunta Kowalewsketgo. Pomnik 

ten stanie w Parku Poniatowskiego 
w Łodzi 
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Łódź, Piotrkowska 191. 
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Wesołych Świąt 
;„sPomorzanka” wt.B-cia Cierpikowscy 


Hurtowa i detaliczna sprzedaż nabiału i konserw 
ń 
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Prof. Franciszek Walczowski, któ- 
ry ostatnio dużo uwagi poświęca orga- 
nizacji plastycznej i dekoracji wystaw, 
urządza teraz pokaz Ubezpieczalni 
Społecznej. Artysta ten planował rów- 
nież dekorację wystawy morskiej w 
Łodzi. 


U ANTONINY DUNAJEWSKIEJ 


Z pracowni artystów przechodzę za 
kulisy teatru. Odwiedzam jedną z czo- 
łowych artystek sceny łódzkiej, ogrom- 
nie dla niej zasłużoną, Antoninę Du- 
najewską. Początek rozmowy wypeł- 
niony jest opowiadaniem znakomitej 
artvstki o przesądach aktorskich. 

— Pani Przybyłko przed występem 
osłania lustro w garderobie. Nie po- 


U BARBARY LUDWIŻANKI 

Gwiazda pierwszej wielkości tea- 
trów łódzkich, słoneczna artystka Bar- 
bara Ludwiżanka, która po tryumfach 
w Poznaniu święci tryumfy w Łodzi, 
stwierdzą w rozmowie, że oszałamiają- 
cy pęd i błyskawiczne tempo zycia 
łódzkiego wpływa kojąco na jej dyna- 
miezną naturę. 3 

— Na pracę poza sceną — opowia- 
da — nie mam wiele czasu. Wolne 
chwile poświęcam lekturze. Przede 
wszystkim czytam wszystko, co ma 
związek z teatrem. Z przyjemnością 
czytam literaturę biograficzną z tego 
zakresu. 

— Praca w teatrze — kończy artyst- 
ka ręzmowę — daje szaloną satysfak- 
cję, ale wymaga też ogromnego mozo- 
łu. W każdą kreację trzeba przecież 
tchnąć własną duszę. 

* 


Kończąc artystyczną wędrówkę 
świąteczną polecam wszystkim nie- 
szczęśliwych głuchoniemych, którymi 
opiekuje się p. A. Dunajewska. Nie- 
chaj część radości, jakie przeżywać bę- 
dziemy w święta, przypadnie w u- 
dziale szczególnie przez los doświad- 
czonym. (j. wyg.) 


Soda da prania 
| mtlęgią 


bieliznę 
namoczy 
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zwala też nikomu zapalić od świec ja- 
rzących się w niej papierosa. Uważa to 
za zły omen. Nie rozstaje się również 
nigdv z pierścieniem z ametystem. Je- 
śli występuje w takich rolach, że nie 
może mieć go na palcu, to przywią- 
zuje sobie go niewidocznie do ręki, 

— A mistrz Solski? 

— Władca sceny polskiej Solski 
przed występem ma w zwyczaju badać 
skrupulatnie wygląd zewnętrzny akto- 
rów. Zajęcie to pochłania całkowicie 
jego uwagę. Dopiero na parę sekund 
przed rozpoczęciem przedstawienia 
przerywa tę czynność i „wchodzi* w 
postać którą ma na scenie kreować. 
Czy aktorzy uważają pewne 
sztuki za „pechowe? 

— Nie lubimy rozpoczynąć sezonu 
np. „Bolesławem Śmiałym* czy „Lillą 
Wenedą*. Występujące w nich trum- 
ny uważamy za złą wróżbę u progu 
nowego roku artystycznego, 


OPIEKUNKA GŁUCHONIEMYCH 


— Co pani robi poza teatrem? 

— Staram się ludziom dobrze czy- 
nić. 

To proste powiedzenie posiada głę- 
boką treść i uzasadnienie. Pamiętają 
przecież o tem dobrze łodzianie, że p. 
Antonina  Dunajewska prowadziła 
przez dłuższy czas zainicjowany przez 
siebie „teatr społeczny*, który wystę- 
pował w szpitalach i w więzieniach. 
Dziesięcioosobowy zespół teatralny 
pracował bezinteresownie, a ofiarność 
tę wzbudziła p. Dunajewska. Obecnie 
artystka opiekuje się ociemniałymi. 
Jest przewodniczącą Chrześcijańskiego 
Komitetu przy Szkole i Internacie dla 
Głuchoniemych (Sienkiewicza 35). O 
pracy w tym zakładzie mówi z pro- 
miennym uśmiechem i z ogniem zapa- 
łu w dobrych oczach, 

— Chciałabym jak najbardziej uła- 
twić warunki bytu tym nieszczęśli- 
wym. Znaleźli się dobrzy ludzie, którzy 
pospieszyli z pomocą. Wiele, 
wiele jeszcze jednak potrzeba. 

— Niech pan napisze — mówi p. Du- 
najewska na pożegnanie — że łodzia- 
nie okażą najpiękniej mi swą sympa- 
tię, gdy pospieszą z pomocą głucho- 
niemym. 


bardzo 


tel. 221-06 i 138-02 
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ŚMIGUS 


Ka skryjem sie w pościeli 
mój Boze coz jo pocne?/... 
— bacys Helinko nase 
śmigusty wielganocne? 


Kręciły sie chłoncyska 

od cworłtej moze rano — 
nperfuny mieli w flaskach 
i wode namydlaną... 


Durk był pomiędzy ściany 
ftoś burzył do zopory 

— my sparą zazierały: 
ftoren tys przysed — ftory? 


A potem buf na pościel — 

hej był ct pisk w pierzynach... 
— dostało sie i mamie — 

Na stole juz gościna: 


kiełbasa, jojka, babki, 
święcone tys kołoce — 
bocys jak było fajnie — ? 
— ĵo se to choćkie zbocem... 


1 mój baranek z masła 

z cerwoną choragiewką — 

— cy bocys Helinecko — ? 

— kaz było lepiej dziewkom?! 


Z perfunów cało głowa. 

i izba pochta kwieciem — 
jo niby sie ucierom, 

a ledwok rada przecie... 


Dziś my sie powydały — 
doś zgryzu jest na dusy — 
minęło tamto zycie: 
śmiech, figle i śmigusy... 

Dziś jacy nase dziewki 

ozgwarzą sie wesołe — 

— Helinko uwazujze, 

bo zmoknie Ci podołek... 


Łabędzie w Parku Poniatowskiego 
w Łodzi 
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Nieco o przeszłości i teraźniejszości „solnego“ grodu w Małopolsce 


W prastarych czasach, gdy przez 
Polskę wiodła droga z zachodu Euro- 
py hen ku Morzu Czarnemu, na szlaku 
owym powstało miasto Bochnia. Ko- 


rzystne położenie handlowe, — gdyż ze 

wspomnianą drogą łączyła się w Boch- 

ni droga z Węgier do Krakowa, — a 

bogate 

Bochnię w rzędzie 
4 


jeszcze bardziej 
postawiły 


pokłady soli 
najza- 


Budynek mo klasztorze Dominikanów 


możniejszych miast Polski piastow- 
skiej i jagiellońskiej. Ruch tu pano- 
wał ogromny, bo i ołów do W ęgier, i i 
miedź : z Węgier przewożono tędy, i po 
sól z najodleglejszych stron Polski 
przyjeżdżano, a i królowie polscy, 
znaczne dochody z żup solnych mając, 
wielkie nad miastem mieli staranie. 
Pełno tu było zawsze kupców najroz- 
maitszych nacyj, na rynku wokół ra- 
tusza stały bogate kramy, a wśród 
nich przechadzali się zasobni rajco- 


wie. 
DZISIEJSZA BOCHNIA 


Takie to obrazy przychodziły mi na 
myśl podczas oglądania Bochni. Nie- 
wielkie to dziś, 16-tysiączne miastecz- 
ko, z sześcioma szybami solnymi, czy- 
ste, ładnie utrzymane, z małym par- 
kiem, ciągnącym się wzdłuż dawnych 
murów miejskich, zabudowane niski- 
mi, w ogródkach stojącymi domkami, 
z których niejeden sięga XVII w, a 
wiele ich nosi charakterystyczne cechy 
polskiego budow nietwa: Jamane dachy 


gt = 4-520 tato 


Pomnik Kazimierza Wielkiego na rynku 


i ganki z podcieniami. Na rynku w 
miejscu dawnego ratusza spogląda z 
kolumny Kazimierz Wielki, któremu 
Bochnia zawdzięcza liczne przywileje. 
Obok rynku budynek po klasztorze do- 
minikanów, zniesionym w pierwszych 
latach rozbioru Polski, będący dziś 
siedzibą posterunku policji. Wspania- 
łą pamiątką z dawnych świetnych cza- 
sów Bochni jest fara z XIV w. ze ścia- 
ną szczytową w czystym stylu nad- 
wiślańsko-gotyckim. Dzwonnica z XVI 
wieku była tematem wielu rysunków 
Matejki, który tu często przyjeżdżał. 


DZIELNICA, CUCHNACA ŚLEDZIAMI 


I CEBULĄ 
Niedaleko jednakże za kościołem 
zjawia się nagle dzielnica domów 


sczerniałych, z przypła- 
szczonymi dachami. Skupionych tych 
domków nie rozjaśnia żadne Arzewko, 
żaden ogródek, jakoś to obco wyląda, 
dziwnie, gdy z uliczki od kościoła spoj- 
rzymy na ten zakątek. Nagle swawol- 
ny wietrzyk zmienia kierunek i z ta- 
jemniczej dzielnicy przynosi nam za- 
pach. Kwaśne ogórki, śledzie i — ce- 
bula. Już wiemy, co to za dzielnica. 

Getto w Bochni w średnich wiekach 
mieściło się na ulicy Żydowskiej, Ko- 
walskiej i Solnej Górze i było ściśle 


drewnianych, 


przestrzegane. Bogacili się tu Żydzi, 
jak w każdym ówczesnym mieście, na 
poży czkach na procent. Ludność Boch- 
ni żywiła ku nim wielką niechęć. Do- 
chodziło często do zatargów, aż wre- 
szcie zdarzył się przełomowy w dzie- 
jach Bochni wypadek. 


NIEUGIETA WOLA KRÓLA I MIASTA 

Za panowania Zygmunta III Żyd 
Jakub Brodek przekupił dwóch mie- 
szczan bocheńskich, aby mu dostar- 
czyli Hostię św. Jeden ze świętokrad- 
ców pod wpły wem wyrzutów sumienia 


a Z 


Stare domy 


doniósł władzom o popełnionej zbrod- 
ni. Przekupnych chrześcijan spalono 
na stosie, Żyd Jakub zaś według ogól- 
nie przyjętego w rodzie Izraela zwy- 
czaju — ulłotnił się poza granice Pol- 
ski. Również dwaj ręczyciele — „star- 
si“ żydowscy przed rozprawą dyskret- 
nie się wynieśli w niewiadomym kie- 


czonym terminie znajdą się zbiegowie, 
albo — w Bochni nie pozostanie ani 
jedna rodzina żydowska. 

Upłynął termin. Napróżno kahał 
przedstawiał dowody, że na poszuki- 
wanie zbiegów wysłał pełnomocnika 
iże go — giewałt, pogrom!!! — gdzieś 
na Wołoszczyźnie zabito (wybryk łohu- 


zów spod wiadomego znaku?  zoolo- 
giczny antysemityzm?). Wola króla 
i miasta była nieugięta — Żydzi w 


przeciągu 12 tygodni musieli Bochnię 
opuścić. Po przepisanym terminie nie 
mogli Żydzi nawet : ojazdem przeby- 


na rynku 


wać w Bochni celem likwidowania 
swych interesów — uchwała mieszczan 
bocheńskich zabrania pod karą utrzy- 
mywania jakichkolwiek stosunków z 
Ży dami, a w szczególności przyjmowa- 
nia ich w domach. W ypędzorne z raju 
pokolenie Judy rozlazło się po okolicy; 
znaczna część błąkających się, niczym 


n 
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Fara w Bochni 


cza. Ale pomimo gościnnego przyjęcia 
miasteczko to również, nie było dla 
nich ziemią obiecaną. Zbyt bowiem 
blisko była Bochnia, skąd wyprawiali 
się często na drogę wiodącą z Wiśnicza 
do Krakowa niesforni żacy w niecnych 
zamiarach napadania na przejeżdżają- 
cych handełesów (endecki terror? chu- 
ligaństwo ?) i wymuszania okupu. 


OSTATECZNE ODŻYDZANIE MIASTA 


Lecz i z Wiśnicza okrutny los prze- 
pędził znękanych wiecznych tułaczy. 
W roku 1863 gościnne to miasteczko 
uległo pożarowi — znaczna część jego 
pejsatych mieszkańców przeniosła swe 
niechlujne manatki z powrotem do 
Bochni. Ano, zmieniają się czasy. Ży- 
dzi zajęli swe dawne getto, rozpełzając 
się mackami ciemnych interesów po 
świeżo odzyskanym terenie. 


Ten, nie tak znowu wielki, tryumt 
Izraela obecne czasy „powoli, lecz sku- 
tecznie obracają w niwecz. Z dnia na 
dzień niemal rosną polskie placówki. 
W ubiegłym roku przybyło ich ponad 
40. Tdzie nowe — na pewno już osta- 


runku. I wówczas gminie ży dowskiej trzoda Mojżesza, przyjął książę Stani- ŻY i i 
postawiono ultimatum: albo w ozna- ! sław Lubomirski do pobliskiego Wiśni- wi ak: cj gto zy”: 
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Jachiem dokoła świata 


wybierają się trzej śmiali żeglarze toruńscy 


Trzej toruńczycy, bracia Edmund, 
Leonard i Feliks Rupińscy w najbliż- 
szych dniach udają się z Torunia w 
podróż dookoła świata, 

Niewiarygodnie wprost brzmi 
wiadomość, a jednak jest faktem. 
Łódź żaglowa a właściwie mały jacht 
o wymiarach 10 m dł., 3,40 szer. i 240 
wys. przy b5-metrowej powierzchni ża- 
gla, to owoc czteroletniej wytężonej 
pracy trzech młodych umysłów i mię- 
śni. Cztery lata odejmowali sobie od 


ta 


ust, by zdobyć kwotę 5000 zł, potrzeb= 
trzebną na budowę i wyposażenie 
jachtu. Podkreślić należy bardzo wy- 


datną pomoc dyr. Liberta z. Polskiej 
Fabryki Wodomierzy i Gazomierzy w 
Toruniu, który nie tylko, że wyposażył 
jacht w kompletne okucia metalowe i 
Aa oraz zbiorniki na wodę slod- 
ką i naftę, ale jeszcze przyrzekł po- 


W ANGIELSKIM OBOZIN WAROW- 
NYM ALDERSHOT 
odbywają się obecnie wielkie  ćwicze- 
nia bojowe. Król angielski wraz z mat- 
żonką zwiedził w tych dniach obóz wa- 
rowny tnteresując się żywo przebiegiem 


ćwiczeń. Na zdjęciu para królewska 
ogląda nowy typ miotacza bomb. 


moc finansową na miejscu, jak rów- 
nież u swych krewnych i znajomych 
na trasie. Jacht zabrać może poza za- 
pasem żywności na przeciąg 5 miesię- 
cy, 850 litrów wody i 120 litrów nafty, 
potrzebnej do gotowania. 

W sobotę, 16 bm. żeglarze nasi uda- 


wrotną z Tokio do Singapore, następ- 
nie przez Cieśnicę Malajską do Indyj, 
dalej przez Kanał Suezki do Włoch, 
Marsylii, jeszcze raz zatrzymają się 
w Casablance, potem wdłuż wybrzeży 
Portugalii, Francji przez Cieśninę 
Skager-Rak do portu wyjściowego 


© By 
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JACHTEM DOKOŁA ŚWIATA 
Trzej toruńczycy Edmund, Leonard t Feliks Rupińscy na jachcie „Polonia” 
podczas próbnej jazdy na Wiśle 


dzą się do Gdyni, gdzie przejdą 2—3- 
tygodniowy kurs nawigacyjny, po 
czym bezpośrednio udają się w po- 
dróż 


Trasa tej podróży prowadzić będzie 
z Gdyni do Danii, po czym do Holan- 
dii, Belgii, południowej Francji, na- 
stępnie do Maroko, gdzie w  Casa- 
blance mieszka ich przyjaciel, p. Ro- 
man Ziółkowski, który przyrzekł po- 
moc finansową. Z Casablanki przez 
Wyspy Azorskie:j Bermudy udadzą 
się do Stanów Zjednoczonych a stam- 
tąd do Brazylii. Z Brazylii przez Ka- 
nał Panamski do Tokio, gdzie zatrzy- 
mają się na olimpiadzie. 

Po zakończeniu igrzysk  olimpij- 
skich, żeglarze wyruszą w podróż po- 


| 


Gdyni. Cała podróż obliczona jest na 
trzy lata. Wszyscy trzej są jak naj- 
lepszej myśli, stale uśmiechnięci i we- 
seli mimo ciężkiej pracy, bo trzeba 
wiedzieć, że najstarszy z nich Edmund 
zwany przez pozostałych braci kapi- 
tanem, pracuje w fabryce a budową 
jachtu zajmował się poza godzinami 
a często į w nocy. 


Ojciec śmialków, staruszek, jest 
również dobrej myśli. Wierzy w swych 
synów, twierdząc, że nie zginą. Na 
wodzie się urodzili — mówi — i na 
wodzie wychowali. 


I my wierzymy, że zamiar swój do- 
prowadzą do końca i rozsławią imię 
Polski po świecie. Śmiałym żeglą- 
rzom „Szczęść Boże”. (t-k), i 


Poniżej zamieszczamy ciekawe wspom- 
nienia działacza narodowego Karola 
Wierczaka, który był podówczas 
delegatem Rady Międzypartyjnej z Ki- 
jowa przy II Korpusie Wojsk Polskich 
oraz komisarzem „Ligi Pogotowia Wojen- 
nego“ na Wołyniu. Wspomnienia te sta- 
nowią wyjątek z pracy pt. „Przełomowa 
wiosna"; 


Przy, pomocy Komitetu Obywatel- 
skiego, na czele którego stoi mec. Sa- 
wicki, zorganizowano święcone dla II 
Korpusu. Po wysłaniu raportu przez 
kuriera do Kijowa, o godz. 10 rano, 
dwoma wózkami wieziemy święcone, 
zebrane przez panie w Humaniu, do 
Maksymówki. Radość napawa nasze 
serca, że możemy żołnierzykom Spra- 
wić choć skromne gody świąteczne, Po 
wspólnym obiedzie wysłuchałem spra- 
wozdania, które składali delegaci z Ki. 
jowa brygadierowi Hallerowi. Prezes 
Raczkiewicz kązał oświadczyć, że on 
stara się u Rady Ukraińskiej o przy- 
znanie pewnego obszaru dla organiza- 
cji II Korpusu, niezależnego od Niem- 
ców. Przybył tutaj z Kijowa jen, Osiń- 
ski. Po południu byliśmy na święco- 
nep w dowództwie 5 dywizji, pojecha- 
liśmy do 8 batalionu. 

Rano odbyliśmy konferencję w szta- 
bie co do dalszego marszu, aby 
należycie przygotować dla wojska 
kwatery, Następnie byliśmy w Kuźmi- 
nowej Grobli na mszy polowej. Sfor- 
mowane wojsko w kolumnach, sztan- 
dary przy ołtarzu, zaintonowanie „Ro- 
ty“ przez ks. kapelana Konopkę oraz 
dziarska delilada po mszy wywołały 
na nas wielkie wrażenie. Na zebraniu 
oficerskim delegaci P. O. W. mówili, 
Że poprą II Korpus, bo taki jest roz- 
kaz Wodza. Chcieli oni jednak dla jed- 
nego ze swoich otrzymać dowództwo 
dywizji. Te żądania personalne wywo- 
łały pewne niepotrzebne fermenty. 
Wieczorem pożegnaliśmy się z oficera- 
mi Brygady i wróciliśmy do Humania, 
po spędzeniu świąt wśród dziarskich 
naszych zuchów. 

Dnia 2 kwietnia wyjechał do Win- 
nicy Sądowski, aby uświadomić miej- 
scowych działaczy o faktycznym sta= 
nie II Korpusu. Kol. Biega wyjeżdża 
do Białej Cerkwi, aby przesłać nowy 
transport ludzi, butów i bielizny. Jego 
też wysyłam z raportem do Kijowa. W 
raporcie żądam bezwzględnej agitacji 
za werbunkiem do II Korpusu, podkre- 
ślając, że żadna robota połowiczna nie 
da pożądanych rezultatów. 

W porozumieniu z niestrudzonym, 
wielce zasłużonym działaczem, mec. 
Sawickim, zajęliśmy się przygotowa- 
niem dowodów osobistych dla ofice- 
rów Brygady, pochodzących z Mało- 
polski. Przeczuwamy, że może przyjść 
do konfliktu z Niemcami i na wszelki 
wypadek chcemy im odjąć przynależ- 
ność obywatelską austriacką. Mając 
wykaz zniszczonych wsi przez cofającą 
się armię z Lubelskiego wystawiamy 
im dokumenty, jako dawńym podda- 
nym rosyjskim, pochodzącym właśnie 
z tych wsi. Takich dokumentów musi- 
my wystawić około 2.000, dając pie- 
czątki Centr. Kom, Obyw. i odpowied- 
nie podpisy. 

Dnia 4 kwietnia. Przyjeżdżają do 
sztabu jen. Osiński, Raczkiewicz i 
ppor. Piotrowski. Rano odbywam roz- 
mowę z Piotrowskim, który mi odczy- 
tał warunki umowy z Radą Ukraiń- 
ską. Z nim omawiamy dalszy program 
wspólnej praey. Następnie rozmawiam 
z drem Sobańskim, który jest człon- 
kiem Rady Naczelnej Wojskowej II 
Korpusu, Z drem Sobańskim udaję się 
na zebranie delegatów organizacyji nol- 
skich do „Ogniska“. Po wyjaśnieniach, 
udzielonych przez nas co do potrzeby 
formowania tutaj wojska polskiego. 
jednomyślnie uchwalono poprzeć jak 
najenergiczniej IT Korpus. Tutejszy 
oddział przez swojego komendanta 
zgłosił przystapienie do II Korpusu. 
Wieczorem odbyłem w sztabie narade 
co do programu dalszego marszu i dal- 
szej pracy organizacyjnej. Ustalamy, 
że należy powołać komitety obywatel- 
skie do zajecia się rodzinami tych, co 
wyruszą do szeregu. W nocy przyjeż- 
dża do nas delegat z kraju, p. Jętys, 
który daje nam wyczerpujące sprawo- 
zdanie. Z Huszt (gdzie sądzono legio- 
nistów z II Brygady) przyszła wiado- 
mość, że zasądzono na śmierć Zagór- 
skiego i Góreckiego. 


W Humaniu zorganizowano wyda- 
wanie pisma II Korpusu pt. „Legioni- 
sta". Pierwszy numer wyszedł 1 kw'* 
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20 lat temu wśród wojska polskiego 


nia 1918 r. W piśmie tym umieszcza- 
liśmy sporo informacyj z kraju. W nr. 
2 z dnia 5 kwietnia umieszczono ży- 
czenia świąteczne, przeczytane 1 kwiet- 
nia przed oddziałami, następującej 
treści: 


„Z okazji Wielkiecjnocy przesyłam 
wam, oficerowie i żołnierze II, Korpusu 
Wojsk Polskich, gorące życzenia. Tu na 


kresowej ziemi, w ciężkich warunkach, 
przyszło nam je spędzić, ale otucha i wia- 
ra, 


oficer dbałością, a żolnierz posłuchem i 


wytrwałością w służbie idei, powyższym 


Jak lądać będzie Świat 
Chemicy o sposobie życia ża lat 60 — Slońce będzie jedy- 
nym źródliem energii 


Dyrektor wielkiego niemieckiego 
trustu chemicznego „I. G. Farbenindu- 
strie“ zaprosił swoich współpracowni- 
ków do współpracy literackiej na wy- 
żęj oznaczony temat i otrzymał 40 od- 
powiedzi, które niedawno wydał we 
wspólnym tomie. 

Autorzy tych- odpowiedzi są prze- 
ważnie chemikami, dlatego też przewi- 
dziane przez nich postępy w życiu co- 
dziennym dotyczą niemal wyłącznie: 
chemii. 

Sztucznie wytworzone produkty 
prawie całkowicie wyrugują używane 
obecnie surowce, jak np. kauczuk. jed- 
wab, wełna, bawełna itp. 

Największe postępy okażą się w 
dziedzinie radiotechniki: przesyłanie 
na odległość wiadomości i obrazów, a 
nawet energii. Zostanie wynaleziony 
nowy sposób wytwarzania światła, 


bezpośrednio ze źródeł chemicznych; 
dlatego istniejące wielkie stacje elek- 
tryczne. opalane węglem, przestaną się 
rozwijać. Węgiel będzie przetwarzany 
chemicznie na łatwo palne oleje, jak 
nafta, benzyna itp. 

Jako niewyczerpane źródło energii, 
będzie wykorzystane słońce, udzielają- 
ce nam obecnie ciepła i światła w spo- 
sób prymitywny. 

Słowem, chemicy nie przewidują 
żadnych zmian zasadniczych w sposo- 
bie życia, ale na wszystkich polach 
pracy stopniowy, lecz powolny rozwój 
— nie rewolucję; a ewolucję. Tak by- 
wało dotąd przeważnie w dawnych 
czasach, choć zdarzały się okresy, w 
których wskutek dziejowych katakliz- 
mów rozwój został niemal całkowicie 
zahamowany i cywilizacja się cofala, 


Angielska para królewska w Paryżu 


Paryż, — Mimo, że dopiero za trzy 
miesiące, a mianowicie dnia 28 czerw- 
ca rb. król Jerzy VI i królowa Elżbie- 
ta przybędą z oficjalną wizytą do Pa- 
ryża, apartamenty przygotowane dla 
nich w gmachu f[raącuskiego minister. 
stwa Spraw zagranicznych przy Quai 
d'Orsay są już teraz niemal gotowe. 

Parze królewskiej oddane będą do 
dyspozycji sale recepcyjne na parte- 
rze, między innymi sławna sala zega- 
rowa, w której w swym czasie podpi- 


sano pakt Briand — Kellogg. Na pier- 
wszym piętrze przeznaczono trzy po- 
koje dla króla i trzy dla królowej, Je- 
den z tych ostatnich udekorowana 
tkaninami koloru blado - zielonego, 
który szczególnie lubi królowa. Meble 
pochodzą z muzeów paryskich. Królo- 
wa Klżhieta będzie spać w łóżku Marii 
Antoniny. sprowadzonym z Wersalu 
Sypialnie króla Jerzego urządzono me- 
blami Napoleona. 


+ * 2 
Sosny w Pieninach 


że wolność i niepodległość calej Oj- 
czyżnie naszej możemy przynieść na 
ostrzach naszych bagnetów, doda Wam 
siły i wytrwałości, jakiej wymaga od nas 
chwila i wola narodu. Aby stworzyć 
kadry regularnej armii polskiej, wzywam 
wszystkich do wylężenia sił i energii, aby 


; jeszcze silniejsze zbratanie. 


Humaniu w r.1918 


celom odpowiedział, (—) Józef Haller, 
dowódca Il. Korpusu Wojsk Polskich." i 


Dnia 6 kwietnia piszę raport i in- 
strukcje dla Naczelnego Komitetu w 
Moskwie. Kurier z Winnicy donosi, że 
większość oficerów i żołnierzy chce 
przenieść się do nas, Spotykam Lech- 
nickiego z I Korpusu, który podkreśla 
potrzebę ścisłego współdziałania na- 
szego z P. O. W. Brygadier Haller z0- 
stał zatwierdzony przez prezesa Racz- 
kiewicza, jako dowódca II Korpusu. 
Jen. Osiński, mając jako szefa sztabu 
Wolskiego z P. O. W., obejmuje do- 
wództwo nad wszystkimi komendami 
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werbunkowymi na Ukrainie i prowa- 
dzi pertraktacje z Ukraińcami, Wysy- 
łam kuriera do Odessy, ażeby nawią- 
zać stosunki z polskimi oficerami w 
oddziałach austriackich. 

Siódmy kwietnia jest uroczystym 
dniem dla Humania. Defilada należy- 
cie zaopatrzonego i wyekwipowanego 
II Korpusu — na rynku. Dziarska po- 
stawa żołnierzy robi nie do opisania 
wrażenie. 

Jeden ż przyjaciół podsłuchuje roz- 
mowę w tłumie starszego prawosław- 
nego popa i jakiegoś b. wysokiego woj- 
skowego. Ze łzami w ocząch stwierdza- 
ją: „Naszej armii nie mą, Rosja ginie. 
A tu w naszych oczach, jak cudowne 
zjawisko. powstaje niezależna mocar- 
na siła polska". Tym, co widzą, psuje 
nastrój obecność w Humaniu oficera 
sztabu niemieckiego, który z ganku 
hotelu pódczas defilady robi notatki. 

Po obiedzie, urządzonym przez spo- 
łeczeństwo dla dowództwa, następuje 
Imieniem 
ziemiaństwa składa deklarację Pod- 
horski, który mówi, że naprawdę nad- 
szedł czas, by młodzi szli do wojska, 
a reszta do pracy dla wojska. Po obie- 
dzie zjawia się w sztabie kapitan nie- 
miecki i zwraca się do jen. Hallera, 
którv występuje pod pseudonimem 
„generała Mazowieckiego”, z żądaniem 
w imieniu sztabu niemieckiego, aby II 
Korpus zatrzymał się w Humaniu dla 
rozpoczęcia pertraktacyj ze sztabem 
niemieckim. Gen. Haller odpowiada; 
„Mam swoje dowództwo w Kijowie i 
pójdę tam, gdzie otrzymam rozkaz!" 
Po tej krótkiej rozmowie oficer sztabu 
niemięckiego opuszcza Humań. 

Sprawozdani o wypadkach w Huma- 
niu posyłam przez kol. Gwozdeckiego 
do Kijowa. W nocy przyjeżdża kol. 
Biega z wiadomościami z Kijowa. 
Przywozi nam treść bardzo ostrega 
przemówienia prof, Głąbińskiego w 
Kole Polskim, oraz złożoną przez niego 
przeciw państwom centralnym dekla- 
rację. Udziela mi wyjaśnień co do per- 
traktacyj naszych z lewicą w Kijowie. 
Liga Pogotowia Wojennego rozpoczęła 
prowadzić akcję werbunkową. Zorga- 
nizowano wywiąd wśród oddziałów 
niemieckich i austriackich. stojących 
na tym terenie, przez polskich ofice- 
rów i żołnierzy. Następnie rozmawiam 
z drem Nakoniecznikowem, który wy- 
jeżdża do Kijowa. 

Jedziemy z Biega do sztabu, który 
udziela wiadomości z Kijowa i odczy- 
tuje raport z I Korpusu z dnia 1 kwiet- 
nia. Ludzi tam jest przeszło 30 tysięcy. 
Dyscyplina wzrasta, Z jeńców zgłasza 
się do wojska codziennie około 200 
ochotników, Front ideowy zaczyna się 
ustalać. Zatargi z bolszewikami się 
piętrzą. 

KAROL WIERCZAKR. 


Dr med. H. ZIOMKOWSKi 


specj, chorób skór. wener, | moczopłciowych 


Łódź, 6 Sierpnia 2, tel 118-33. 
l Przyjmuje 9-12 1 3-0, w miedzielę: 9-12. 
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Całą noc przemajaczył, nie mogąc do- 
czekać się rana. 

Kołacze będą piec.. buchty — i chleb 

bieluśki, jajkiem posmarowany.. W sam 
raz taki chleb, jaki się piecze na „Święce- 
nie". 
„_ Najważniejsza jednak — to kołacze. Nie 
dlatego, żeby były najlepsze, lecz że są z 
wyglądu najpotężniejsze i jest ich zazwy- 
czaj najwiecej, Pełne dwa piece. Gdy 
matka je porozkłada na podłodze, aby o- 
ziębly, — ło aż się serce rozlatuje z ucie- 
chy. 

Jutro piec będą — rzecz pewna. Przecież 
to już Wielka Sobota. Później nie można. 

Myśląc o tym i owym, ani rusz ze spa- 
niem. Przykrywa głowę poduszką, lecz i 
to nie pomaga, 

Duże, na całą łopatkę, kołacze... jeden 
przy drugim... Rzecz całkiem pewna. Na- 
cóż byłby twaróg. rozrobiony na misce? 

Duma chłopca bierze, że to on właśnie 
tarł ser przez cały wieczór. Nie byle jaka 
robota. Gdyby nie on, nie byłoby kołaczy, 
ani świąt. Wszak święta a kołacze — 
wszystko jedno. 

Przy tej robocie o mało co palców sobie 
na tarle nie poucierał. Z jednego puściło 
się nawet trochę krwi do sera — ale nikt 
nie widział. Matka wlała mleka, wymie- 
szała — i twaróg jak się patrzy. Zresztą 
krew nie trucizna. Nieraz matka mówiła 
do niego: 

— Gdybyś, Witek miał więcej krwi, był- 
byś zdrowszy i nie wyglądatbyś jak śmierć 
na chorągwi. 

Po skończonych czynnościach z twaro- 
giem Witkowi ogromnie zebrało się na 
sen. 

— Umitrężyłeś się synku, umitrężył... 
Będziesz teraz wiedział, że na świecie nic 
peva nie przychodzi; trzeba się dość nasi- 
ić.. 

Witek, znalazłszy się w łóżku, naciągnął 
kołdrę aż na czubek głowy i zaczął wyj- 
mować z zanadrzaą kawałki sera, by za- 
łatwić się teraz z nimi w spokoju. Chyba 
dłużej nie mógłby już wytrzymać. Dosyć 
naoblizywał się i nałykał ślin przy tarciu. 
Okropność. Mieć ser w ręce, miąć go na 
okruszyny — a samemu nie skoszłować... 

— Żeby cię nie skusiło, bo dziś Wielki 
Piątek. 

Jakże miało skusić, kiedy zawsze ktoś 
patrzał i podglądał? Z trudom udało się 
mu schować do zanadrza parę kawałków 
najmniejszych. Udał, że to niby coś go tam 
uszczypło, więc musi się podrapać. Na 
ser wcale wtedy nie patrzał. Cóż tam zna- 
czy dla niego taki ser! 

Za to w łóżku poczuł się prawie całkiem 
bezpiecznie. Szkoda, że ser zbyt twardy... 
Czasom głośniej w zęhach zachrupi. gotów 
ktoś usłyszeć. 

Lecz nikt nie słyszał owych podejrza- 
nych chrupań. Każdy myślał, źeby jak 
najprędzej skończyć robotę i iść spać. 
Wszak jutro będzie najcięższy dzień. Pie- 
czenie, sprzątanie, szykowanie święconego 
— masa roboty. 

Nazajutrz Witek zaspał na dobre. Jak- 
by tego brakowało. W nocy przewracał się 
z hoku na bok, marząc o dniu jutrzejszym, 
a kiedy widnieć zaczynało, jemu zakleiły 
się powieki całkiem uczciwie. Gdy je roz- 
warł, kołacze już wsadzala matka do pie- 
ca. 

Zerwał się z łóżka, jak oparzony. 

— Mamo, a mój jest? 

Zaczął się kręcić koło łopaty i zaglądać 
do pieca. 

— Idziesz mi stąd, utępo jakaś — krzy- 
czała matka. Służąca zaś dodała: Po- 
szedłhyś gdzie w pole na złamanie karku, 
a nie zawadzałbyś pod nogami. Widzisz 
przecież, że Wielka Sobota — czasu nikt 
nie ma. 

Chłopak na to nie zważał. tylko kręcił 
się dopóty, dopóki nie spostrzegł dwóch 
małych ciast, leżących na przykrywie od 
kotła. 

— Sal.. sal. Mamo.. a klóry mój? 

— Cichoż bądź, utrapieńcze jakiś... Je- 
den twój, drugi Terescvn.. Rejna, przy- 


łóż—no jeszcze twarogu! 


Vea: 


Służąca zamieszała łyżkę po misce z 
twarogiem, po czym zawyrokowała: 

— Widzi mi się, że braknie. 

— Nie pleć—że.. Jakby tak być miało, 
to lepiej odrazu dolej mleka i dosyp mąki 
ze dwie garści. 

Witek tymczasem kombinował nad wy- 


borem kołacza. Jak na utrapienie żaden 
nie chcial być mniejszym, aby był odpo- 
wiedni dla Tereski. Tak po sprawiedliwo- 
ści. być powinno. Ona także jest mniejsza, 
a w dodatku — dziewczyna. Zaś placki 
oba jednakowe. Tak być nie może. Przy- 
klasnął jeden dłonią tak silnie, że placek 
spłaszczył się i zaraz był większy. 

— Ten będzie mój, — krzyknął w całe 
gardło i wbił palec w ciasto, 

— Ten mój.. znaczny... zaraz poznam. — 
Tylko sera dużo nakładźcie, ba ja tarłem. 

Aby się pozbyć chłopaka, matka pole- 
ciła mu iść gdzie za chrzanem, z czym Wi- 
tek rychło się uwinął i już za chwilę krę- 
cił się koło łopaty. 

— Toš takie przyniósł — wrzasła Rej- 
na, — a nie mogłeś opłukać na potoku? 
Czy błoto bedzie ksiądz świecił? 

I tym wyrokóm poddał się cierpliwie. 
Osądził, że przy Wielkiej Sobocie to i słu- 
żącej trzeba w niejednyrn ustąpić. Wiec 
pobiegł nad strumyk. Po obu brzegach już 
kwitła knieć błotna. 

Witek wrzucił chrzan do wody — niech 
się dobrze wypłucze, — a sam zabrał się 
do zrywania kwiatów. Pierwsze tego roku. 
Żółte — bo żółte, ale ładne. Tak bystro pa- 
trzą na człowieka. jakby coś rzcknąć mia- 
ły. Coś bardzo radosnego. Coś, co tylko 
na wiosnę wypowiedzieć można. Czasem 
raz w życiu. Ale to już zależy od samego 
człowieka, 

Zbierając kwiaty po łące. znalazł się — 
niewiedzieć kiedy — aż pod miedzą. Tu zo- 
baczył kępki białych zawilców. Knicć wo- 
hec tych kwiatów straciła wiele na uroku. 
Chłoniec bez namysłu opróżnił ręce, by 
zabrać się do zbierania nowego bukietu, 
składającego się wyłącznie z samych bia- 
łych zawilców, podpatrujących nieśmiało 
wiosenny czar słońca i życia. 

Wróciwszy dg domu. zajął się umie- 
szczeniem kwiatów. Szkoda, żeby zwiędły. 
Wkrótce stały w oknie wetknięte w por- 
celanowy garnek, tuląc się wzajemnie — 
główką do główki. 

Pierwsza zauważyła to Rejna. 

— Patrzcie inó! Witek zielskiem garnki 
zaprzętuje, Jutro do kawy nie będzie... 

Gospodyni spojrzała groźnie, 

— Akurat potrzebuję garnka: dejże mi 
go, Rejna... Albo sama rozbij jajko na sma- 
rowanie buchty... 

— Toś mi dogodziło: nie potrzebuję już 
szukać. 

Rejna wyrzuciła kwiaty na podłogę, — 
garnek przeplukala i postawiła przed go- 
spodynią. 

Witka złość porwała. Podniósł kwiaty 
ze ziemi i grzmotnął nimi w służącą. 

— Zeźryj sobie i to, kiejś taka mądra! 

— Ino se miarkuj! Jaki mi tal... kwio- 
tecków mu się zakciewo! Wstydziłbyś się! 
Taki duży a bawi się kwiotkami, jak jaka 
dziewczyna, 

— Wstydź się ty! Stara jak kobyła, a 
głupia jak cielę. 

— Żadne śpasy! — wtrąciła się z upom- 
nieniem matka. Jakby co, zawołar ojca, 
a on ci już wymaluje kwiatki! A chwastów 
mógłbyś krółom przynieść. bo od rana nie 
nie jadły. Śmieci po oknach nie potrzeb- 
ne. 
Witek wybiegł z dusznej chałupy, jakby 
jakiraś niewidzialnym uderzeniem oszo- 
łomiony. Gdy wzrok jego otarł się o kwiaty 
łąkowe, zdało mu się, jakby to już ta łąka 
była, jakby nie te kwiaty.. Głęboki żal 
ścisnął raałe serduszko chłopca, że jego 
piękno zbladło, że coś się rozwiało. 

Witek spuścił głowę ku ziemi i zaczął 
nad czymś rozmyślać. Ten chaos myśli, 
jaki nagle powstał w głowie chłopca, nie- 
mogącego się pogodzić z despotycznym 
prawem życia, przezwyciężył strumyk 
swym łagodzącym, jednostajnym a nie- 
skończonym pluskaniem _ Chlopiec prze- 
stat się gniewać na Rejnę, a pomyślał o 
głodnych królikach. Niechże i one poznają 
że święta nadchodzą. Niechże wiedzą, ż 
Wielką Sobota! z 

Za chwilę dźwigał ku domowi — oprócz 
wypłukanych Korzeni chrzanu — pełne na- 
ręcze zielska dla królików. A że między 
trawą były także żółte niecie i białe zawil- 
ce — nie jego wina. Widocznie na to są, 
aby zwierzęta miały z nich pożywienie. 
Wprawdzie nie chciało się to w jego glo- 
wie pomieścić, czuł nawet w sobie głos pro- 
testu, lecz zarazem czuł wielkie osamotnie- 
nie. Cóż on sam znaczy? Żeby chociaż 
ktoś był przy nim. Lecz... gdzie się obró- 
cić — wszędzie twarz Rejny. 

Na szczęście wpadło mu co innego do 
głowy. Sprawa bardzo ważna: czy jutro 
będzie pogoda, czy nie? Chociaż Wielka 
Niedziela — ale mógłby trochę deszcz po- 
padać.. Niewiele... aby się tylko nazywało, 
że pada. Witek byłby ogromnie rad.. Przy- 
najmniej nie naganialihy go do kościołą. 


Bo kościół, jak kościół — piękna rzecz; ale 
dwugodzinna droga i ten ścisk w kościele. 
Gdyby Witek był chociaż trochę większy... 
tyle, żeby mógł swobodnie przypatrzyć się 
tym świętym w ołtarzach i na kolorowych 
oknach — wtedy sprawa przedstawiałaby 
się całkiem inaczej. Niestety jest tak: Wi- 
tek, sięgający ojcu do pasa, musi się do- 
syć namozolić i napocić, by w zbitej masie 
ludzkiej wybić taki otwór nad swą głową, 
przez który zdołałby zobaczyć calego Ar- 
chanioła, wojującego na suficie. 

Z tych powodów Witek pragnąlby szcze- 
rze jutro zostać w domu. Jeśli święta — 
niech będą święta. Zresztą tyle już ma 
projektów na ten jeden dzień jutrzejszy! 
Sliczną zabawę można urządzić, gdy ni- 
kogo nie ma w domu. Żeby tylko Tereska 
nie upierała się, by pójść z matką! Tereska 
wprawdzie jest uparta i przy zabawie 
zawsze ona chce wszystkim być, choć na 
niczym się nie zna, lecz przy takim świę- 
cie może będzie zgodniejsza. 

Wbrew życzeniom Witka nazajutrz by- 
ła wspaniała pogoda. Słońce błyszczało u- 
roczyście, koguty piały w opłotkach, po- 
wietrze pachniało rozkoszną świeżością. 
Prawdziwa wiosna. 

Wnet z rana zaczęli ludzie barwić od- 
świętnymi strojami drogi i ścieżynki gór- 
skie, spiesząc do odległego blisko dwie mi- 
le kościoła. Szli ludziska, unosząc z sobą 
zapas i wspomnienie wielkanocnego śnia- 
dania, rozpoczętego ugryzieniem piekące- 
go korzenia chrzanu, a kończącego się — 
przeszedłszy wszystkie gatunki „Święcone- 
go“ — na przecukrzonej kawie z kołaczem. 

Jeden może Witek nie rozkoszował się 
śniadaniem w tej pełni jakby się tego po 
nim spodziewać było można. Jadł, bo jadł, 
ale „przez zęby“ tylko. Myśli jego wylafy- 
wały wciąż za okno ku roześmianemu 
słońcu, które, wydrapawszy się na wiz- 
chołki gór, śmiałym krokiem ruszyło na 
podbój całego nieba. 

Lecz Witek nie śmiał się z tego, nie kra- 
śniał po twarzy. Pierwsza zauważyła fo 
matka. 

— A joedz-że, Witek!... przecie dziś 
Wielka Niedziela.. Kiedyż se pojesz, jak 
nie dziś... Cóżeś taki osowiały? 

— Pewnie bez ten krzan tak mu się ze 
ba skrzywiła — żartowała Rejna; — ugryzł 
z rozmachem, co mu się przywidziało, że 
to ser. 

— Nie każdy jest tak chytry na wszyst- 
ko, jak ty! — odciął się Witek. 

— A może ci co dolega? — dopytywała 
się matka, podsuwając mu jakąś nową 
sztukę „święcaliny* Jedz. to ci przejdzie. 

„Dolega”?.. Właśnie! Doskonała myśl. 
Że mu to wcześniej nie wpadło do głowy. 
Istotnie... strasznie dolega. 


Odszedł 
brzuch. 

— Co jemu mogło się stać? — lamenci- 
ła matka. Kto widział, żeby od święconego 
jakie bolenie przyjść miało... 

Witek niespodzianie znalazł się pod prę- 
gierzem licznych spojrzeń. To go napraw- 
dę zabolało. Okrutni są ci starzy ludzie: 
jak popatrzą — gotowi na wylot przejrzeć. 

Nie mając się czym zasłonić, począł 
chlopak płakać. a - 

— Jeszcze mię rano nic a nic... dopiero 
teraz... * 

Matka jęła go uspokajać: 

— Legnij se, legrij.. bolenie ci wnet 
przejdzie. Ino nie płacz A o kościół nie 
markoć: jutro jest także święto — więc 
pójdziesz. Co byś nie miał pójść. 

Witek zdobył się na jedno zapytanie: 

— A Rejna idzie, czy zostanie? , 

— Chyba pójdzie. Myślę, że na ciebie 
można się zdać. Żebyś ino nigdzie nie od- 
chodził od chałupy! Ani ty, ani Tereska... 
pamiętajcie se! 

Chłopcu pokraśniała mina, Z wielką 
niecierpliwością zaczął oczekiwać tej chwi- 
li, kiedy wreszcie znajdzie się sam z Teres- 
ką w całym domu. Nawet Rejny nie bę- 
dzie! O, bo z nią nie można się nigdy po- 
rozumióć po ludzku. Zaraz gębę rozdziawi 
— i rób co chcesz. Wszystko musi się dziać 
podług jej woli i gustu. Niech sobie idzie! 

Lecz zdy upragniona chwila nadeszła, 
poczuł się bezradnym wobec mnogości za 


od stołu, 


trzymając się za 


gadnień i projektów, według których miał 
być ów szczęśliwy czas wypełniony, | 

Uporawszy się z porządkami, zaczęli się 
obydwoje naradzać, od jakiej zabawy roz- 
począć. Wreszcie stanęło na tym, aby naj- 
pierw była procesja. Taka prawdziwa pro- 
cesja, jak w kościele. Przecież dziś jest 
Wielka Niedziela. 

Niezwłocznie zabrali się do roboty. 
Chorągwie miały być z chust, porozwiesza- 
nych na grabiach. Z wyszukaniem chu- 
stek nie było wiele kłopotu, natomiast po- 
trzeba było iść po kwiaty. Obydwoje poszli 
na łąkę. Ae na łące same kniecie, zaś Te- 
resce zachciało się fiołków. Ktoś jej mó- 
wił, że rosną w kępie za miedzą. Koniecz- 
nie musi znaleźć choć jednego fiołka. Po- 
biegła w stronę kępy. Lecz nie dobiegła, 
gdyż inna rzecz ją zainteresowała. 

— Witek!.. bociany!... 

Chłopak rzucił wszystko i puścił się pę- 
dem za Tereską, która lecąc, krzyczała w 
cały głos: 

— Bociany!... 
ciały! 

— A czemu Się tak drzesz, jakby cię kto 
lupit ze skóry? O, masz! odleciały... przez 
ciebie! 

— Juści! zaraz przezemnie! 

— A bo tak! Byłyby usiadły na lipie, 
bo stare gniazdo jeszcze całe, zaś bez cie- 
bie uciekły. 

— Nie, bo... 

— Głupiaś! Ani niebo, ani piekło, tylko 
tyś temu winna. 

Dziewczyna w żaden sposób nie mogła 
się pogodzić z zarzutem winowajczyni. Za- 
ezeta płakać. a 
— Będziesz widział... Wszystko mamie 
powiem. O chorągwiach także powiem. 
Coś wydziwiał — wszystko powiem. 
Witek pokazał jej język, a ręką wska- 
zał na pas. 

— 0.. taki długi masz język! 

— To także powiem. Pod sprawością — 
że powiem. Oni ci dadzą! 

— Gadaj! Leć zaraz! Ja zaś powiem, żeś 
się przysięgała. 

— Ja?.. kiedy? 

— Powiedziałaś „pod sprawością'... No, 
co?.. Możeś nie powiedziała? 

— A ty mię przezywasz od głupich, 

— Sto razy to ci powiem, jak chcesz. 

— Już oni ci pokażą, gdy wrócą z ko- 
ścioła. Pożałujesz. 

W domu zastali 
Szła z rannego. wstąpiła. 
wprawiał ją w zdziwienie, 

— (Cóż wy tu wyprawiacie? Chcecie 
wszystko wywrócić do góry nogami, czy 
co? Jak to źle, że niema kto wam przyka- 
zać. 

Poczęstowała ich cukierkami i poszła. 
Spieszno jej było do domu. 

Witek ledwie zdążył poodnosić grabie 
da stodoły, gdy nadeszli ojciec z matką. O 
mała co — a zastalihy cały bałagan. Strach 
pomyśleć. 

Matka zabrała się do przyrządzania o- 
biadu. Za chwilę garnki i miski zaczęły 
pachnieć święcaliną. Nadeszła także Rej- 
na. 

— Alem się zgrzała! dyszała zzia- 
jana. Takiego gorąca jeszcze tej wiosny 
nie było. 

Wkrótce zasiedli wszyscy do stołu. Rej- 
na poszła po coś jeszcze do komory. Przy- 
biegła z wrzaskiem: 

— Cały jeden kołacz ogryziony! Wi- 
dzieliście? 

Wszyscy spojrzeli na Witka i Tereskę. 
Obydwoje uderzyli w wielki płacz. Ale sam 
płacz nie świadczy jeszcze o niewinności. 
Zaczęło się badanie. Ogryzione — podob- 
ne na kota — lecz jak wszedł, jeśli matka 
drzwi zamkla na skobel.. Rejna twierdzi, 
że były uchylone. 

— Za czym, dziecka, łaziłyście po ko- 
morze? — rzuca ojciec srogie pytanie. 

— Ja nie... ja nie... 

— Więc kto? A może był tu kto? 

Dowiadują się wszyscy, że była ciotka. 
Czyżhy ją ciekawość wzięła, co ta napiekli 
na święta. (foprawda jest z niej straszna 
wrazicka, ale żeby aż do tego stopnia, by 
do cudzej komory zaglądać — nie chce 
się wierzyć. 

— Musi ktoś iść, by rozmówić sie z nią. 
Zaraz dziś. Trzeba babę nauczyć rozumu. 

Wtem Witek zaczął sobie coś przypomi- 
nać. Tak.. zdaje się, że szukał chustki w 
komorze. Kota jednak nie widział nigdzie. 
Czy dowari — nie pamięta. Może przy- 
wart, ale kot sam sobie otworzył. Łakome 
kocisko! 

Zastanawia się dalej, co będzie, jeśli 
ktoś pójdzie do ciotki... Wszystko się wy- 
da. Aby do tego nie dopuścić, bąknął pod 
nosem, że widzi mu się, iź był, ale tylko 
raz i — drzwi dowarł. Jeżeli kot wlazł, to 
pewnie popod nogi się prześliznął. 

— Już ja ci sprawię — zawołał rozgnie- 
wany ojciec — ale po obiedzie. Popamiętasz 
se, abyś wiedział, jak na drugi raz chału- 
py pilnować. 

„Obiad przeszedł prawie w milczeniu. 
Witkowi nic przez gardło przejść nie cheia- 
ło, Myślał wciąż, co będzie potem... po o- 
biedzie. 

Z ciekawością poszła matka jeszcze raz 
do komory, hy przekonać się, że właściwie 
ten kołacz wcale tak zanadto nie jest ogry- 
ziony.. że tylko z jednego rogu, ale to nic, 
bo da się zjeść... ~ 

„ Wstawali od stotu. Wiosenne słońce 
ciągło ku sobie. Ojciec pokręcił się tro- 
chę po izbie, wreszcie nacisnął czapkę i 
chwycił za klamkę. 

— Idę obejrzeć oziminę. 

I wyszedł. 


WAGŁAW DUNARI 


Witek!.. Bociany przyle- 


ciotkę z „Zadziałn*, 
Wygląd izby 
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ŻAGIEW GOREJĄCA 


Nowy tomik poezji K. Dobrzyńskiego pt „Żagwie na wichrach* 


Ô poezji Dobrzyńskiego trudno jest 
pisać. Lepiej © niej mówić i wolałbym 
stokroć przemawiać do Was wszyst- 
kich; którzy pochylicie się nad gazetą, 
żywymi słowami jego wierszy i przy* 
kuć Wasze serca dô idei, której służy. 
Zrozumiałby mnie każdy, kto by sta- 
nął na tym kamienistym placu wy- 
obraźni, młody: czy stary, robotnik czy 
chłop, woźnicą czy ciekawy inteligent, 
bo Dobrzyński jest poetą mas, 

Nie jest to bynajmniej umniejsze- 
nie jego poczji, jak by to widziały 
mędrkujące snoby, Wwyznające zasadę, 
Że są „zbyt wzniośli, by być zrozumia- 
ni — ale to właśnie stanowi ð jej 
niezaprzeczalnej wielkości, Literatura 
bowiem i wielka poezja nie jest two- 
rzona dla ciasnego kręgu wybranych, 
ale dotrzeć może i musi do najszer- 
szych mas. 

- Głód sztuki, prawdziwej i wielkiej 
sztuki, jest równie potężny, jak głód 
pracy i chleba. Zrozumie to każdy, 
kto z bliska widzi i czuje życie narodu, 
zna wysiłek chłopskich i robotniczych 
synów, dźwigających się po światło 
wiedzy, kto patrzył w płonące oczy 
młodych robotników, deklamujących 
wiersze, kto widział choćby kilka świe- 
tlic czy zebrań Stronnictwa Narodo- 
wego, gdzie obok argumentów padały 
natchnione słowa poetów. 

Poezja nie może produkować swych 
dzieł dla cienkiej. warstewki literackie- 
go getta, zżydziałej atmosfety „War- 
Sżaiwki*, dmącej przez rozgłośne tuby 
„Wiadomości Literackich** chwałę „no- 
wego geniusza”, sfabrykówanego z za- 
plutego karła, którego jedynym atry- 
butem jest cynizm obłędny, chcący 
cały świat zatopić w moralnym błocie 
własnej psychiki. Poezja ta, o której 
marzymy, w cudownej swej syntezie 
zawrzeć winna cały naród, który jest 
jej życiem i treścią, jej glebą, co daje 
życiodajne soki, i niebem, ku któremu 
wznosi, krzyżowymi drogami twórczo- 
ści, kóronę swego dzieła. 

Język tej poezji, jej słowo, które 
barwę i kolor wzięło z ziemi, otworzyć 
ma wszystkie polskie serca kluczem 
miłości ojczyżny i dać nam wsnółod- 
czuwanie duchowe z poetą, jakie na- 
stąpić może ha mocy tef jedni rodzin- 
nej, jaką daje naród. 

- . Dobrzyński unaocznił nam w awej 
poezji tę przepotężną moc narodowej 
wspólnoty na przykładzie robotnika 
polskiego. Twórczość, wyrosła z zatru- 
tych źródeł marksizmu i nienawiści 

klasówćj, odbijała obraz robotnika w 
skrzywionym zwierciedle żydowskiej 
psychiki i nakazywąła weń wierzyć. 
Widzieliśmy w niej zbuntowanego nie- 
wolnika, owładniętego ciasnym mate- 
rializmiem, niedostępnego żadnej idei, 
Prócz żądzy ślepego zniszczenia. Jego 
celem: byl żołądek, walka ð „dyktatu- 
rę: proletariatu". Gotów był „rźnąć ka- 
rabinem w bruk ulicy*, gdy go wezwa- 
nó db obrony ojczyzny. 

Dobrzyński, sam robotnik, który 
przeszedł twardą drogę upokorzeń w 
walce o chleb, garbit się przy maszy- 
nie, wychowywał się w facjatkach 
i suterenąch, rozdarł przed nami w 
bolesnych metaforach nie tylko błuzę, 
ale pierś robotniczą, byśmy ujrzeli — 
mocno bijące polskie serce, Byśmy wi- 
dzieli tę miłość szaloną ojczyzny, jaka 
tkwi w umęczonym niewolniku maszy- 
ny, uciskanym jarzmem żydowskiego 
wyzysku. 


Zwiastun idącej wiosny: kwitnący 
. krzew jersycji 


Oderwany od ziemi, rzucony w ka- 


mienny labirynt miast, nosi robotnik 


piękno ziemi, jej krasę barw i woni: 


w duszy własnej.- Gna go ku niej jej 
zew przemożny. Nie jest to tylko põe- 
tycka metafora, gdy — jak pisze Do- 
brzyński — w hali fabrycznej — 


śnią mi się lasy, pachnące lasy 

i przecudowna soczysłtość łąk, 

i dawne, cudne dziecieństwa czasy, 

i kwiaty barwne prześlicznej krasy — 
w fabrycznej hali pachną mi w krąg. 


W fabrycznej hali śni mi się słońce, 
śnią mi się niwy rozległych pól, 
gdzie chóry wicdą świerszcze grające, 
gdzie pioshki swoje słońcem tętniące 
sieje skowronek — niw kwietnych król. 


Tak ręce spękane, chwytające splą- 
tane włókna, tęsknią za pługiem, któ- 
re by rade ująć mocno, a nabiegłe 
krwią oczy, od kurzu bolące, tęsknią 
za wymarzonym nieba widokiem, zam- 
kniętego siną linią borów, do którego 
z ziemi tak blisko, tak bardzo blisko 
— a któte w wąskich studniach miast 
ucieka od nas, zda się, niepowrotnie. 

W tej duszy robotniczej należy szu- 
kaé tajemnicy zwycięstwa obozu naro- 
dowego, miłości ojczyzny, = gwaran- 
cji wielkości Polski. Tam jest cudow- 
na jedność narodu, niewidoczna dla 
tych, co do głębi jej nigdy nie doszli 
i nie dojdą, a którą nam tak jasnoi 
wspaniale ukazuje Dobrzyński. 


* 


Wie, a raczej może wierzy i czuje 
na mocy poetyckiego daru widzenia, 
że Wlelka Polska to nie tylko wyzwo- 
lenie się narodu z więzów pasożytów, 
to nie tylko chleb i praca dla Polaków, 
ale renesans moralny, że jej istotą jest 
rewolucja psychiki polskiej, która o- 
tworzy wrota poezji swymi wielkimi 
pragnieniami i czynami, swą bohater= 
ską walką. 


Jest Dobrzyński poetą walczącym. 
Nie należy do pięknoduchów, zatopio- 


"nych w kontemiplacji, nie widzących 


wartkiego strumienia życia, pełnego 
cierpień i namiętności. Nie jest to 
widz zza okna, obserwujący ulicę, na 
której się walczy, cierpi i umiera. On 


jest z nami w awangardzie, na baryka- 


dach walki z rzeczywistością © nowe 
jutro. 
Walczy pięściami słów, które — 


zakwitają makami, 
burzanami krwistymi w płomienisty 


klomb... 
Pachną ogniem, twardnieją, huczą za 
oknami 
owocami cierpkimi — sykiem wrących 
bomb! 


Dnamitem wysądza rupiecie i za- 
pory, które trzeba usunąć i doszczęt- 
nie zniszczyć, by utorować drogą dla 
nowego okresu dziejów, którego nie 
dojrzą oślepli, wyrośli w przebrzmia- 
łych już dziś czasach politycy, co gra, 
kalkulacją głosów, grupek, posłów i 
partyj chcieliby zastąpić męską, pięk- 
ną i pórywającą — walkę. 

Siecze dezerterów, a w duszach 
wzmaga bunt przeciw zakłamaniu 
i małości. Jakżeż boleśnie smaga bi- 
czem żarliwej miłości ojczyzny w 
wierszu „Trzeci maj“ „patriotyzm od 
święta”, nasze nudne, „oficjalne“ ob= 
chody, rozdzielą razy w ten tłum, co 
idzie „truchcikiem pokorniutko', by 
ciągle „nogami miesić błoto”, ale z nie- 
go nie wyleźć!,., Jakżeż go boli ta 
rozmieniońa na drobne Polska, która 
„wisi kartom przy dewizkach*, Polska 
w „zatęchłych sklepikach“ jego, 
którego serce parzy jak ogień, co 
chciałby rozerwać hańbiący sznur pę- 
tli; zaciskający się coraz gróżźniej. 

Wie, że nie czas czekać, zwlekać, 
obliczać, ale trzeba walczyć. Oczy roz- 
pala mu Wiara w nadchodzącą erę 


— 


KWNYYWYYYWWYNA YYYY TAAA CAO NOTOWANY ANON AOC ACYCH YONNE 


KONSTANTY DORBRZYNSKI 


- Alleluja nędzarzy - 


Nie nam dziś śpiewać — „Alleluja/”, - 

jeszcte za wcześnie jest, za wcześnie... 
Jeszcze mgły czarne w krąg się snują, 
jeszcze boleśnie... 


O nie wstaj, nie wstaj jeszcze. z grobu, 
Promienny Chryste, 

bo jeszcze dymią krwawą 
pola ojczyste. 


sałobą 


Bo dokąd pójdziesz, gdzie się udasż, 
gdy tylko jęk, ady tylko łzy? 
Jeszczeć nie zaschły strugi krwi, 

a tu wśród: nas się czat Judasz! 


O nie wierz, nie wierz, Synu Boży, — 
kilamstivem są wszystkie „Alleluja”! 
Jutro Cię znowu ukrzyżuja!... 

Juro Cię znowu w grób położą!». 


Więc lepiej śpij, więc lepiej.nie patrz. 
Ty przecież wiesz, jak piecze ból, 

tu jeszcze krzywda plonem z pól, 

w zaułkach zgrzyta rozpacz ślepa... 


Ztóż świętą głowę. Jeszcze zima, 
nie widać słońca, wichry plują. :. 
Spina 
My do snu Ci zanucimy 
nasze żałośńhe „Ałleluja”, 
Ale Cię kiedyś obudztmy, = 
może niedługo już, niedlługó... 
W. gromach się zjawisz, w ' złotych 
smugach, 
płomienny sztandar będźiesz trzymał. 


Pięści Ci masze tor wykują, 

z ziem naszych zieleń wiosny tryśnie! 
Wtedy pod niebem aż żawiśnie 
nasze prawdziwe „Alleluja”! 


IIATAMAAMANOMAWNAMTAWAAOAOAAAOAANAAOWKAWTNAMWAMANAWYATEEAOAMATAAOAANATMAAA AAAA 
Na niwie literackiej 


Główne znamiona dzisiejszego życia literackiego 


Określić, jakie są główne znamiona dzi- 
siejszógo życia literackiego, nie jest rzeczą 
łatwą. Życie bowiem literackie jak każde 
zresztą życie jest sumą niesłychanie zło- 
żonych i najróżnorodniejszych zjawisk. 
Trudno w nich dopatrzeć sią pewnej Ści- 
śle określonej zasady. Mimo to jedńak 
można w ich klębowisku wyróżnić pewne 
zjawiska, powtarzające się często i takie, 
które górują nad innymi. To juź wystar- 
czy, by znaleźć w tym życiu jakieś punkty 
orientacyjne. 

l otóż w dzisiejszym życiu literackim 
można dopatrzeć sie kilku takich punktów 
orientacyjnych. Jednym z nich jest wy- 
rażny zmierzch dawnych bożyszcz, Bø- 
żyszczą te skupiały Się, jak w soczewce w 
wierze, że sztuka jest międzynarodowa, po- 
nadnarodowa a nawet wyraźnie antvna- 
rodówa. Był to dogmat, którego wyznaw- 
cy święcie byli przekonani, że oni jedni je- 
dyni są przedstawicielami sztuki. Aczkol- 
wiek zdecydowanie odsuwali się od tzw. 
niepokojów chwili bieżącej, ta jednak spo- 
wodowali może więcej złego. niż ci pisà- 
rze, którzy wiary w ich dogmat sztuki nie 
podzielalń i wyraźnie w twórczości swej 
dawali miejsce ħa wyrażanie właśnie ð- 
wych niepokojów chwili bieżącej i to w 
myśl konkretnej ideo!ogit. 

Sqpowodowali zaś więcej złego niź tamci 
dlatego, iż mgławicowością, mglistością i 
iście stratosferyczną górnością swój twór- 
czości osłabi wolę spoleczeństw, które ich 
wpływom ulegały, rozcieńczyli ich ducha 
w źzdradliwym preparacie „międzynarodo- 


wości”. Wychowali ludzi, którzy stali się 
podobni da owych rzymskich Petroniu- 
szów, co tö z rozkoszą nurzali się w sztuce, 
podczas gdy Rzym jął w gruzy się obracać. 

Ale życie nie oglądało się na Tomaszów 
Mannów, czy Andre Gide'ów, tych przed- 
stawicieli internacjonalizmu w literaturze. 
bej fizy im się niejako między palca- 
m 


W Polsce zjawisko podobne równioż 
móżna zauważyć. Zmierzch wpływów pi- 
sma, które tak poważnie ciążyło ńa na- 
szym życiu literackim, mianowicie żydow- 
skich „Wiadomości Literackich" fest fak- 
tem zdaje się dokonanym, Te „Wiadomo* 
ści Literackie", które dla wielkiej części 
inteligencji polskiej ałużyły jako rodzaj 
ćlementarza, przestały być dyktatorem 
smaku, gustu i opinii u nas w dziedzinie 
kultury, Ginie prawdopedobnie  bezpo- 
wrotnie ten nieciekawy, stary świat. 

Na jego miejsce przychodzi nowy. 
Zdrówszy, mocniejszy, żywiołowy. Nie 
tworzy go żadna kotertia patentowanych 
nadludzi czy półbógów, ale tworzy go cta- 
ty naród. Nie sztuka z człowiekiem a bez 
narodu, lecz sztuka przez naród z czło- 
wiekiem. I tò dopiero będzie prawdziwa 
sztuka 1 prawdziwy człowiek. 


Dr med. A. MILKE 


specjalista chorób serem, krwi i płac 
Łódź, nl. Wólczańska 62 — przyjmuje 
5—7, telefon 24-259 — elektro-kardiografta 


Wielkanocne bazte 


nacjonalizmu, dla której warto żyć i 
nie żal poświęcić życie, gdy się umiera 
z wiecznie młodą Nike przy skroniach; 
z twarzą, oblaną blaskiem świtu zwy- 
cięstwa. Wie, że wielka Polska pojawi 
się nie z rachunku i obliczeń, ale z 
niesłychanego napięcią patriotyzmu i 
szaleńczego napięcia heroizmu: 

Nad głową przelata mu mrożny wi- 
cher dziejów, co rozpala jego talent w 
żagiew gorejąca. Płonie sam i rozpala 
SETCA NASZ, 


* 


Niechaj jego nowy tomik poezji 
„Żagwie na wichrach* wezmą do ręki 
wszyscy. A przede wszystkim żołnierze 
nieznani, bezimienni bohaterowie na- 
szego walczącego ruchu, którzy w niej 
znajdą to, czego powiedzieć nie potra- 
fią sami, a co im „krew wystukuje roz= 
szalałym Morsem", będzie ona dla nich 
„polskim słowem*, które im poda 
„dłoń bardzo kochana* i „przytuli do 
ust łzami oblanych*. Będzie słowem, 
którego brak, tak bardzo nieraz brak, 
w długim różańcu szarych dni, kiedy 
się pełni obowiązek i trwa na poste- 
runku. a zę ez 

„ Niechże ją wezmą ślepi, głusi i obo- 
jętni, by ten ogień Sstopił lód obojętno- 
ści, którym zmrozżili nie tylko własne 
dusze, ale serca wokoło, by ź ich 
wnętrz wywołał ukrytą, a przepotężną 
miłość ojczyzny, co gwiazdą mu się 
stanie przewodnią w labiryncie życia, 
Niech rozpalą w sobie wiarę i wolę, bo 
oto — 


Idzie Maj, 

huraganem zieleni wyrasta . 

Idzie Maj 

przez miasta, 

łęgi, wertepy i bory, 

wre... gore... i 

Wulkanami z serc młodych wytryskal - 

Sorca parzą jak ogień, 

dynarnitem już syczą w zatęchłych 
łożyskach! 

Idzie Maj, 

lawą pięści i ramion wybucha wysoko! 

Już się czai za progiem, 

już się pręży do skoku... 


RYSZARD SZCZĘSNY 


*) Konstanty Dobrzyński: „Żagwie na 
wichrach*, Nakład Drukarni olskiej 
S. A. w Poznaniu, Poznań, 1938, stron "70. 


t 
i W śród bezlistnych gałęzi drzew czekają. 
domki na ataki 


i ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 17 kwlefnia 1958 —' . 


Tak szalony to nie jest. 

Spekulant stracił na giełdzie milion 
złotych. Nazajutrz gruchnęłą wieść, że 
oszalał. 

— Czy zapłacił tę kwotę? — zapytał 
ktoś ciekawy. 

— O nie! Tak szalony to on nie jest — 
odpowiedział znajomy spekulanta. 


Galeria przodków. 

Pewnemu bogatemu  parweniuszowi 
zachciało się galerii przodków. 

Sporządzono fantastyczne drzewo ro- 
dowe i polecono słynnemu malarzowi wy- 
konać portrety. 

— Doskonale powiedział. — Ale rad- 
bym mieć jakieś wskazówki co do rysów 
twarzy. Może w papierach rodzinnych 
"zachowały się jakieś notatki co do wyglą* 
du. 

Bogacz podumał chwilę, potem oświad- 
czył śmiało malarzowi: 

— Maluj pan rycerzy ze spuszczonymi 
„.przyłbicami, a kobiety z welonami na 
twarzach. 


— Popatrz, Waciu, to jest mój portret. 
Szkoda tylko, że jestem ną nim brzydka. 
— Ale za to podobna... 


Siła przyzwyczajenia 
Oktawiusz Mirabeau zaprosił sweg) 
przyjaciela lekarza na obiad. Ale lekarz był 
zajęty i odpowiedział, że da znać, kiedy bę- 
dzie mógł przybyć. W istocie po paru 
dniach otrzymał znakomity pisarz kartkę 


1 x WEZ RR SRO TACO R WTO TROW IE w z W. W ŻA OZ OK 


od swego przyjaciela. Nie mógł jej jednak 
w żaden sposób. odcyfrować. W. padł jednak 
na pomysł. Pószedł do aptekarza w prze- 
konaniu, że ten nawykły do odczytywania 
recept lekarskich z łatwością list odcyfru- 
je. Aptekarz popatrzył uważnie na list, 
potem podszedł do szafki wyciągnął jakiś 
flakon. wręczył go Mirabean i rzekł: 
— Dziesięć [ranków, łaskawy panie. 


Według kompetencji 
— Pan ma wprawę w biciu konia, to 
może mi pan biczyskiem i śmietanę ubije? 


Inwentarz. 

Z powodu śmierci bogatego kupca trze- 
ba było sporządzić inwentarz mieszkania. 
Spadkobierca wezwał fachowca i polecił 
mu sporządzenie inwentarza, po czym Wy- 
szedł do miasta celem załatwienia dal- 
szych spraw. 

Po kilku godzinach, gdy wrócił zastał 
na dywanie spitego i śpiącego fachowca, 
obok niego odkorkowane butelki i otwarty 
zeszyt inwentarza a w nim pozycje: 

1. 3 butelki kminkówki 

2. Stolik wirujący... 


Nasze dzieci 


— No, Helusiu, chodź do wujka na ko- 
lana! í 
— O, na to jestem jeszcze za mała... 


Roztargniony 


Pewien znakomity uczony pracowal w 
swym gabinecie, Nagle wpadł służący i za- 
czął wołać: 

— Panie profesorze! Pali się w domu! 

— Tak? To proszę zawiadomić moją 
żonę. Ja nie zajmuję się sprawami domo- 
wymi. 


Wątroba jest filtrem dla krwi 


Zanieczyszczona krew wskutek zlego 
funkcjonowania wątroby może EA 
wać szereg rozmaitych dolegliwości, zas | 
artretyczne, łamanie w kościach. bóle gło- 
wy, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, 
niesmak w ustach, brak apetytu, swędzę- 
nie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy 
i wyrzuty na skórze, sklonność do tycia, 
mdłości, język obłożony. Choroby złce)- 
przemiany materii, niszczą organizm 
i przyspieszają starość. Racjonalną, zgo- 


dną z naturą kuracją iest normowanie 
czynności wątroby i nerek. Dwudziestolet- 
tie doświadczenie wykazało, że w choro- 
bach na tle złej przemiany materii. chro- 
nicznego zaparcia. kamieniach żółciowych, 


żóltaczce. artretyżźmie, ma zastosowanie 
„Cholekinaza* H. Niemojewskiego. Bro- 
szury bezpłatnie wysyła laboratorium 


fizjologiczno chemiczne  „Cholekinaza* 
H. Niemojewski, Warszawa, Nowy Świat 5 
oraz apteki i składy apteczne. 
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MOTTO OOOO 


Motto: 
Leży placek na obrusie 
Pani kraje, a pan daje, 
Proszę więc o jedno jaje... 


Chodzę, chodze po dyngusi | 


Zawsze, kiedy przypadnie okres wiel- 
kanocny przypominają mi się owe gene- 
ralne porządki, jakie poprzedzają samo 
święto Wielkanocy. owo wietrzenie mie- 
szkań, tak zwane prężenie firan, przepę- 
dzanie pluskiew plus staropolskie, trady- 
cyjne lanie, związane z samymi świętami. 


Wiadomo, ciężki post ma nieco utem- 
perować nasze grzeszne ciało po rozhuka- 
nym okresie karnawałowym. Człowiek 


staje się mimo woli skromniejszy, grzecz- 
niejszy, potułniejszy i „w tym stanie rze- 
czy“ trzyma się do święconki włącznie, a- 
by potem, najadłszy się do syta... rozcho- 
Tować się rzetelnie z powodu grzesznego 
obżarstwa lub zgoła w najgorszym razie 
nabrać temperamentu i animuszu na dal- 
szy żywot poczciwy. 

Ale najgłębiej bodaj, najnamacalniej i 

najwyraźniej ma się w pamięci ten kocha- 

ny okres lat niemowlęcych, kiedy czło- 
wiek, jako mały gałgan. nie mogąc wy- 
trzymać „cierpień* postowych, wiedziony 
normalnym, łajdackim łakomstwem, rzu- 
cił się na szynkę z chrzanem lub kiełba- 
sę z musztardą przed przyjściem księdza 
proboszcza, aby za to oberwać od rodzone- 
go taty rzetelne lanie. 

Ww ogóle lanie było nieodłącznym towa- 
rzyszem podpisanego. Datuje się ono od 
samego zaczątku svawolnego życia, Wraz 
z pierwszym wrzaskiem, jaki hałaśliwe 
niemowlę wydało ze swego gardziołka, po- 
jawiło się — eo tu ukrywać — lanie. 

Tego nie da się zaprzeczyć i 'przekona- 
ny jestem, że każdy lojalny i szczery czy- 
telnik przyzna, że w tym najpierwszym 
okresie swego bezgrzesznego życia nie 
różnił się niczym ode mnie i przedstawił 
sobą obraz i podobieństwo, jakie widzi na 
Grusowym rysunku, 

Człowiek rósł, jak dobrze podlewa- 
na roślinka i zmuszany bywał wśród nie- 
ludzkich mięczar ni do nauki, która zresztą 
przydała się psu na budę. Jasna rzecz, 
że przy tymzlewałs siępotemi przed- 
tem tudzież po to, aby przy egzaminie zlać 
się kompletnie i zupełnie ky wielkiemu 
wstydowi sobie į rodzinie, 


Bywało, że matka, lejąc kluski, — 
zlała i mnie za szelmowskie swawole, ja 
zaś dla odmiany zalewałem się cichaczem 
łzami wstydu z powodu odebrania tego 
rodzaju kary. 

Kiedy zaś człowiek jako tako podrósł, 
kiedy wbrew wszelkim oczekiwaniom i 
oporowi stał się dobrze zaawansowanyin 
gimnazjastą, naówczas zaczęło się same- 
mu mataczyć, szachrować i nade wszyst- 
ko zalewać profesorom w szkołe, 
no a poza szkołą, w wieczornej majowej 
porze, wśród kwitnącego bzu romaniycz- 
nego parku zalewało się ukocha- 


ną na potęgę, ślubując na klęczkach do- 
zgonną miłość mimo burz i ewentualnej 
zawieruchy wojennej. 


Mały lecz stąnowczy y kandydat na mẹ- 
ża we formie kategorycznej i nieodwołal- 
nej, z płomiennym żarem w oczach, z nie- 
ustępliwym postanowieniem, patrząc w 
piegow: ate oblicze najpiękniejszej oblubie- 
nicy z czwartej klasy zaklinał ją na wszel- 
kie świętości, korzył się niema] niewolni- 
czo i znowu wylewał się przed nią jak ze 
studni swych najnamiętniejszych uczuć i 

najgłębszych myśli, zapożyczonych u au- 
torów obeych... 

Kiedy zaś ów wylew uczuć okazał 
się głosem wołającego na puszęzy, kiedy 
myśl piegowatej ukochanej błądziła po 
konkurencji z klasy wyższej lub zgoła ma- 
newrowała około studenta z laską i barw- 
ną czapką korporacyjną, wówczas dusza 
człowieka zalewała się czarnym smut- 


Niech połknie kota 


Znany lekarz nie lubił, jak go budzono 
po nocach. Raz położył się spać o pierwszej 
w złym humorze. Za chwilę usłyszał dzwo- 
mek u drzwi. 

— Cóż tam? — krzyknął ze złością. 

— Doktorze! Prędko! Prędko! Mój sy- 
nek polknął mysz. 

— To dobrze! — odparł lekarz, — Niech 
teraz połknie kota — i położył sie dalej, 


Nieporozumienie 
Policjant do kolegi: — Cóż to za dzi- 
wak, który spaceruje po mieście w piża- 
mie? 


W muzeum 
Dozorca: Pokazałem już państwu 
wszystko. Czy ktoś z państwa życzy so- 
bie jeszcze jakichś wyjaśnień? 
Pani; — Proszę mi powiedzieć, jak wy 
to robicie, że wam się posadzka tak ład- 


4 nie świeci? 


kiem, melancholią i 
myślami. 

Nie dziw tedy. że jeśli wypadki takie 
zdarzały się we wieku, który przewiduje 
obszernicjszą skalę załagodzenia żalu i 
smutku, człowiek z chęcią, nieledwie z lu- 
bością wybierał jeden z tych radykalnych 
środków. Nie ma chyba boleśniejszej rze- 
czy na ziemi nad robaka, który żre i toczy 


najstraszniejszymi 


organizm ludzki ze szczególnym uwzględ- 
nieniem serca i nie ma lepszego leku nad 
to, aby tego robaka zalać całkowicie i 
bez reszty... 

I nie ma człowieka na świecie, który 
hy był szczery i bardziej wy lany niż ten, 
który właśnie zalewa robaka, niemniej 
jednak pamiętać trzeba, że człowiek może 
być wylany nie tylko z powodu szczero- 
ści ale może być również wylany z lo- 
kalu z powodu nadmiernego opilstwa, — 
zwłaszcza o ile nie wy lewa zbytnio za 
SE 

Tak tedy rozmaicie ludzie się 
zlewają: kobiety zlewają się pachni- 
dłami, politycy oblewają się pomyjami i 
wyzwiskami, partyjnicy wylewają człon- 
ków z partii o ile ci zbytnio zalewają lub 
mają nieco lepkie ręce... I nie tylko ludzie 
lejąarmaty, klus ki i łzy, ale wyle- 
wa również Warta, z którą skutecznie 
konkuruje deszcz. 

Wreszcie rzecz bardzo ważna i nie- 
mniej od wszystkich aktualna: od 
dłuższego czasu leją starozakonników po 
kieszeni a niekiedy również w inne miej- 
sce. Zdaje się, że ich niedługo chwaleh- 
nie wyleją w ogóle z Polski.,., 

Ale o czym to miałem zamiar pisać. 
Prawda dyngus: ludzie leją s sie rów- 
nież zdrowo pod cezas Świąt. 

Ano. wesołego Alleluja! 


Rys. Grus T. Z. Hernes 
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Więc to tak £itwa pojmuje 


porozumienie z Polską? 


Poselstwo litewskie w Warszawie uprawia propagandę, godzącą w państwo polskie 


W sprawie Litwy opowiedzieliśmy 
się za utrzymaniem niepodległości 
państwa litewskiego, natomiast za je- 
go politycznym oparciem o państwo 
polskie. Domagaliśmy się i domagamy, 


by rząd litewski w postępowaniu 
swym liczył się z powagą i siłą 
Polski. 


Stwierdzić musimy niestety, że 
rząd litewski z tym elementarnym po- 
stułatem polskim w praktyce wchodzi 
w kolizję, Mamy w tej chwili na my- 
śli zachowanie się instalowanego w 
Polsce świeżo poselstwa litewskiego. 
Poselstwo litewskie uprawia w War- 
szawie propagandę, godzącą w państwo 
polskie, szczególnie w przynależność 
do ' niego Wilna, Wileńszczyzny i 
sąsiednich obszarów polskich. Jest 
to postępowanie wręcz bezprzykładne, 
świadczące, że w umysłowości polity- 
ków litewskich nie dokonała się je- 
szcze zmiana na serio. 

Poselstwo litewskie zajmuje w sto- 
licy naszej trzy pokoje w Hotelu Euro- 
pejskim. W pierwszym z nich wyłożo- 
ne są do dyspozycji 
wających do poselstwa, litewskie 
materiały propagandowe, wśród któ- 
rych widnieją w trzech językach: fran- 
cuskim, angielskim i niemieckim prze- 
wodniki „dla użytku turystów*, wyda- 
ne przez Litewski Klub Automobilowy 
pod tytułem w danym języku: „Li- 
twa“. 

W historycznej części tego przewod- 
nika Polska przedstawiona jest w 
świetle jak najgorszym, Podkreślono 
przy tym, że charakter Litwinów jest 
przeciwieństwem charakteru polskiego 
iże „dwa te narody nie zdołały się 
nigdy zrozumieć" (str. 7 wydania fran- 
cuskiego). Podczas unii z Polską Li- 
twa doznała „wszystkich nieszczęść” 
(str. 8), Przy zwycięstwie pod Grun- 
waldem mowa wyłącznie o Litwinach 
(str. 44). Tak samo w uwagach, poświę- 
conych okresowi zaboru rosyjskiego, 
powstania lat 1831 oraz 1863 przedsta- 
wione są jako odruchy wyłącznie li- 
tewskie bez wzmianki o Polsce i Pola- 
kach (str. 8). 

Nie potrzebujemy chyba dodawać, 
że zajęcie Wilna przez wojsko polskie 
w październiku roku 1920 przedstawio- 
ne jest jako „pogwałcenie prawa, mo- 
ralności i dobrze zrozumianych inte- 
resów Polski“ (str. 9) Podkreślono 
szczególnie silnie, że — w przeciwsta- 
wieniu do traktatu litewsko-sowiec- 
kiego z lipca roku 1920 — „okupacja“ 
Wileńszczyzny przez Polskę odcięła 
Litwę od bezpośredniego kontaktu z 
Rosją. 

W podręczniku, od początku do 
końca, Wilno mianowane jest „stolicą 
Litwy pod okupacją polską“, a Kowno 
— stolicą tylko tymczasową, O Wilnie 
czytamy na przykład na stronie 54: 

„Stolica Litwy wskrzeszonej, stoli- 
ca Litwy średniowiecznej, stolica Li- 
twy pod zaborem nawet rosyjskim, 
Wilno, obecnie okupowane przez Pol- 


Kraszenie jajek 


Stare jajko — nowa pisanka 


osób, przyby- í 


skę, wznosiłoby się jako stały wyrzut 
sumienia przed całym krajem, gdyby 
kiedykolwiek serce litewskie dotknął 
cień myśli o rezygnacji. Ale myśl 
o takim  świętokradztwie potwor- 
nym nie zjawi się nigdy w umyśle naj- 
wierniejszego i najbardziej wdzięczne- 
go spośród narodów. Wilno hyło za- 
wsze sercem Litwy i pozostanie nim 
wiecznie. 

„Szlachetne miasto podźwignie się 
większe i bardziej rozkwitłe, niż kie- 
dykolwiek, skoro skończy się zuboże- 
nie, na które cierpi pod obcą okupa- 
cią... Wilno kona powoli pod panowa. 
niem polskim. tak przeciwnym jego 
duchowi i jego dobru materialnemu.,..* 

Nie będziemy przytaczałi więcej 
przykładów, choć od nich roi się w 
przewodniku, który wywłaszcza Pol- 
skę nie tylko z Wileńszczyzny, ale i z 
Suwalszczyzny, Grodzieńszczyznyv i 
części ziemi nowogrodzkiej. nie tylko 
z żyjącej tam w przygniałającej prze- 
wadze ludności polskiej, ale i z naszej 
przeszłości duchowej włącznie Mickie- 
wicza, nazwanego oczywiście Mickie- 
viciusem. 


RA, 


da Pa”. 


k 


O treści i tendencji tego elaboratu 
nabierze czytelnik należytego pojęcia, 
gdy spojrzy na poniższą mapę Litwy, 
mieszczącą się w przewodniku. Grani- 
ca polsko-litewska jest w niej trakto- 
wana jako linia tylko „demarkacyjna 
między Litwą niepodległą a obszarem, 
okupowanym przez Polskę*; granice 
zaś Litwy obejmują wspomniane 
wzwyż obszary polskie; stolicą Litwy 
jest Wilno, a Kowno tylko stolicą tym- 
czasową. 

Charakterystyczny jest też pewien 
obrazek graficzny podręcznika, przed- 
stawiający oddalenie odnośnych sto- 
lic od Kowna, mierząc je godzinami 
jazdy kolejowej. Uwzględniono w tym 
rysunku nie tylko Paryż, Rzym i stoli- 
ce zamorskie (!), nie tylko Moskwę 
i Piotrogród (Leningrad), ale nawet 
Tokio, nie ma jedynie — Warszawy. 

Na tego rodzaju — rzecz inna, że 

| pozskuteczną — propagandę pozwala 
sobie w stolicy państwa polskiego po- 
selstwo litewskie, poselstwo rządu, 
który pod naciskiem polskiego ultima- 
tum zdecydował się na nawiązanie 
z Polską stosunków dyplomatycznych 


STZEŻCIE SIĘ GRUŹLICY 


Odkażajcie 
telefony 


„DATOLEM” 


przez Zrzeszenie r iiPiotrkowska 89 
pracowników „PLAC OWRĄ telef. nr. 125-44 
(dawnej Spółdzielni b. Wojskowych „Federacja'*) 


Żądajcie wszędzie 
OBUWIA TENNISOWEGO MARKI 


i ma jakoby przystąpić do ure- 
gulowania w ogóle stosunków sąsiedz- 
kich! Czy to jest droga, wiodąca do po- 
rozumienia polsko-litewskiego? Czy 
takie postępowanie poselstwa litew- 
skiego nie urąga zasadom choćby ele- 
mentarnej lojalności politycznej? Czy 
w Kownie mniema się. że z Polski 
można sobie żartować, i to we własnej 
jej stolicy? 


P a A AE T 


WESOŁYCH 
ŚWIĄT 


swym klientom życzy 


Hartownia Kolonialno Spożywcza 


STANISLAW. ZABŁOCIAŃ 


Łódź, ul. Zgierska 56 tel. 228-30 
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Z Rady Ligi Narodów 


Genewa. (ATE). Opublikowany 
został tymczasowy porządek dzienny 
posiedzenia Rady Ligi Narodów, które 
rozpocznie się 9 maja i któremu prze- 
wodniczyć będzie przedstawiciel Ło- 
twy minister Munters. 

Na porządku dziennym  znajdu- 
je się sprawa chińska, wpisana 
na żądanie Anglii sprawa konsekwen- 
cyj, wynikających z położenia, istnie- 
jącego obecnie w Abisynii, sprawa 
wniosku Chin co do reformy par. 16 
paktu L. N. oraz szereg spraw tech- 
nicznych i administracyjnych. 

W najbliższych dniach wpisaną zo- 
stanie na porządek dzienny obrad Ra- 
dy sprawa uchodźców z Austrii. Od- 
nośny wniosek Anglii wpłynął już do 
sekretariatu L. N, 


Krwawe żniwo „czerwonych“ katów hiszpańskich 


Znamienna korespondencja „Catholic Times“ z „czerwonej“ Hiszpanii — Motłoch bolsze= 
wicki wymordował wszystkie zakonnice 


Londyn. (KAP). Korespondent 
„Catholie Times“ z „czerwonej“ Hi- 
szpanii donosi o nowych szczegółach, 
dotyczących prześladowań duchowień- 
stwa katolickiego i morderstw, jakie 
zostały dokonane wśród zakonnic. 


„Na terenie czerwonej Hiszpanii, 
zwłaszcza w Madrycie, Walencji i Bar- 
celonie — pisze ów korespondent — 
miały miejsce niezliczone w, padki 
masowego mordowania zakonnic ka- 
tolickich. Te spośród nich, które nie 
zostały zamordowane, musiały szukać 
schronienia dla uratowania życia w 
ambasadach państw obcych. Sympaty- 
cy komunizmu starają się wmówić, że 
jeśli morderstwa zakonnie miały miej- 
sce, były to tylko oddzielne wypadki. 
Nie jest to zgodne z prawdą: morder- 
stwa byly masowe. Gdyby tak nie by- 
ło, czemuż w takim razie ocalałe za- 


konnice musiały za wszelką cenę ucie- 
kać lub kryć się? 

Następujące fakty najlepiej zilu- 
strują prawdziwy stan rzeczy. Odwie- 
dziłem w Valladolid 3 zakonnice, pozo- 
stałe z trzydziestu dwóch, zamieszku- 
jących poprzednio to miasto. Według 
ich słów w klasztorze Wiecznej Adora- 
cji w Madrycie zostało zamordowanych 
25 zakonnic (jedne zostały od razu roz- 
strzelane, inne zaś torturowane), Nice 
nie jest wiadome o losie zakonnie z 20 
domów wyżej wymienionego zgroma- 
dzenia na terenie „czerwonej* Hiszpa- 
nii. W Cullera zamordowano 9 zakon- 
nie i przełożoną z klasztoru karmelita- 
nek. W Walencji podobny spotkał los 
17 karmelitanek i ich przełożoną. Co 
do 100 innych klasztorów tego zakonu 
nie nie wiadomo co się stało z ich mie- 
szkankami. Na Plaza Mayor w Walen- 
cji zamordowano 18 sióstr ze zgroma- 


dzenia Institut des Ecoles Chretiennes. 
Kongregacja N. M. Panny posiada w 
Barcelonie dwa domy. Zakonnice jed- 
nego z nich w liczbie 18 skazano na 
śmierć lecz następnie ułaskawiono i 
kazano pracować w szpitalu miejsco- 
wym. Pięć zakonnic z drugiego domu 
zaginęło, W pewien czas potem wi- 
dziano je związane na ciężarowym sa- 
mochodzie Anarchistycznej Federacji. 
W kilka dni później zidentyfikowano 
trupy dwóch spośród nich. Co do ma- 
dryckiego domu tego samego zgroma- 
dzenia, to o jednej zakonnicy nie ulega 
wątpliwości, że została zabita. Reszta 
tj. 21 zaginęło bez śladu. 

„Czy podobna — kończy swój arty- 
kuł korespondent „Catholic Times" — 
uważać morderstwa popełniane przez 
komunistów hiszpańskich, za „posz- 
czególne wypadki“? 


Ceny od 85 groszy. 


Wszyscy muszą zobaczyć! 


Po rokordowym powodzeniu na święta 
Wielkiejnocy dyrekcja kina 


w ŚWIĘTA PO DWA PORANKI 


„RIALTA” 


z ulubienica milionów w główne 
„PENNY"i „ICH STU I ONA 


zaprasza na 
najwspania|- 
szą komedię 
sezonu p, t. 


„PENSJONARKA 


j roli DEANNĄ DURBIN, znaną z filmów 
JEDNA“ oraz znany HERBERT MARSHALL. 


HURT 


KONFEKCJĘ "" 
damską, męską i uczniowską 
poleca: 
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Chrześcijański Dom Odzieżowy Duby wybór- Kii eny 


Numer 89 


MAMO 


Łódź, 1l-go Listopada 20, telefon 120-12 


Przed konfesjonałem narodu 


Dwie są wartości najwyższe, dla 
których zwycięstwa toczy się w świe- 
cie walka. Wartościami tymi i dobra- 
mi są: Bóg i naród. 

W związku z tym jednostkę, żyją- 
cą w społeczności narodowej, obciąża- 
ja dwa zasadnicze obowiązki: wobec 
Boga, jako dobra absolutnego i wobec 
swego narodu, jako największej war- 
tości życia doczesnego. Jednostka obo- 
wiązek swój spełnia wobec Boga w ra- 
mach Kościoła, przed którym ma po- 
winność rok rocznie, przynajmniej raz 
około Wielkanocy złożyć rachunek 
sumienia ze swej służby sprawie Bo- 
żej. Ten obowiązek minimalny musi 


być pod sankcją grzechu spełniony 
przez każdego. 
Stąd każdy, kto wierzy, idzie do 


konfesjonału, przełamuje wszelkie o- 
pory, samooskarża się, prosi 6 prze- 
baczenie win popełnionych i obiecuje 
poprawę. Wizja Chrystusa, darowują- 
cego winy swoim oprawcom wśród 
mąk krzyżowych, staje się potężnym 
bodźcem odrodzenia człowieka, dla 
którego bezmiar dobroci Bożej pozo- 
stawia zawsze drogę otwartą do zba- 


WESOŁEGO 
ALLELUJA 


Szanownym Bywalcom życzy 


Restauracja 


„HALKA“ 


ŁÓD Z, ulica Moniuszki nr 1 
n 10210 


wienia. To przekonanie, że Bóg jest 
wszechmiłosierny, wzmacnia wiarę w 
ogóle. 

+ 


Minął ten czas, gdy stosunek jed- 
nostki do narodu i państwa kształto- 
wał się na płaszczyźnie interesu, na 
płaszczyźnie wyłącznych wzajemnych 
usług, na zasadzie „do ut des* — daję, 
ażebyś dał. Okres indywidualistyczne- 
go i egoistycznego pojmowania roli 
jednostki w stosunku do całego naro- 
du należy do przeszłości. Jednostka, 
rodzina, grupa zawodowa czy inna — 
związana jest dziś z narodem w spo- 
sób nierozerwalny i organiczny. Życie 
jednostki może być pełne i twórcze w 
narodzie i przez naród. 

Dobro narodu jest dobrem i obo- 
wiązkiem jednostki, a nie odwrotnie. 
Nie ma sprzeczności pomiędzy dobrem 
jednostki a dobrem narodu, bo intere- 
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Nowy typ bomb lotniczych armii an- 
gielski 


sy jednostek to jeno cząstka jednej 


| wielkiej 'całości, jaką jest wspólnota 


narodowa. Stąd stosunek jednostek i 
grup społecznych do narodu kształtuje 
się na podsiawach nie interesu, lecz 
głębokich związków moralnych, wyra- 
żających się przede wszystkim w od- 
powiedzialności za to, by ten stosunek 
był najlepszy, by w sumie zapewniał 
pomyślność i wielkość narodowi. 

Prawdy łe nigdy tak dobitnie nie 
ujawniły się, jak dziś, w okresie roz- 
wijających się ruchów narodowych, 
które kładą kres egoizmowi jednostek 
i klas, tworząc szeroką płaszczyznę 
istotnej, niezakłamanej równości wszy- 
stkich wobec majestatu dobra narodu. 
Majestat ten świeci równym blaskiem 
dla wszystkich, którzy uczciwie spel- 
niają swój obowiązek w ramach cało- 
ści. Dotarł on wreszcie — i jedynie w 
ustroju narodowym do szerokich 
mas upośledzonych, przywrócił im ho- 
nor i dał możność i prawo do twór- 
czości. 

Nikt dotąd tak skutecznie, jak na- 
cjonalizm, nie zdruzgotał egoizmu jed- 


rostkowego i klasowego, nikt tak sku- 
tecznie nie zniszczył materializmu, 
nikt tak skutecznie nie położył tamy 
wyzyskowi kapitalizmu. Wszystko, co 
dotąd pozostawało w walce ze sobą, w 
walce, osłabiającej naród, zostało 
wprzągnięte w jego służbę. Nieograni- 
czony dotychczas egoizm lewiatanów 
kapitału, od których sumień boska 
nauka Chrystusa odbijała się, jak 
groch o ścianę, wprzągnięty został w 
służbę całości na równi z tymi, któ- 
rych dotąd jedynym kapitałem była 
pogardzana para spracowanych rąk i 
gorące czujące serce. 

Dlatego śmiało można zaryzykować 
twierdzenie, że jedynie prawdziwy, 
czysty nacjonalizm w pełni realizuje 
w dziedzinie moralnej, społecznej, go- 
spodarczej i politycznej, słowem w ca- 
łokształcie życia jednostek i zbiorowo- 
ści, nieśmiertelne prawdy i nauki 
Chrystusa. W tej swojej orce konse- 
kwentnej i nieubłaganej, przebudowu- 
jącej całość życia narodowego, nacjo- 


nalizm staje się jeno wiernym sługą. 


Chrystusa i jego nauki. 


DETAL 


-a KRET TWOI ZNA 


Dlatego nacjonalizm polski ponad 
wszystko stawia dol:ry, twórczy czyn, 
bo wedle czynów i intencyj sądzić 
można o wartości OWSA 


Ze świętem Zmartwychwstania 
Pańskiego, jako symbolem odrodzenia 
ludzkości, kojarzy się dla nas, naro- 
dowców, wiara w odrodzenie naszego 
narodu. . 

Dziś widzimy go jeszcze, jak prze- 
żywa ciężką mękę. Droga jego jeszcze 
cierniowa. Ranią go ustawicznie, by 
uśmiercić obcy, wrogowie. Ranią go 
czynnie lub biernością, niestety, i swoi, 
zaślepieni, głusi na wszystko, niepom- 
ni świętych wobec swojego narodu 
obowiązków. : 

Do nich w dniu Zmartwychwstania 
Pańskiego zwraca się nasza myśl Z do- 
brą radą, by raz, na wzór chrześcijań- 
skiego obowiązku około Wielkanocy, 
może ostatniej w tak ciężkich warun- 
kach, stanęli u konfesjonału narodo- 
wego i zrobili rachunek sumienia ze 
swoich czynów. Czas do poprawy naj- 
wyższy. Lepiej zrobić rachunek SU-_ 
mienia dziś z samym sóbą i wyciągnąć 
z niego odpowiednie konsekwencje, niż 
jutro stanąć przed surowym, nieubła- 
ganym trybunałem. 


JAN TERLECKI 
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Ukrócenie agitacji strajkowej we Francji 


Pierwsze posiedzenie ścisłego komitetu minsterialnego — Dekret „o legalnym 
statucie strajkowym“ — Stanowczość rządu — Odbudowa zaufania 


Paryż (PAT). Obradował po raz 
pierwszy ścisły komitet ministerialny, 
obejmujący premiera Daladiera, wice- 
premiera Chautempsa, min. spr. zagr. 
Bonneta, min. spr. wewn. Sarrauta, 
min. finansów Marchandeau, oraz 
min. spraw. Paul Reynauda. Komitet 
będzie się zbierał codzień celem po- 
dejmowania zasadniczych uchwał. 

Pierwsze posiedzenie poświęcono 
opracowaniu dekretów z mocą usta- 
wy, jakie będą wydane na zasadzie u- 
zyskanych przez rząd pełnomocnictw. 

Przede wszystkim ukaże się dekret, 
regulujący z punktu widzenia praw- 
nego sprawę zatargów w pracy. Uka- 
że się tzw. „statut strajkowy*. W ten 
sposób rząd zamierza wprowadzić w 
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Życie jedną z bardzo istotnych ustaw, 
wchodzących w skład tzw. kodeksu 
społecznego, opracowanego przez gabi- 
net Chautem psa. 

Pierwsza z tych ustaw, dotycząca 
arbitrażu, koncyliacji i umów zbioro- 
wych, została przeprowadzona przez 
parlament przy wielkim wysiłku po 
wielogodzinnych naradach » dysku- 
sjach. Nauczony doświadczeniem Da- 
ladier podejmuje realizację statutu 
strajkowego w drodze dekretu, pozo- 
stawiając jednak dalsze projekty u- 
staw, wchodzących w skład kodeksu 
społecznego, w zawieszeniu. 

Dekret „o legalnym statucie straj- 
kowym'* ustala, iż każdy strajk musi 
być w jak najkrótszym czasie podda- 
ny pod głosowanie ogółu pracowników 
w ten sposób, aby uniknąć szeregu 
nadużyć garstki agitatorów politycz- 
nych narzucających strajk wbrew woli 
większości robotników. 

Artykuł trzeci przewiduje, iż na- 
tychmiast po wybuchu strajku pre- 
fekt deleguje urzędnika administracji 
państwowej, który zarządza i przepro- 
wadza tajne głosowanie wśród robot- 
ników. O ile głosowanie to przynie- 


* Nowy zamek arcyk siążęcy w Żywcu 


Wszelkie zaburzenia w płucach 


mogą prowadzić do gruźlicy tó też muszą 
być one wcześnie leczone i usuwane. Przy 
uczuciu duszności, chrypce, zaflegmieniu, 
kaszlu stosuje sią zioła magistra Wolskie- 
Ea ż6 znak, ochr. „Polmosa”, zawlerają- 


ce rzadką roślinę chińską Schin- Schen. 
Uodporniają one organizm i łagodzą cier- 
pienia płucne. Do nabycia w aptekach 
i drogeriach, 

ng 92578 


sie większość zwolennikom strajku, 
wówczas automatycznie zawiesza się“ 
umowy o pracy i zatarg poddaje się 
procedurze arbitrażowej. O ile więk=" 
szość wypowie się przeciw strajkówi, 
a mimo to mniejszość będzie usiłowa- 
ła przeszkadzać w podjęciu pracy, 


i wówczas przewiduje się surowe kary. 


Poza statutem strajkowym ścisły 
komitet ministerialny opracował: sze- 


WESOŁEGO ALLELUJA! 
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reg dekretów z dziedziny gospodar- 
czej, oraz przygotował techniczne wa- 
runki do wypuszczenia  15-miliardo- 
wej pożyczki na cele obrony narodo- 
wej. 

"W chwili rozpoczęcia swoich prac 
gabinet Daladiera znajduje się w 
szczęśliwych warunkach politycznych, 
Wakacje parlamentarne do 31 maja 
zapewniają mu spokój. Zakończenie 
strajku w państwowym przemyśle lot- 
niczym, oraz odprężenie w przemyśle 
metalurgicznym spowodowały poważ- 
ne uspokojenie na całym odcinku so- 
cjalnym. i 

Minister pracy skierował list do 
organizacyj pracodawców i robotni- 
ków przemysłu metalurgicznego okrę- 
gu paryskiego, domagając się położe- 
nia kresu zatargowi, którego przecią- 
ganie się zagraża Żżywotnym intere- 
som kraju i obrony narodowej. Rząd 
wzywa właścicieli i robotników, by 
pracę wznowiono we wtorek rano. Za- 
jęte przez robotników zakłady prze- 
mysłowe powinny być niezwłocznie 
ewakuowane. 

Sprawozdawca generalny budżetu 
w Senacie, Abel Gardey oświadczył w 
kuluarach, iż odbudowa zaufania u- 
widacznia się w wymianie ruchu zło- 
ta, które miast uciekać z Francji, jak 
to się działo dotychczas, zaczyna po- 
woli napływać do kraju. W ciągu: 
wtorku i środy do Banku Francji 
wpłynąć miały sumy złota, obliczone 
w przybliżeniu na miliard franków. 


Pogotowie prywatne 
lekarzy chrześcijan 


telefon 11-149 


udziela pierwszej pomocy lekarskiej 
w ciągu całej doby, Łódź, 6 sierpnia 13 


Numer 89 


Nowy Reichstag ma być zwołany 
do Wiednia 


Obecnie „odpoczynek dla catego narodu“ 


dla nabrania 


nowych sił 


Berlin. (Tel. wł). Po ostatniej mo- 
bilizacji wszystkich sił partii narodo- 
wo-socjalistycznej w związku z plebi- 
scytem w Austrif i głosowaniem do 
Reichstagu, obecnie nastąpiło odprę- 
żenie. Daje temu wyraz m. i. również 
wystąpienie min. propagandy Gocbbel- 
sa, który zakazuje urządzania do 29 
bm, manifestacyj i obchodów, gdyż ko- 
nieczny jest odpoczynek dla całego na- 
rodu, aby mógł nabrać nowych sił, 

Wyjątek stanowi dzień urodzin Hi- 
tlera, 20 kwietnia, Będzie on obchodzo- 
ny bardzo uroczyście. Przewidziana 
jest m. i. wielka defilada, w której 
wezmą udział również wojska austriac- 
kie. Specjalnie wyznaczone oddziały 
przybyły już z Wiednia do stolicy Rze- 
szy. 

Obok wspomnianej defilady odbę- 
dzie się uroczyste przedstawienie w 
wilię, tj. w dniu 19 bm, wieczorem, na 
którym zostaną wyświetlone dwa fil- 
my, zmontowane przez znaną reżyser- 
kę Leni Riefenstahl z nakręconych 900 
tysięcy metrów taśmy podczas ostat- 
nich igrzysk olimpijskich w Rerlinie. 

Równocześnie z tej samej okazji ma 
być ogłoszona wielka amnestia poli- 
tyczna. W Ministerstwie Sprawiedli- 
wości i Spraw Wewnętrznych robi się 
odpowiednie przygotowania, zestawia 
różne listy, zachowując jednak cał- 
kowitą tajemnicę, tak, że trudno do- 
ciec, kogo obejmie wspomniana amne- 
stia, Według pogłosek ma odzyskać 
wolność wielu pastorów, a przede 
wszystkim Niemoeller. Również przy- 
jętoby ponoć z powrotem do szeregów 
armii usuniętych w pamiętnym dniu 
4 lutego generałów, a w pierwszym 
rzędzie b. szefa sztabu, gen. von 
Fritscha. 

Wreszcie duże zainteresowanie wy- 
wołuje sprawa zebrania się Reichstagu 
„Wielkich Niemiec“ oraz wybór miej- 
sca obrad. Pod tym względem wieści 
są bardzo rozbieżne. 

Jedne głoszą, że nowy parlament 


E 


Fundusz Obrony Morskiej 


Warszawa. (Tel. wł) Dnia 13 
kwietnia rb. stan zbiórki na FOM wy- 
nosił 6.576.006,65 zł. Łącznie ze zhiórką, 
prowadzoną oddzielnie wśród korpusu 
podoficerskiego i oficerskiego armii i 
floty — kapitał wynosi 9.226,006,65 zł. 

Po opłaceniu kosztów budowy okrę- 
tu podwodnego „Orzeł*, na budowę ści- 
gacza pozostaje 1.026.006,65 zł. 


Tragiczne zderzenie 


Kiszyniów, (PAT). Na linii ko- 
lejowej Belgrad — Reni lokomotywa 
najechała na autobus z Galacu. 

W autobusie znajdowało się wiele 
wieśniaczek, które zdążały po zakupy 
świąteczne. Pięć zginęło na miejscu, 
12 innych odniosło ciężkie rany, 5 spo- 
śród nich zmarło w szpitalu. 


Wizy poselstwa polskiego 
w Kownie 


Warszaw a, (Tel. wł.) Wielu oby- 
wateli litewskich, zamieszkałych na 
Łotwie i w Estonii, którzy w sprawach 
handlowych zamierzają wyjechać do 
Polski, zabiegają w tamtejszych pla- 
cówkach konsularnych o udzielenie 
wiz wyjazdowych. Wszystkie te pety- 
cje zostały skierowane do poselstwa 
polskiego w Kownie. Okazuje się, że 
do udzielania wiz kolejowych obywa- 
teclom Litwy upoważnione zostało na 
razie wyłącznie poselstwo Rzeczypo- 
spolitej Poiskiej w Kownie. (w) 


Studenci żydowscy 
„pchają się“ 


Warszawa (Tel. wł.) — Na Uni- 
wersytecie Warszawskim organizacje 
akademickie wywiesiły odezwy i ob- 
wieszczenia w sprawie osłatnich zatar- 
gów ławkowych. Neklóre organizacje 
zwróciły się do rektora Uniwersytetu ze 
skargę, że studenci żydowscy zajmują 
miejsca na ławkach przeznaczonych 
dla członków „Bratniej Pomocy”. De- 
legacja, która interweniowala w tej 
sprawie, miała otrzymać odpowiedź, że 
do. zlikwidowania sporów o zajmowa- 
nie miejsc powołani są wożni, którzy 
jeszcze na początku roku akademickie 
go otrzymali odpowiednie instrukcje. | 


hitlerowski nie będzie zwołany w naj- 
bliższym czasie, a dopiero kanclerz u- 
czyni to, gdy nadejdzie, jego zdaniem, 
odpowiedni moment. Inni twierdzą na- 
tomiast, że Reichstag zbierze się przed 


— ORĘDOWNIEK, niedziela, dnia 17 kwietnia 1938 — 
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wyjazdem Hitlera do Włoch i wymie- 
niają dzień 1 maja. 

Pierwsze posiedzenie — wedle tych 
informacyj — miałoby się odbyć w 
Wiedniu nie tylko ze względów poli- 
tycznych, ale również i — praktycz- 
nych. Nowy parlament liczyć będzie 
bowiem 813 posłów, a w sali opery 
Krolla w Berlinie już z trudem mogło 
się zmieścić 741 posłów dawnego 
Reichstagu. Właściwy gmach, który 
został spalony, nie jest jeszcze gotów. 
natomiast w parlamencie wiedeńskim 
jest dosyć miejsca. 


Walencja odcięta od Barcelony 


"Sar agossa (PAT). 
donosi: 

W czwartek rozwijała się dalsza o- 
fensywa wojsk powstańczych w kie- 
runku morza na froncie między miej- 
scowościami Cati i Chert. Oddziały 
„czerwone* stawiały tylko nieznaczny 
opór. 

O godz. 10 lewe skrzydło powstań- 
cze dotarło do San Mateo. Piechota 
wkroczyła do miasta, podczas gdy 


Ag. Havasa 


wojska rządowe cofnęły się w popło- 
chu na południe w kierunku Castel- 
len. 

Wojska narodowe, posuwające się 
w kierunku wschodnim, zajęły o godz. 
15 Cervera del Maestre. Z tą chwilą 
droga, wiodąca z Walencji do Barcelo- 
ny, znalazła się na przestrzeni kilku 
kilometrów na prawo i na lewo od 
miejscowości Vinaros pod skutecznym 
ogniem artylerii powstańczej. 


Jak będzie wyglądać pawilon Polski 


na wystawie w Nowym Jorku 


W najbliższych dniach wyjeżdża do 
Ameryki inż.-arch. Jan Cybulski, który 
wespół z firmą architektów amerykań- 
skich Cross % Cross wykoną szczegó- 
łowe pląny konstrukcyjne pawilonu 
polskiego i nadzorować będzie ich wy- 
konania, zgodnie z regulaminem wy- 
stawy, 

Pawilon polski składa się z dwóch 
dużych brył oraz wieży około 56 m wy- 
sokości. Niższa bryła czarna, 6-metro- 
wej wysokości, kryta czarnym bły- 
szczącym materiałem, pionowo falowa- 
na, Większa bryła o 4 m wyższa od 
czarnej, w kolorze spatynowanego pia- 
skowca kryta kasetonami. Obok wieży 
i przed czarną bryłą posągi w zielonym 
bronzie. Całość otoczona różowymi 
kwiatami i wodą. 

W dniu 8 kwietnia rb. rada archi- 
tektoniczna wystawy w Nowym Jorku, 
w składzie kilkudziesięciu architektów 
i krytyków architektury Stanów Zjed- 


noczonych, przyjęła plany polskie wy- 
rażając przy tym najwyższe uznanie 
za artystyczne rozwiązanie projektu 
i umiejętne połączenie nowoczesnej ar- 


chitektury z elementami  tradycjona- 
lizmu. 
Przez wieżę wchodzi się bramą, 


podobną do Bramy Floriańskiej w 
Krakowie do ogromnej sali honorowej, 
której długość wynosi 42 m. Dalsze 
sale są przeznaczone dla sztuki, prze- 
mysłu artystycznego. urbanistyki, 0- 
pieki społecznej, oświaty, turystyki, 
sztuki ludowej, nauki, przemysłu i eks- 
portu. 

Trasa zwiedzania jest jednokierun- 
kowa i wynosi w linii prostej 340 me- 
trów b. Chcąc jednakże obejść wszyst- 
kie stoiska, trasa wyniesie przeszło 
kilometr. 

Prace dokoła wbijania pali pod fun- 
damenty rozpoczną się 16 maja rb. 


Śmiertelny skok szaleńca z IV piętra 


Warszawa. (Tel, wł.). Drama- 
tyczne zdarzenie rozegrało się w domu 
przy ul. Chmielnej 67. 

Chory umysłowo rzeźnik 33-letni Jó- 
zef Korczewski, właściciel jatki przy 
ul Chmielnej 57, w mieszkaniu rodzi- 
ców urządził awanturę tak, że matka 
zamknęła obłąkanego w jednym z po- 
koi na klucz. Szaleniec otworzył okno, 
po gzymsie przeszedł do sąsiedniego 
okna, wybił szybę i wskoczył do poko- 

ju, gdzie przebywała jego matka, rzu- 
cił się na nią i zaczął bić krzesłem. 


Na krzyk mordowanej kobiety 
zbiegli się sąsiedzi. Kiedy wy- 
ważyli drzwi siekierą, Korczew- 


ski wskoczył na okno i rzucił się na 
podwórze, skacząc z e wy zdr zw r MR e piętra. 


Rewindykacja kościoła | riegojnyeh nat kościoła 


W tych dniach na rzecz diecczji piń- 
skiej przekazano zabytkowy kościół 00. cy- 
stersów w Wistyczach, pow. brzeskiego, 
który swego czasu był zabrany przez rząd 
rosyjski i zamieniony na cerkiew prawo- 
sławną. 

Piękny barokowy kościół, który z po- 
wodu procesu rewindykacyjnego ostatnio 
był zamknięty, po odnowieniu i poświęce- 
niu ponownym będzie oddany na użytek 
miejscowej ludności katolickiej, 


Ruch wokół COP'u 


Warszawa. (Tel. wł.) Izby Prze- 
mysłowo-Handlowe zdecydowały się 
otworzyć specjalne biura informacyjne 
o COP'ie. Zamierzono utworzenie ta- 
kiej placówki w Sandomierzu, która by 
udzielała informacyj koniecznych o u- 
ruchomieniu nowych przedsiębiorstw 
w COP'ie, jak o nabywaniu gruntów. 
sposobie uzyskiwania ulg  podatko- 
wych, odpowiednich koncesyj itd. (w) 

Warszawa. (Tel. wł.) Zwiążek 
Spożywców Spółdzielni „Społem“ o- 
trzymał koncesję na budowę drożdżo- 
wni w COP'ie. (w) 


Ojciec Św. uda się 
do Castel Gandolfo 


Rzy m. (Tel. wł.) W kołach waty- 
kańskich twierdzą, że Ojciec św. 
wielkanocnych uroczystościach kang. 


| 


Skok jednak nie był śmiertelny. Sza- 
leniec zerwał się, wybiegł przez bramę 
na ulicę, a za nim pobiegli lokatorzy 
domu. 

Korczewski wbiegł na podwórze do- 
mu przy ul. Chmielnej 92, pobiegł na 
schody na III piętro, otworzył okno i 
usiadł na parapecie, grożąc, że wysko- 
czy z okna, jeśli ktoś będzie go chciał 
schwycić, Wówczas sprowadzono straż 
ogniową z drabinami. Gdy ktoś z ota- 
czającego tłumu zawołał, że przybyła 
straż i na drabinkach dosięgnie go, 
szaleniec pobiegł na 4 piętro i wysko- 
czył ną asfaltowe podwórze. 

Korczewskiego i matkę jego odwie- 
ziono do szpitala. Stan ich jest bezna- 
dziajny. (w) 


nizacyjnych natychmiast ma wyje- 
chać do letniej siedziby w Castel Gan- 
dolfo, albowiem powietrze górskie bar- 
dzo dobrze działa na organizm Pa- 
pieża. > 


J. Em. ks. kardynał Kakowski był 
przyjęty na audiencji przez Ojca św. 
Jak podaje Katolicka Agencja Praso- 
wa. Ojciec św. posiada niezwykłą świe- 
żość umysłu i niespożytą energię, oka- 
zującą się w olbrzymiej pracy wciąż 
bardzo intensywnej, a wzmożonej o- 
statnio objęciem prefektury św. Kon- 
gregacji Seminariów i Uniwersytetów 
oraz opieki nad świeżo utworzonym 
ATDIN Urzędem Akcji Katolic- 

iej 

Również i pod względem fizy cznym 
Ojciec św. budzi najbardziej pociesza- 
jące wrażenia. Aczkolwiek nieco ze- 
szczuplał, Pius XI wyglądem swoim 
nie przypomina człowieka, który prze- 
hył tak długą i ciężką” chorobę i tyle 
wycierpiał bólów w roku ubiegłym. 


Stronnictwo Narodowe 
w Grodnie 


Grodno. (PAA). W dniu 10 bm. 
odbył się tutaj pierwszy od roku 1926 
publiczny wiec, zwołany przez Stron- 
nictwo Narodowe. Przemawiał profe- 
sor Staniszkis z Warszawy. 


i sumę 14208 lys, zł, 


BOLESŁAW GORSKI 


Włocławek, 3-go Maja 21 
Pończochy - Trykotaże - Bieih na 


Konsulat Czechosłowacji 
w Gdyni 


Gdynia (PAA). W Gdyni utwo- 
rzony został konsulat Republiki Cze- 
chosłowackiej, na którego czele stanął 
konsul Paylowski, b. urzędnik Mini- 
sterstwa Spraw Zagranicznych w Pra- 
dze. Konsul Pavlowski złożył oficjal- 
ne wizyty w Komisariacie Rządu oraz 
Urzędzie Morskim. Z uwagi na brak 
czeskiej placówki w sąsiednim Gdań- 
sku, utworzenie konsulatu w Gdyni 
należy przyjąć z zadowoleniem. 


Rozwiązanie loży masoń- 
skiej na Pomorzu 


Toruń. (PAT) Wojewoda pomor- 
ski decyzją z dnia 14 bm. rozwiązał lo- 
żę masońską pod nazwą „Friedrich zur 
wahren Freundschaft” w Chojnicach, 
za działalność sprzeczną ze statutem. 
Poprzednio decyzją wojewody została 
zarządzona likwidacja loży masoń- 
skiej pn. „Johannis-Loge Wilhelm Zur, 
strahlenden Gerechtigkeit" w Świeciu. 


Pozbawienie obywatelstwa 


Warszawa. (Tel. wł.) Decyzją 
władz administracyjnych pozbawiono 
obywatelstwa polskiego dwóch mie- 
szkańców Wiednia, za uchylenie się 
od obowiązkowej służhy wojskowej. 


Woj. Józewski przeniesiony 

Warszawa. (PAT.) Dotychcza- 
sowy wojewodą łódzki p. Aleksander 
Hauke-Nowak został mianowany wo- 
jewodą wołyńskim, zaś dotychczaso- 
wy wojewoda wołyński p. Henryk Jó- 
zewski — wojewodą łódzkim. 


Zgon Piotra Stachiewicza 


Kraków. (PAT) Wczoraj zmarł 
w Krakowie znakomity artysta-malarz 
śp. Piotr Stachiewicz. 


Śp. Piotr Stachiewicz urodził się 
29 października 1858 r. w Nowosiół- 
kach Gościnnych w Malopolsce. Pa 


ukończeniu studiów na Politechnice 
Lwowskiej wstąpił w r. 1877 do ówcze- 
snej Szkoły Stuk Pięknych w Krako- 
wie, którą ukończył w r. 1883. Następ- 
nie, jako zapowiadający się pięknie ta- 
lent malarski, uzupełniał swe studia 
przez 2 lata w monachijskiej Akade- 
mii Sztuk Pięknych pod kierunkiem 
prof. Seitza. W r. 1886 odbywa dłuższą 
podróż po Włoszech, po czym osiada 
w Krakowie i tu tworzy większość 
swych dzieł. Do najwybitniejszych za- 
hczyć należy „Legendę o Matce Bo- 
skiej“; „Quo vadis*, „Pogrzeb górni- 
ka“ oraz wiele mistrzowskich ilustra- 
cyj. Zmarły urządzał liczne wystawy 
zarówno w kraju jak i za granicą, zdo- 
hywając wielkie sukcesy. M. i. w roku 
1891 w Berlinie otrzymuje „Mention 
honorable“. 


Zderzenie tramwajów 
na granicy 


Chorzów. (PAT) Dnia 13 bm. ok. 
godz. 19 na przystanku granicznym 
„Zachód* w Łagiewnikach z powodu 
wadliwego działania hamulców zde- 
rzyły się dwa tramwaje: polski i nie- 
miecki. Na skutek zderzenia oba wo- 
zy zostały uszkodzone, a sześciu pasa- 
żerów odniosło obrażenia. 


Włosi w Abisynii 

Mediolan. (PAT) Kolonizacja 
Abisynii w ostatnich czasąch postępu- 
je poważnie naprzód, szczególnie w 
większych ośrodkach. Tak np, w Adis 
Abehie, gdzie w dniu 1 stycznia 1937 r. 
włoska ludność cywilna liczyła 1.609 
osób, w tym 101 kobiet, — obecnie liczv 
10.205 mężczyzn i 4.380 kobiet stale 
osiadłych, nie licząc dużej ilości Wło- 
chów przebywających w Adis Abebie 
czasowo lub: służbowo. 


Ciągle dużo 
protestowanych weksli 


W lutym rb. dopuszczono do pro- 
testu w całym kraju 144580 weksli na 
łączną sumę 17175 tys. zł. Oznaczą to 
pewną poprawę w porównaniu ze 
styczniem, niemniej jednak notujemy 
w zestawieniu w lutym r. ub. ponowne 
pogorszenie Przed rokiem bowiem 
zaprotostowaną tylko 124057 weksli na. 
(Kabel) 
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KRONIKA PABIANIC 
| EEE EREA 


Adres redakcji i administracji Orędowi- 
` ka ul. gen. Orlicz-Dreszera 5 tel. 230. 

Kino Oświatowe — „Warszawska Cyta- 
dela*. 

Kino Nowości — „Kapitan Taylor". 

Komunikat Koła S. N. im. St. Waclaw- 
skiego. W niedzielę, dnia 24 bm. o godz. 3 
po poł. w lokalu przy ul. Pułaskiego 13-15 
odbędzie się informacyjne zebranie na któ- 
rym zostanie wygłoszony referat przez 
członka Zarządu Okregowego S. N. w Lo 
dżi i dokonany zostanie wybór zarządu Ko- 
ło, Wszystkich członków i sympatyków u- 
prasza się o liczne i punkiualme przybycie. 

Rezurekcja. W kościele św. Mateusza 
odbędzie się uroczysta rezurekcja w nie- 
dzielę, dn. 16 bm. o godz. 5 min. 30 rano. 
W kościele N. M. P. zaś w sobotę, dn. 15 
bm. o godz. 20-6j. 

Tylko 50 pct podatku specjalnego. W 
grudniu r. ub. Rada Miejska uchwaliła 
zwrócić urzędnikom samorządowym po- 
cząwszy od kwietnia 1937 r. potrącany im 
podatek specjalny. Na pokrycie ogólnej 
sumy zwrotu został ocpowiedni kredyt w 
budżecie wskazany. Urząd Wojewódzki nie 
przychylił się do uchwały Rady Miejskiej 
1 zatwierdził zwrot nie od 1 kwiefnia r. 
ub. począwszy. lecz od 1 października r. 
ub. tj. 50 pet tego co Rada Miejska uchwa- 
Sita. Niejeden z urzędników zapewne na 
poczet przewidzianych zwrotów korzystał 
odpowiednio z zaliczek, a było to przecież 
„w okresie gwiazdkowym. Obecnie urzędni- 
„cy doznali niemiłego rozczarowania i pa- 
puje wśród nich pewne rozgoryczenie. a 
w szczególnośći wśród pracowników w 
niższych grupach zarobkowych. 

Nie dopuszczać Żydów do drogi War- 
szawa — Łódź — Pabianice — Kalisz. W 
roku bież. rozpoczęta zostanie w Pabiani- 
càch budowa międzymiastowego głównego 
szlaku (autostrady) Warszawa — Łódź — 
Pabianice — Kalisz. 

na od strony Łodzi wzdłuż ulic Żwirki i 
Wigury, Legionów i Łaskiej. W związku 
z tym odhywa się obecnie wykup grun- 
tów pod budowę autostrady. Żydzi wę- 
sząc jak zwykle za interesem, przewidują 
— zresztą zupełnie słusznie — że dzielnica 
wzdłuż omawianej drogi zostanie ożywio- 
na i ma dobre perspektywy handlu. Za- 
biegają więc wszelkimi sposobami, aby 
osiedlić się przy omawianej arterii i stá- 
rają się nabywać domy i place oraz wy- 
-dzierżawić lokale na eweniualne przyszłe 
sklepy. Miasto nasze musi się odżłydzać. 
Z tego też wzgledu nowa dzielnica, jaka 
powstanie przy autostradzie, musi posia- 
„dać charakter czysto polski. Nie wolno 
dopuścić do osiedlania się Żydów wzdłuż 
autostrady, mającej przecież swoje znacze- 
nie strategiczne. Dlatego apelujemy do 
"wszystkich właśticieli- domów i placów 
-przy wyżej wspomnianych ulicach, aže- 
ibyv tak dla dobra własnego, jak i państwa 
'nie sprzedawali Żydom ani skrawka pol- 
„skiej ziemi. 


KRONIKA ZGIERZA 
EREA ET PETERA 


Skuteczny bojkot sklepów żydowskich. 
W okresie przedświątecznym koło Stron- 
'nictwa Narodowego w Zgierzu zorganizo- 
wało energiczną akcję bojkotową straga- 
nów i sklepów żydowskich. Rozdano 
wśród mieszkańców miasta kilka tysięcy 
ulotek, nawołujących do pcpierania han- 
dlu i przemysłu chrześcijańskiego. W ub. 
sobotę i niedzielę pikietowano sklepy ży- 
dowskie oraz obnoszono po ulicach trans- 
parenty z odpowiednimi napisami i hasla- 
mi. Bojkot okazał się nadzwyczaj sku- 
teczny. 


KRONIKA ŁASKU 


Pożar. Dnia 11. bm. w osadzie Praszka 
gm. Wygielzów, w zagrodzie Czesława 
Kudaja wybuchł z niewiadomych przyczyn 
pożar, niszcząc doszczętnie słodołe ze zbo- 
żem, oborę oraz różne narzędzia rolnicze. 
Z inwentarza żywego spaliły się 3 konie, 
6 sztuk bydła i większa ilość drobiu. Stra- 
ty ogółem wynoszą ponad 10000 zł. W 
celu ustalenia przyczyny pożaru policja 
prowadzi dochodzenie. 

-- Porzucenie noworodka. Na polach wsi 
Ksawerów. gm. Widzew znaleziono nowo- 
rodka, płci żeńskiej, owiniętego w białą 
szmatę. Za wyrodną matką policja czyni 
poszukiwania. 

= Poświęcenie sztandaru Akcji Katolic- 
kiej. W Przewodnią Niedzielę Akcja Ka- 
tolicka kobiet i mężów przy parafii w Ła- 
sku. urządza uroczyste poświęcenie sztan- 
daru. 


KRONIKA SIERADZA 
BZP UTT ZOO ZET ZZOZ 


Podarunek dla robotników. Dyrekcja 

Fabryki Papv Dachowej pod firmą „Go- 
spodarz* wyasygnowała 300 zł, kupując po 
5 kg szynki każdemu robotnikowi jako po 
darurnek świąteczny. 
" Zasypywanie koryta Zegliny. Koryto rze- 
ki Żegliny przy ujściu do Warty zasypy- 
wane jest celem zniesienis obecnego mg- 
stu na tzw. szlabanie. Jak wiadomo, wo- 
dy rzeki Żegliny skierowane zostaną do 
nowego koryta, nad którym gędzie wybu- 
dowany most żelbetowy. 


KRONIKA WARTY 
EE EZR Z Z 


Zebranie kupców i przemysłowców 
chrześcijan. W dniu 10. bm. w świetlicy 
miejskiej odbyło się zebranie kupców i 
przemysłowców chrześcijan. Zebrani wy- 
słuchali sprawozdania ze zjazdu kupców 
w Łodzi: Następnie omówiono śprawv 
kupiectwa polskiego 


Autostrada ta biec | 


Tragiczne kontrasty łódzkiego kolosa 


Czyż polski robotnik musi być dziadem w swej ojczystej 
zagrodzie? 


Łódź, 15. 4 — W łódzkim środo- 
wisku miejskim nędza mas robotni- 
czych występuje w szczególnie jaskra- 
wej postaci. Wystarczy przejść w szą- 
bąs promenadą ulicy Piotrkowskiej 
wśród ciżby żydowskiego tłumu, przyj- 
rzeć się wspaniałym futrom i strojom, 
obejrzeć zadowolone, nalane tłuszczem 
twarze, aby zdać sobie sprawę z tego, 
jak się Żydom powodzi w centrum 
przemysłu włókienniczego. 


I gdy ma się w pamięci obrazy ży- 


zaduchem izb, by w całej rozciągłości 
uświadomić sobie bezmiar niedoli pol- 
skich robotników łódzkich. 


TRAGICZNE KONTRASTY 

Polski robotnik nie ma pracy, rò- 
dzina jego żyje w skrajnej nędzy, a ży- 
dowscy przemysłowcy, właściciele ol- 
trzymich zakładów włókienniczych, 
posiadają milionowe fortuny. 

Polski robotnik mieszka w domach, 
które przypominają raczej lepianki, 
dusi się w ciasnych mieszkaniach, a 


| 


dowskiego powodzenia, trzeba przejść 
ulicami przedmieść, gdzie się gnieździ 


polska biedota robotników, zwrócić 
uwagę na anemiczną, ziemistą cerę 


| 


polskich dzieci, bawiących się w peł- 
nych wyziewów podwórkach, zajrzeć 
do wnętrza zadymionych i nasiąkłych 


Tak wyglądają domki robotników 


| 


polskich w Łodzi! 


Żyd przemysłowiec rozpościera się w 
luksusowych pałacach i pałacykach. 

Iw tych warunkach Łódź jest ra- 
jem dla Eitingonów i Konów, a miej- 
scem udręki dla tysiącznych rzesz pol- 
skich robotników. 


Nowa forma państwowej 


administracji gospodarczej 


Zadania i znaczenie delegatury Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu dla spraw włókienniczych w Łodzi 


Łódź, 15. 4. — Otwarta ostatnio w 
Łodzi delegatura Min. Przemysłu i 
Handlu dla spraw włókienniczych jest 
nową formą w dziedzinie państwowź j 
administracji gospodarczej. Formę tę 
zastosowano najpierw w- przemyśle 
włókienniczym, ponieważ stanowi on 
bardzo ważny kompleks gospodarczy, 
tak pod względem wartości produkcji, 
jak i ilości zatrudnionych robotników. 


ZADANIE DELEGATURY 


Jednym z głównych zadań delega- 
tury, na czele której stoi dyr. inż. Jó- 
zef Dembowski, jest utrzymywanie jak 
najściślejszego kontaktu z przemysłem 
włókienniczym i informowanie Mini- 
sterstwa Przemysłu i Handlu o stanie 
tego przemysłu, jego potrzebach i nie- 
domaganiach. Równocześnie delegatu- 
ra ma za obowiązek dopilnowania, aby 
wytyczne polityki ministerstwa byłv 
przestrzegane przez przemysł włókien- 
niczy. 


UPROSZCZENIE I USPRAWNIENIE 
ADMINISTRACJI 


Dotychczas administracja spraw 
włókienniczych okręgu łódzkiego do- 
konywana była przez jedną z komórek 
ministerialnych w centrali (departa- 
ment przemysłowy). W okresie kiedy 
zagadnienie należytego uprzemyłowie- 
nia kraju urasta do jednego z naczel- 
nych problemów pańtswowych, wyła- 


KRONIKA PIOTRKOWA 
ROEE ORRE a Z ZOO a 
Kino As — „Mocni ludzie". 
Kino Czary „Kobiety 
paścią”. 
Kino Roma — „Ich stu, ona jedna". 
Nowa ulica w Piotrkowie. W związ- 
ku z budową nowoczesnej szosy, łączącej 
Warszawę z Krakowem przez Piotrków 
i Częstochowę, powstanie w Piotrkowie 
nowa ulicą, która połączy ul. Sulejowską 
z Krakowską. Roboty na tym odcinku 
‚już są rozpoczęte, 

Poczta w okresie świątecznym. W po- 
niedziałek, 18 bm. od godz. 9 do 11 rano. 
Kancelaria urzędu pocztowego: 18 bm. od 
9 do 11. 

Połączenie ul. Sienkiewicza z halą tar- 

á ową Wkrótce ukończony zostanie od- 


nad gprze- 


nia się konieczność dokładnej obser- 
wacji poszczególnych spraw przemy- 
słowych. Scisła i skrupulatna obser- 
wacja jest tylko możliwa do przepro- 
wadzenia w bezpośredniej styczności 
z terenem. 

W tych warunkach wyłoniła się ko- 
nieczność stworzenia w Łodzi delega- 
tury dla spraw włókienictwa. 

Delegatura posiadająca bezpośred- 
ni kontakt z kierownictwem minister- 
stwa może w sposób szybki informo- 
wać je o aktualnych potrzebach prze- 
mysłu włókienniczego. Dla przemysłu 
jest to niewatpliwie poważna zdobycz. 


UNIEZALEŻNIANIE SIE OD 
ZAGRANICY 


Bezsprzecznie, że bardzo ważnym za- 
daniem delegatury jest dbałość o to, 
aby przemysł w możliwie jak najwięk- 
szej mierze stosował w produkcji środ- 
ki zastępcze. Wiążę się to ściśle z od- 
ciążeniem naszego bilansu handlo- 
wego. 

Delegatura zatem rozwija szczegól- 
nie ożywioną działalność w kierunku 
ograniczenia i zmniejszenia przywozu 
surowców zagranicznych. 

7 k 


Należy wyrazić nadzieję, że łódzka 
delegatura dla spraw włókienniczych 
przyczyni się w wybitnym stopniu do 
uporządkowania gospodarki łódzkiego 
włókienniczego przemysłu. (W) 


cinek drogi, łączącej ul. Sienkiewicza z 
placem hali targowej, Roboty na tym od- 
cinku szybko postępują naprzód. 


Walka z gruźlicą, Wzorem lat ubie- 
głych Tow. Przeciwgrużlicze w Piotrko- 
wie uruchamia w roku bież. sanatorium 


dla chorych na gruźlicę 
Zacisze pod Sulejowem. 
go utrzymania w sanatorium wyniesie 
5 zł, Ubezpieczalnia Społeczną w Piotr- 
kowie przeznaczyła na ten cel 10.000 zł, 
zaś samorząd miejski wyasygnował 8 ty- 
sięcy złotych. 

I „czerwoni* wydali ulotkę przedświą- 
teczną. W Piotrkowie ukazała się ulotka 
socjalistyczna, nawołująca „towarzyszy- 
chywatali* do kupowania... u Żydów, Nie 
dziwnego, swój swego musi bronić. 


w_ miejscowości 
Koszt dzienne- 


aa A IA NA 


Chlop z garnkiem, fot. J. W. 


POLSKI ROBOTNIK ŻYJE O ŻEBRA- 
CZYM CHLEBIE 

I gdy pracy nie ma, a głód do oczu 

zagląda, trzeba wyciągać rękę po 

wsparcie. Dłoń błaga o zmiłowanie, 

© pomoc, a dusza, harda dusza polskie- 

go robotnika, gospodarza. tej ziemi od 


wieków, buntuje się przeciw -temu 
upokorzeniu. 


Czyż Polak naprawdę m u si żebrać 
6 kęs strawy? 

Czyć polski robotnik musi być 
dziadem w swej ojczystej zagrodzie? 
W MROCZNEJ IZBIE 

W piątkowy dzień, w tragiczny 
dzień Męki Pańskiej, siedzi nierucho- 
mo na ławie w zaduchu mrocznej izby 
babka staruszka. Ci, którzy udzielili 
jej łaskawie kąta, rozbiegli się po mie- 
ście za dorywczym zarobkiem. Babka 
została sama. Ponure myśli wypełnia- 
ją skołataną głowę. 

Dusza broni się jeszcze ostatkiem 
sił przed ostatecznym zwątpieniem. 
Słabnącą wolę trwania wzmacnia mo- 
dlitwa. Z bezzębnych ust płynie „Po- 
zdrowienie Anielskie". 


Pod wieczór przybyli gospodarze 


Pałac fabrykanta żydowskiego 
Poznańskiego 


izby zastali babcię zupełnie z sił opa- 
dłą. Zaopiekowali się nią serdecznie. 
Gdy zachodzące słońce zalało- izbę 
krwawą łuną, babcia poprosiła o o- 
twarcie okna. „Duszno mi strasznie — 
rzekła. Ciężar jakiś legł mi na pier- 
siach, Nie wiem, czy doczekam Wiel- 
kiejnocy*. 
Z GARNUSZKIEM 

Ul. Lutomierska idzie starzec z gar- 
nuszkiem pod pachą. Zapytany przez 
któregoś ze znajomych przechodniów, 
gdzie idzie, odpowiedział: 

— Przecież święta tuż za pasem. 
Tdę sobie na święconkę użebrać. 

Tak wygląda Wielkanoc polskiego 
rebotnika, (jw) 


Za chlebem da Niemiec 


Wieluń. (PAT.) Przez punkt 
graniczny w Praszce przekroczyła 
granicę do Niemiec nowa partia — 
1000 robotników, zarekrutowanych w 
pow. wieluńskim do sezonowych ro- 
bót rolnych na terenie Rzeszy. 

, W Kole odbyła się nowa rekruta- 
cja robotników rolnych z pow. kol- 
skiego do Niemiec na roboty sezono- 
we. W dniu 12 bm. zarekrutowano 
pónad 100 osób. 


? 


Kalendarz rzym.-kat. 
Niedziela: Wielkanoc 
Anicet i Robert b, 


Poniedziałek: Wielkanoc 
Apoloniusz 
Kalendarz słowiań.ki 
Niedziela: Krasisław 
Poniedziałek: Godzisław 
Niedziela Słońca: wschód 4.53 
zachód 18.53 
NEEE Djugość dnia 14 g 00 min. 
Księżyca: wschód 22.10 zachód 5.05 
Faza: 3 dzień po pełni. 


Adres redakcji 1 administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 
tel. 173-55 

Poentowie miejskie 102-90. 

Pogotowie b. ©. K., 102-40. 

Pogolowie Ubcezpieczalni 208-10. 

Straz ogniowa 5, 

NOCNY DYŻUR APTER 

W noey w Wielką Sobotę dyżurują apteki: 
Sadowska-Dancerowa, Zgierska 63, Groszkuw- 
ska, Il Listopadn 15, Karlin (Zyd), Piłsudskiego 
m4, temhieliński, Andrzeja 28. Uhadzyńska, 
Piotrkowska 165. Miller, Piotrkowska 46. Anto- 
niewicz. Pabianicka 56, Unieszowski. Dabrow: 
ska 24 a. 

W pierwszy dzień świat w ciagu dnia: 
delerwicz. Piotrkowska 25, Rojarski i Schatz, 
Przejazd 19. Lipiec (Żyd), Piotrkowska 193, 
Kowalski Rzgowska 147, Stekel, Limanowskia- 
ko 31. Borkowski. Aawadzka 45. Giuchowski, 
Narutowicza 6. Danielecki, Piotrkowska 127. 
Kemfpi. Karolewska 48, Chanremza. Pomorska 
12, Wagner. Piotrkowska 67. Zajaczkiewicz. Ze- 
romskiego 37. Pastorowa. Łaziewnicka 96, Kò- 
prowski, Nowomiejska 15. Czyński, Rokicińska 
33. "Trawkowska. Brzezińska 56 Sadowska, 
Zgierska 68. Groszkowski, 11 Listopada 15. Rem- 
bielińiska, Andrzeja 28, Unieszowska, Dabrow- 
ska 24. 

W noey z niedzieli na poniedziałek dyżurują 
apteki: IKasperkiewicz, Zgierska 54. Rychter i 
Loboda, 11 Listopada 86, Zundelewicz (Żyd. 
Piotrkowska 25, Bojarska i Schatz, Przejazd 
19. Rytel. Kropornika 26. Lipiec (żyd), Piotrkow- 
ska 193. Kowalski i S-ka, Rzgowska 141. 

W drugim dniu świąt w ciagu dnia ntwarte 
są le apteki, które w pierwszy dzień świąt były 
zamkniete, 

W nocy z poniedziałku na wtorek dyżuruja 


Kwiecień 


Zun- 


apteki: Kon i S-ka (Żyd), plac Kościelny 8, 
Oharemza, Pomorska 12. Wagner i S-ka, Piotr- 
kowska 67. Zajączkiewicz i S-kn. Żeromskiego 
31. Gorczycki, Przejazd 59. Fpsztajn (żyd), 
Piotrkowska 225, Szymański, Przedzalniana 75, 
TEATRY 


Teatr Polski 17. 4.. o godz. 20,30, 18. 4. 6 godz. 
16,00, o godz. 20,30 „Królowa przedmieścia”. 

Teatr Kameralny, 17. 4. o godz. 20,30, 1%, 4. 
o godz. 16.00 i 20,30 Rewizor, 

Teatr Popularny, 17. 4. o godz. 20,15 
o godz. 16.30 i 20,15 „Interes z Ameryką”, 

Teatr w sali Geyera, 18. 4, o.zodz, 16.30 i 19,30 
„Zmieniam płeć". 


KINA 
w oba dni świat. 


Capitol — , Carski kurier" 

Corso — „Pieśń skazańców 

Ikar — „Towarzysze broni“: 

Mimoza — „Trójka hnitajska”. 

Oświatowe - Słońce — „Skłamalam”. 

Przedwiośnie — „Królowa przedmieścia”, 

Metro — „S Strzelec z Rengali*, 

Palace — „La habanera", 

Rialto — „Pensjonarka”/ 

Stylowy — ..Narzeczona z Wiednia”. 

Cyrk Staniewskich — otwarcie 17. d.. 
16,30 i 20,30 (Al. Kościuszki 5) 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Z Pogotowia Czerwonego Krzyża. W 
czasie Świąt Wielkanocnych Pogotowie 


18. 4. 


o godz. 


Wypadkowe P. C. K, czynne hęedzie. jak 
zwykle, bez żadnej przerwy calą dobe. 
Wezwania. nalezy  uskufeczniać telefo- 
nieznie nr 102-40. z 

Centralna stacja wypadkowa  (Insfv- 
tut 'urazowy ul. Piotrkowska 190), rów- 


nież czynna będzie w okresie  świątecz- 
nym bez przerwy w pelnym żakrosie, 
Przychodnia urazowa uskuteczniać be- 
dzie wszelkie zabiegi i  oporacje w na- 
głych wypadkach -o każdej morze. Za- 
kład Roentgena wykonywać hedzie zdję- 
cia i prześwietlenia w wypadkach na- 
głych 'ealą dobę 
„~ Również ośrodek transfuzji krwi*czyn- 
ny będzie bez zmian. Oddział przewozu 
chorych _ uskuteczniać będzie jedynie 
przewozy pilne na zlecenia lekarzy. 


Szkoła rysunku i malarstwa art. mal. 
Szczepana Andrzejewskiego została prze- 
niesiona do nowego, znacznie obszerniej- 
szego lokalu i mieści się obecnie przy ul. 
Piotrkowskiej 163, róg ul. Bandurskiego. 

Lekcje na wszystkich kursach roz- 
poczną się 19 bm, a od 1 maja urucho- 
miony zostaje kurs krajobrazu, w związ- 
ku z zapowiedzianą, 17 doroczną wystawą 
prac szkoly pod nazwą „Łódź -w obra- 
zach”. Dotychczas udział w wystawie 
zgłosiło 40 osób, dalsze zgloszenia napły- 
wają. 


O należyte zaopatrywanie Łodzi w 
mleko. W zarzadzie m. Łodzi odbyła się 
konferencja poświęcona specjalnie kwe- 


stii zaopatrywania Łodzi w zdrowe i moż- 
liwie tanie mleko, Wobec małych możli- 
wości płzetwórczych obecnie istnieją- 
cych urządzeń spółdzielni w stosunku do 
zapotrzebowania ustalono, że koniecznym 
staje się jej usprawnienie i powiększenie 
zakladu do granic maksymalnej wydaj- 
ności 16000 litrów dziennie. W dalszym 
elapie przewidziano wybudowanie zakła- 
du mleczarskicga o możliwościach prze- 
twórczych 50 tys. litrów dziennie. W obu 
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Echa zajść w fabryce Frajdenberga 


Skazżanie delegatów Pracy Polskiej“ — 


Sprawa sądowa wy- 


świetli prawdziwą przyczynę zajść 


Łódź, 15. 4 — W dniu 48 bm. na 
terenie żydowskiej fabryki Frajden- 
berga przy ul. Szterlinga 26, doszło do 
awantur i bójki na zebraniu zwoła- 
nym przez socjalistów celem omówie- 
nia udziału robotników w pochodzie 
1 maja. Zebranie odbyło sięw sali fa- 
brycznej zą zezwoleniem żydowskiego 
faprvykanta. 

Doszło do starcia pomiędzy robot- 
Polskiej“ a socjalista- 
mi. Przybyli przedstawiciele władzy 
uznali, że winę ponoszą tylko robotni- 
cy z „Pracy Polskiej”, a poszkodowani 
zostali jedynie socjaliści. 


Pociągnięto więc do odpowiedzial- 
ności 18 członków „Pracy Polskiej“ z 


delegatami Musielewiczem i 'Trzcion- 
kiem na czele. 

Wczoraj Musielewicz i Trzceianek 
odpowiadali -przed Sądem Starościń- 


skim i skazani zostali każdy po jed- 
nym miesiącu bezwzględnego aresztu. 
Pozostałych Jedenastu odpowiadać bę- 
dzie po świętach. 

Sprawa ta niewątpliwie znajdzie 
swe właściwe oświetlenie na forum 
sądowym, a wówczas dopiero wyjdzie 
na jaw, kto jest winnym wywołania 
tego skandalicznego zajścia. 


Handlarze mlekiem w obronie swego bytu 


Delegacja do Ministerstwa Rolnictwa 


Łódź, 15. 4. — Z dniem 1 maja rb. 
po przedłużeniu okresu rejestracji, 
wprowadzona ma być na terenie woje- 
wództwa łódzkiego ustawa mleczar- 
ska. która. wprowadza obowiązek u- 
rządzenia zakładów  zlewniezych i 
chłodni. w składach zaś umieszczenie 
szyłdzików.-podających z jakiego za- 
kłądu rejestrowanego mleka pochodzi. 

W związku z tvm odbyła się w sto- 
warzyszeniu młeczarzy w Łodzi zebra- 
nie handlarzy, rąznosicieli i drobnych 


producentów, które powzięło uchwałę, 
iż wprowadzenie ustawy pozbaw ia 
możności zarobkowania około 3 tysię- 
cy mleczarzy i handlarzy Łodzi į oko- 
licy, gdyż zaprow adzenie urządzeń wy- 
maganych ustawą przy minimalnych 
obrotach nie rentuje się. 

Wyłoniono delegację, która uda się 
do Ministerstwa Rolnictwa i wnosić 
bedzie o uchylenie przepisów ustawy i 
niewprowadzenie jej w życie na tere- 
nie Łodzi. 


Kobiety-Polki budują Dom Społeczny 


Apel Kat. Stow. Kobiet diecezji łódzkiej 


Łódź. 15. 4 — Każda matka. cięż- 
ko pracują ca, ze smutkiem niejedno- 
krotnie i z niepokojem spogląda na 
blade twarzyczki swoich dzieci. Bo te 

małe istoty. już to mieszkajac w mie- 
ście. pozbawione są świeżego powie- 
trza, słońca i radości życia, już to na 
wsi chowane często są w złych warun- 
kach. Tleż w jej własnej duszy znie- 
chęcenia i bólu, bo znikąd nie ma po- 
nocy, znikąd nadziei. Jak wychowy- 
wać te dzieci, hv były dzielnymi oby- 

watelami krajn? 

Gdyby tak zebrać kobiety polskie 
i razem wspólnym wysiłkiem dokonać 
pięknego, społecznego czynu! Zbierać 
grosz do erosza, cegiełkę do têrik.. 
budować wszerz, budować wzwyż, aż 
powstałby dom. „Dom Kobiet", otoczo- 
ny lasam. pełen słońca, pelen hłogosła- 
wionej Bożej ciszy. 

Kobiety polskie., należące do Kat. 


Wej, nabyły już plac w Ustroniu pod 
(rotnikami i zbierają fundusz na bu- 
dowę , ‘Dómu Spólecznego”. Sprzedają 
cegielki i będą przeprowadzały zbiórkę 
w niedzielę, 24 bm. Pójdą na ulicę, do 
kin, wszędzie; zwrócą się do was, ludzi 
miast, miasteczek i wsi i kołatać będą 
o poparcie. 

Niedomagań i bolączek społecznych 
nie usuwa się ani strusią polityką 
chowania glowy w piasek i zamykania 
oczu na istniejące niehczpieczeństwa, 
ani tym mniej biadaniem, szerzeniem 
rezgoryczenia i nienawiści do istnieją- 
cych warunków i do ludzi, jeno leczy 
się je i rozwiązuje skutecznie; „twór- 
ezim eżynem: zradzonem ż póczucia 
miłości hliźniego i sprawiedliwości, 
tiecącym nokrzepienie, radość i zycie! 

Ludze dohrej woli! Przyłóżcie rękę 
da zbożnega dziela! - 


PAULINA ROSZKOWSKA 


Wielka pielgrzymka do Gniezna i Poznania 


Wyjazd nastąpi dnia I maja 


Łódź, 15. 4. — Diecezjalny Instytut 
Akcji Katolickiej w: Łodzi organizuje pod 
protektoratem J- E. ks. biskupa Wł. Ja- 
sińskiego. ordynariusza diecezji łódzkiej, 
tradycyjna pielgrzymkę do Grobu św 
Wojciecha, Patrona Polski, w Gnieźnie. 
oraz do Poznania. Pielgrzymka trwać 
będzie od 1 do 3 maja rb. Program piel- 
grzymki obejmie; w niedzielę, dnia 1 ma- 
ja — nabożeństwo o godzinie 6 rano. w 
kościele Matki Boskiej Zwycięskiej, o go- 
dzinie 7 wyjazd z dworea Łódź - Kaliska, 


s SEO NEPA O CCETT Kobiet diecezji łódz- 
wypadkach plany maja hyć uzgodnione 
z Zarządem Miejskim, który przyjdzie z 
pomocą spółdzielni, w charakterze człon- 
ka spółdzielni. s 


Znają swoich! W sferach żydowskich 
adwokatów i lekarzy dyskutowany jest 
pr ojekt podjęcia za pośrednictwem orga- 
nizacyj zawodowych zabiegów w kierun- 
ku wydania zarządzeń. dozwalających 
ściąganie zalegdych należności od pacjen- 
tów i klientów w drodze administracyj- 
nej. Dotychczas utrzymuje sie bowiem 
zasada, że w razie niewypłacalności, 
nie występowano na drogę sądową. Zwy- 
czaj korzystania z usług adwokatów lub 
lekarzy na kredyt. rozpowszechniony jest 
wyłącznie niemal wśród Żydów, toteż 
dążenia powyższe są znamienne dla sto- 
sunków panujących wśród Żydów. 


Więcej oględnościi Od kilku miesięcy 
na targowiskach łódzkich ustawione są 
specjalne tablice, na których komisje ad- 


ministracyjne notują ceny artykułów 
wystawionych na sprzedaż, Ceny te 
przez kupujących uważane są z reguly 
Jako obowiązujące .w-handlu, gdy -tym- 


czasem, jak to np. zaobserwowano w 0- 
kresie prada A M, przeważnie by- 
ły wyższe od cen, jakich żądali sprze- 
dawcy. w straganach lub przybywający 
na targ wieśniacy i handlarze, 


x odbiorem w agenturach 735 w. Za 
sta. Na poćsisch į u liatonostów 


almie „złą oczta przyj samówienia tylko 


o godz. 11 udział w nabożeństwie celehro- 
wanym przez J. KE. ks. Filipa Cortesi, 
Nuncjusza Apostalskiecga. — Po mszy św. 
kazanie zostanie wygloszone z halkonu 
pałacu prymasowskiega. po czym nastąpi 
adsłonięcie pomnika ks. kardynała Dal- 
„Pra. O godzinie 15 uroczyste nieszpory 
"oraz uczczenie relkwij św. Wojciccha, 
wspólny śpiew „Bogurodzica O godz. 
15 „min - 30. procesja z Bazyliki do miasta 
i błogosławieństwo Najśw. Sakramentem. 

W poniedziałek, dnia 2 maja, o [aaa aa AM gc a AOL ORAL Za E S 9 


Słuszne też są wnioski i uwagi v Być | 
jacych. że ceny orientacvjne winny zyć | 
ustalane na podstawie przeciętnych cen 
w handlu, albowiem w wielu wypad- 
kach po wykazaniu przez komisję wyż- 
szych cen (maksymalnych) wielu sprze- 
dawców, szczególnie zaś Żydów podwyż- 
szała ceny artykułów. , 


Czas pracy w handlu, Związki zaw. 
pracowników handlowych podjęły jeszcze 
w lutym rb, zabiegi o zawarcie umowy 
zbiorówej i unormowanie czasu pracy, 
albowiem w wielu zakładach handlo- 
wych, pracownicy zatrudniani byli po 10 
do 14 godzin na dobę. 

Ww sprawie tej Inspektorat Pracy wy- 
dał wyjaśnienie. że do 8-godzinnego cza- 
su pracy zalicza się zarówno czas za- 
trudnienia przy sprzedaży towarów, jak 
i przy pracy nad urządzeniem wystaw 
sklepowych. uporządkowaniem towarów. 
ksiggowaniem itd. Wszelkie wykroczenia 
podlegać bedą karze zgodnie z ustawą o 
czasie pracy w przemyśle i handlu. 


Ostrzeżenie. Ze sfer kupieckich zwra- 
cają uwagę, że firma Sobel przy ulicy 
Piotrkowskiej nie ma nic wspólnego ze 
znaną firmą  Goeppert. Wielu spośród 
klientów wprowadza w błąd fakt, że kie- 
rowniczką składu firmy Sobel jest osoba 
nazwiskiem Augustyna Goeppert. Firma 
Sohel jest firmą żydowską. 


Centrała 


88-07. 44-61. 35-24. 35-25; po 


msza św. w Bazylice. zwiedzanie katedry, 
kościołów oraz zabytków historycznych 
ziemi gnieźnieńskiej. O módz. 14 wyciecz= 
ku da ruin zamku Piastowskiego i nad 
jeziora Lednickie. 
We wtorek. dnia 3 maja. odjazd do Po- 
znania. O godz. 8 Msza św. w kościele 
św Marcina w Poznaniu, Od godz. 9 zwie- 
dzanie zamku królewskiego, muzeum na- 
rodowego, świątyń i innych. 
Kierownictwo pielgrzymki , objął „ks: 
kan. St. Nowicki. Pątnicy będą mieli za- 
rezerwowane noclegi grupowe. 
Karty uczestnictwa w cenie zł 9— na- 
bywać można w Sekretariacie Akcji Kato- 


lickiej — Łódź, ul. Gdańska 111, w księ: 
garni „Przyszłość, ul. Piotrkowska 263, 
w kolekiurze p. WŁ Cianciary. Piotrkow- 


ska 91 oraz we wszystkich parafiach i ko- 
ściołach filialnych łódzkich, 


Ostateczna likwidacja 
strajku fryzjerów 


Łódź, 15. 4. — Wczoraj we wszyst- 
kich zakładach fryzjerskich praca 
trwała już normalnie. Żydowski cech 
wyraził zgodę na arbitraż i decyzja roż- 
jemcy nastąpi do dnia 26 bm. 
Natomiast Cech Polski, który i tak 
żadnych nieporozumień z pracownika- 
mi nie miał, oświadczył, że decyzja w 
sprawie zgody na arbitraż zapadnie na 
walnym zebraniu cechu w dniu 21 bm. 
Charakterystycznym jest, że”strajk 
objął wyłącznie niemal zakłady żydow= 
skie, gdzie warunki pracy wskutek 
konkurencji były najgorsze. Tymcza- 
sem wybijanie szyb i demolowanie u- 
rządzeń miało miejsce głównie w zakła- 
dach polskich, przeciw którym wystę- 
powali SGIEDJĘCY pracownicy fryzjer- 
sey żydowscy, lub też socjaliści. 


Zawody lekkoatletyczne 


Łódź, 15. 4. W drugim dniu 
świąt Wielkanocy, dnia 18 bin., na sta- 
dionie ŁKS przy Al. Unii odbędą się 
zawody lekkoatletyczne wewnętrzno= 
klasowe. Początek o godz. 11. 


Jeszcze sprawa majstrów 
fabrycznych 


Łódź, 12. 4. — Z majstrami fabrycz+ 
nymi zostaną wznowione rokowania. Na 
2ł bm. w yznaczona zostala konferencja 
przedstawicieli związku majstrów oraz 
związku przemysłu włókienniczego w 
okręgowym Inspektoracie Pracy, 
w zakładach żydowskiej Widzew- 
skiej Manufaktury wybuchł zatarg % 
majstrami, którzy pracowali na warun- 
ustalonych orzeczeniem komisji 
roz jemiczej. Termin orzeczenia upłynął 
z dniem t bm. i firma mimo, że nie wy- 
powiedziała warunków, zmieniła je. 
Związek majstrów podjął interwen= 
cję. Wyznaczona zostala konferencja u 
inspektora pracy na 21 bm. Równocze- 
śnie zaś zwiazek majstrów zastrzegł, że 
b ile na tej konferencji warunki pracy 
majstrów nie zostana w „Wimie* usta- 
lone, proklamowany zostanie strajk. 


Członkowie Str. Nar. 
przy grobie Chrystusa 


Łódź. 15. 4. Zgodnie z polece- 
niem Zarządu Okręgowego Stronnic- 
twa Narodowego w. Łodzi, członkowie 
Stronnieclwa Narodowego pełnią slużbę 
przy grobie Chrystusa Pana niemal-we 
kościolach katolickich : w 


kach 


wszystkich 
Łodzi. 


DZIEŃ W ŁODZI 


Kronika wypadków, Do cołebnika Jó- 
zefa Nachmana przy ul. Zagajnikowej 58 
włamali się nieujawnieni sprawcy i skra- 


dli kilkadziesiąt gołębi wartości 200 zł. 
Ewa Boruska (Marysińska 15), prze- 
chodząc ul. Brzezińską 15, spostrzegła 
monetę, klórą zręcznie podrzucił jakiś 
osobnik. Gdy postawiła walizkę i schy- 
tila się. by podnieść monetę, osobnik 
skradł joj walizkę. zawierającą różne 


rzeczy wartości 180 zł oraz 60 zł w gotów= 
ce i umknął, 


Pińkus Aron Rajbenbach (ul. Takuba 
nr 7) został zatrzymany na ul. Północnej 
27, gdy przechodzącej tam Chai Horowicz 
skradł z kieszeni portmonetkę, zawiera- 
jącą 50 zl. 


Joanna Cieślińska z Tuszyna zawiado= 
miła policję, że powierzyła dla nadzoru 
walizkę z wagą i różnymi przyborami 
wartości 200 zł, sprzedającej w bramie 
przy ul. Sieradzkiej nr 1. kobiecie. Nie- 
znajoma skorzystała z okazji i ujotniła 
się, zabierając walizkę. 

Na cmentarzu katolickim na Dołach 
zatruła się suhlimatem w celach samo- 
hójczych 23-letnia Cecylia Kazimierowicz 
(ragiewnicka 30), Desperatke pogotowie 
przewiozlo do szpitala. Powodów zama- 
chu nie ustalono. 
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SPRAWY GOSPODARCZE 


Unieszkodliwić żydowskich spekulantów 


Po runie na banki — spekulacja na rynku włókienniczym 


Łódź, 6. 4. W okresie sporu li- 
tewskiego w przemyśle włókienni- 
czym zanotowano nieoczekiwanie 
znaczne ożywienie wskutek zwiększe- 
nia zamówień niewspólmiernie do 
rzeczywistych potrzeb rynku we- 
wnętrznego. 

Ożywienie to, zdaniem fachowców 
w tej branży, jest sztucznie nadal pod- 
trzymywane. Wprawdzie obecnie sezon 
produkcji zimowej w dużym przemy- 
śle jest w pełni, a w średnim i mniej- 
szym przemyśle trwa produkcja let- 
nich towarów, niemniej jednak na- 


OBRĄCZKI ŚLUBNE 


BIZUTERIA ZŁOTA 1 SREBRNA 


JAN PLACEK, Łódź 


Brzezińska 10 Telefon 150-17 
Warsztaty zegarmistrzowskie - jubilerskie - grawerskie 
URT ð 6558 DETAL 


głe to zwiększenie produkcji, przypi- 
sać należy spekulacji Żydów, czy to 
bezpośrednio zainteresowanych we 
włókiennictwie, czy też zgoła nie ma- 
jących z włókiennictwem niec wspól- 
nego, a jak to we zwyczaju Żydów, 
wykorzystujących okazję dla celów 
spekulacyjnych. 

Bezspornie stwierdzono, że Żydzi w 
pamiętnych dniach rzucili się na ka- 
sy instytucyj kredytowych, wycofując 
swe wkłady. Rzecz zrozumiała, że 
wycofanych wkładów, niejednokrot- 
nie po kilkadziesiąt tysięcy, Żydzi nie 
mogli wywieźć za granicę. Samo wy- 
cofanie podyktowane było obawą 
przed ewentualną dewaluacją. Żydzi 
przeto uciekali się do innych sposo- 


EEEE ZORRO: 


OBUWIE w najnowszych fa- 


sonach w dużym wyborze na sezon 
wiosenno-letni polecają 


MAGAZYNY OBUWIA 


Romualda Gałeckiego 
ŁÓDŹ, Kiltóskiego 47, — Piotrkowska 163 


EGZ. 
n 9917 


- Urzędowo o międzynar. 
konferencji węglowej 


Warszawa. (PAT) Wobec nie- 
ścisłych informacyj, jakie pojawiły się 
w prasie w sprawie międzynarodowej 
konferencji węglowej, Min. Opieki Spo- 
łecznej wyjaśnia co następuje: 

W dniu 2 maja rb. rozpocznie się 
w Genewie trójgrupowa techniczna 
konferencja węglowa, zwołana na pod- 
stawie decyzji rady administracyjnej 
Międzynarodowego Biura Pracy. Po- 
rządek obrad konferencji, na której 
reprezentowane będą jedynie państwa 
produkujące węgiel, obejmuje zagad- 
nienie skrócenia czasu pracy w kopal- 
niach węgla. Zagadnienie to ma do- 
niosłe znaczenie dla Polski, która — 
jak wiadomo — skróciła czas pracy 
w swoim kopalnictwie węglowym i 
dlatego przywiązywać musi szczególną 
wagę do wprowadzenia przez inne pań- 
stwa węglowe odpowiedniej normy 
skróconego czasu pracy. 

Powyższa konferencja ma charak- 
ter przygotowawczy, a do powzięcia 
'wentualnych uchwał w sprawie mię- 
izynarodowej reglamentacji skrócenia 

zasu pracy powołana jest 24. sesja 
tiędzynarodowej Konferencji Pracy, 
ozpoczynająca się dnia £ czerwca rb. 
Delegatem rządu polskiego na trójgru- 
nowej technicznej konferencji węglo- 
wej oraz przewodniczącym delegacji 
solskiej będzie p. min. dr Tytus Ko- 
"arnieki, delegat rządu polskiego do 
"igi Narodów i do rady administracyj- 
ʻi Międzynarodowego Biura Pracy. 


Legarki, biżuterie, obrączki 


poleca w dużym wyborze 


B. KOWALSKI, ŁÓDZ 
Piotrkowska 3 


Rapar. zegarków z roczną gwarancją 
a 27 


(nieln- 
owane) 


bów zabezpieczenia kapitałów i loko- 
wali je w manufakturze, względnie w 
innych towarach, co zresztą nie tylko 
w omawianej sytuacji było zaobser- 
wowane. 

Ponieważ kapitały lokowane w 
manufakturze nie przynoszą oprocen- 
towania, Żydzi zaś nie chcą tracić, u- 
rządza się spekulację. Początkowo 
przesyca się rynek, powodując zniżkę 
cen gotowych tkanin. Żydzi wpraw- 
dzie posiadają zaledwie połowę udzia- 
łu w produkcji włókienniczej, lecz o 
ile chodzi o zbyt, mają całkowicie 
niemal zmonopolizowany handel, co 
pozwala im na dowolne regulowanie 
podaży i cen. Już obecnie obserwuje 
się tendencję zniżkową, tak że prze- 


ciętnie cena tkanin bawełnianych 
spadła o 5 pct, wełnianych do 9 pet. 

Po tym okresie, gdy przemysł 
wskutek zmniejszonej rentowności o0- 
graniczy produkcję, Żydzi, którzy już 
obecnie zdołali skupić towary, ogra- 
niczą sztucznie podaż i przez ogołoce- 
nie rynku podbiją znów ceny, tak że 
z grubą nadwyżką pokryją straty z 
tytułu wycofania kapitałów. 

Jest to jednak tylko strona gospo- 
darcza tej spekulacji. Oczywiście 
sztuczne zmniejszenie produkcji przy- 
czynić się musi do wzrostu bezrobo- 
cia, a bezrobocie pociąga za sobą 
wzrost niezadowolenia, fermentu, 
czyni szerokie masy bezrobotnych po- 
dotniejszymi na podszepty innej bran- 
ży żydowskiej — agitatorów kominter- 
nu lub ich pomocników. Toteż inter- 
wencja czynników powołanych winna 
już obecnie nastąpić i wysokość pro- 
dukcji, cen jak i podaży wyrobów 
włókienniczych, winny być z urzędu 
regulowane. 


Łódź, 
Piotrkowska 152 


„ROMA“ 


Restauracja składa serdeczne życzenia świąteczne 


swoim bywalcom, znajomym, sympaty 
kom i odbiorcom, 


Chałupnicy wyzwalają się 


z żydowskich sideł 


Dobre wyniki pracy chrześcijańskiej spółdzielni chalupni- 
ków szewskich w Silnicy — Poprzyjmy zamówieniami pol- 
ską placówkę 


Łódź, 15. 4. — Proces wyzwalania 
się chałupników ze szponów żydow- 
skiego wyzysku postępuje stale na- 
przód. W. ostatnim czasie szczególnie 
wyraźnie poczęło ujawniać się zjawi- 
sko usamodzielniania się chałupników 
pracujących na wsi, Z wyraźną i sku- 
teczną pomocą śpieszy chałupnikom, 
trzeba to podkreślić, łódzki samorząd 
rolniczy. Przy jego współdziałaniu po- 
wstała we wsi Silnicy, powiat radom- 
szczański, spółdzielnia szewska pod 
nazwą „Przyszłość 


JAK PRACUJE „PRZYSZŁOŚĆ? 

Spółdzielnia ta rozpoczęła stosun- 
kowo niedawno swoją działalność. Wy- 
niki jej są już jednak widoczne, Cha- 
łupnicy szewey, zdani dotychczas na 
łaskę i niełaskę żydowskich nakład- 
ców, którzy dyktowali wysokość sta- 
wek i warunki pracy, zyskali w spół- 
dzielni mocne oparcie. Nakładcy mu- 
szą się obecnie liczyć z chrześcijańską 
placówką i nie mogą samowolnie na- 
rzucać chałupnikom wysokości płacy. 


Chałupnicy szewcy, zrzeszeni w 
spółdzielni, pracują przy warsztacie w 
jednym lokalu pod wspólnym kierow- 
nictwem starszego kolegi, posiadają- 
cego pełne kwalifikacje fachowe. Spół- 
dzielnia pragnie objąć z czasem zasię- 
giem swej działalności wszystkich 
chałupników wsi Silnicy i wiosek oko- 
licznych. 


ZBYT OBUWIA 

Spółdzielnia zbywa swe wyroby na 
targach i jarmarkach, zaspokajając 
potrzeby miejscowej i okolicznej lud- 
ności. Obuwie „silnickie* nabywane 
jest również chętnie przez właścicieli 
magazynów w miastach. 

Wskazane byłoby, aby jak najwięk- 
szą ilość chrześcijańskich sklepów z 
obuwiem nawiązała kontakt ze spół- 
dzielnią w Silnicy. Im więcej będzie 
miała spółdzielnia zamówień, tym 
większe otwierają się możliwości po- 
większenia grona wolnych, niezależ» 
nych od żydowskich nakładców cha- 
łupników. (W) 


Tani zakup 


towarów bielskich ną ubrania i pła- 
szczy męskich oraz duży wybór 
materiałów damskich na suknie, 
PRZZYPA i kostiumy poleca — 


SCHWALBE i MILDE 


ŁÓDŹ, Główna 8 (przy ul Piotrkowskiej) 


8 640 


żydzi oskarżyli narodowca o morderstwo 


Charakterystyczny proces w Częstochowie — Sąd uniewinnił 
oskarżonego 


Częstochowa, 15. 4 — W środę | Świderski z wolnej stopy. Oskarżał 


ub. znalazła się na wokandzie Sądu 
Okręgowego sensacyjna sprawa o za- 
bójstwo Żyda. 

Dnia 24 października ub. roku w po- 
łudnie wynikło na rogu ul. Mirowskiej 
i Garncarskiej krwawe zajście. Kilku- 
nastu nieznanych napastników napa- 
dło na spacerujących tłumnie Żydów, 
bijąc ich tępymi narzędziami i nożami. 
W wyniku zajścia został ciężko ranny 
w głowę Moszek Flatt i lżej jego brat, 
Chaskiel. Moszek Flatt zmarł w 6 ty- 
godni później wskutek zmiażdżenia 
tkanki mózgowej. j 

Przypadkiem przechodził tą ulicą 
w towarzystwie dwóch kobiet p. Stani- 
sław Świderski, lav 20, zast. kier. koła 
S. N. na Zawodziu. Ponieważ znany 
był on Żydom jako narodowiec, gdyż 
energicznie kierował akcją pikietowa- 
nia żydowskich sklepów, więc rzucono 
na niego oskarżenie o spowodowanie 
śmierci Moszką Flatta. Na tej podsta- 
wie wytoczyła prokuratura S. O. spra- 
wę St. Świderskiemu z art. 230 par. 2, 
przewidującego karę do 10 lat więzie- 
nia za zadanie ran powodujących 
śmierć. 

Na rozprawę sądową, której prze- 
wodniczył sędzia Terpiłowski, a jako 
wotanci zasiadali sędziowie Chrapo- 
wicki i Reder, stawił się oskarżony St. 


prok. Jarzębiński, bronili zaś apl. adw. 
M. Kołakowski i apl. adw. M. Gliński. 
Nie stawił się na rozprawę filar oskar- 
żenia, brat zabitego, Chaskiel Flatt, za 
co został ukarany grzywną 20 zł. 
Świadek Borensztajn Szlama, który 
w policji zeznał, że kategorycznie po- 
znał Świderskiego zadającego nożem 
ciosy, teraz w krzyżowym ogniu pytań 
sądu i obrony stwierdza, że „nie przy- 


ERAWI1EC DAMSKI 


Stanisław Grabowski 
Łódź, ul. Pomorska 45 
przzimuie zlecenia na sezon bieżący z własnych 


powierzonych materiałów na palta, kostiumy, 
narzutki itp. Ceny przystępne, n 8463 


pomina sobie, kto bił*, Następny świa- 
dek, Abe Wolski oświadczył tylko, że 
„widział zamach (7)*, ale nie umiał 
wyjaśnić, kto bi! Moszka Flatta. Świ- 
derskiego zna z akcji pikietowania 
sklepów. Tak samo nic nie widział 
trzeci świadek, Kenigsberg. 
Świadkowie obrony ustalili niezbi- 
cie alibi oskarżonego, który tylko z da- 
leka przyglądał się zajściu. Dalszych 
świadków nie badano. gdyż prok. Ja- 
rzębiński zrzekł się oskarżenia wobec 


braku dowodów winy oskarżonego na- 
rodowca. Po naradzie sąd ogłosił wy- 
rok uniewinniający. 

Proces ten wykazuje jaskrawo, „do 
czego zdolni są Żydzi, gdy chodzi o 
zemstę nad gojem, a szczególnie naro- 
dowcem. Wyssane z palca oskarżenie 
rzucają na zupełnie niewinnego, aby 
zniszczyć nienawistnego „endeka . 

Zaznaczyć należy, że żydowska i bru- 
kowa prasa już zdążyła opisać p, Sta- 
nisława Świderskiego jako „chuliga- 
na“ i mordercę (1)'. Czy teraz zamie- 
ści sprostowanie? (m. t.) 


e 
Magiczne słowo — „Falak“ 


Sultan malajskiego państwa Joho- 
ry ożenił się z Europejką i pamiętamy 
jeszcze wzmianki na ten temat w pra- 
sie. Niestety, pani sułtanowa nie jest 
już sułtanową. „Z pałaców, sterczą- 
cych dumnie”, zejść musiała „do 
chatki“. PITA 

Rozwód w Johorze jest niezmiernie 
uproszczony, oczywiście — dla małżon- 
ka, bo żony nikt tam o zdanie nie py- 
ta. Wystarczy, by mąż czterokrotnie 
powtórzył wyraz „Talak“, Trwa to pięć 
sekund, a rozwód jest zupełnie legalny. 

Co za niesłychane uproszczenie! Za- 
dziwiające, że Sowiety w swoim pra- 
wodawstwie jeszcze tego nie zastoso- 
wały. Zresztą i gdzie indziej znaleźliby 
się zwolennicy podobnych ułatwień. 

Pani sułtanowa nic o „Talak“ nie 
wiedziała. Pojechała do Johory bez spi- 
sanja intercyzy. Teraz wraca do Euro- 
py, bogatsza o doświadczenie. 


Najprzezorniejsi składają pieniądze 
wilomnnalnej Kasie Oszczędności powiatu Włocławskiego 


CENTRALA w Włocławka, ul. Brzeska 8, tel. 14-13 
ODDZIAŁ w Brześciu Kuj. Plac Marszałka 
Piłsudskiego, tel, 9 
Zawszystkiezobowiązania Kasy odpowiada 
Włocławski Powiatowy Związek Samorzą- 
dowy jako związek poręczający całym swoim 
majątkiem i wszystkimi dochodami. 
Kasa przyjmuje wkłady już od 1 złotego. 
Ustawowo zapewnia tajemnicę wkładów. 
Wydaje książeczki: a. imienne, b, na oka- 
a 10188 ziciela, c. za hasłem, 


_ Wnuczka Rasputina 
nie wpuszczono do Ameryki 


„Daily Express“ donosi, że do No- 
wego Jorku przybyły z Paryża wnucz- 
ki Rasputina; 15-letnia Maria i 17- 
letnia Tatiana Sołowiow, 

Dziewczynki przyjechały do Ame- 
ryki, aby zobaczyć się z matką, artyst- 
ką cyrkową. Córka „starca“ jest już od 
dawna na arenie; w swoim czasie wy- 
stępowała w Rydze. 

Ponieważ panny Sołowiow miały 
dokumenty niezupełnie w porządku, 
zatrzymano je w kwarantannie. 


Tajemnicza stacja | 
antysowiecka w Moskwie 


Ryga (ATE). Nocy ostatniej oko- 
ło godz. 0,45 według czasu środkowo- 
europejskiego odezwała się znowu ta- 
jemnicza stacja krótkofalowa „Oswo- 
bodzicieli Rosji". Stacja ta, jak wia- 
do, nadaje audycje na fali 29 — 32, w 
nocy, w języku rosyjskim. 

W czasie audycji, którą stacje so- 
wieckie usiłowały zagłuszyć, po spi- 
kerce, która zapowiedziała w języku 
rosyjskim nadawanie audycji z Mo- 
skwy odezwał się głos męski. Niezna- 
ny prelegent w bardzo ostry sposób 
skrytykował zarówno Stalina jak i o- 
becny reżim panujący w ZSRR. 


Pancerniki 
o wyporności 45000 ton 


Szef sztabu marynarki admirał 
Leahy oświadczył na posiedzeniu ko- 
misji dla spraw morskich, że budowa 
pancerników o wyporności 45.000 ton 
jest sprawą aktualną. Szef admiralicji 
podkreślił, że dotychczasowy stosunek 
zbrojeń morskich 6:6:3 wobec Anglii 
i Japonii pozostaje nadal w mocy, 

(ATE) 


Elektryczne brzytwy 


W Niemczech wprowadzono, jako 
nowość, brzytwy, stale wibrujące przy 
goleniu dzięki prądowi elektrycznemu 
włączanemu za pomocą zwykłego kon- 
taktu i wtyczki. 

Zewnętrznie przypominają raczej 
znane żyletki niż zwykłe brzytwy; w 
porównaniu do nich posiadają tę wyż- 
szość że mogą być użyle nawet na 
brodzie nie namydlonej į zupełnie su- 
chej. Podobno golą nadzwyczaj deli- 
katnie i gładko z włosem czy pod włos, 
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Zaprzedają robotników żydowskim fabrykantom 


Strajk kotonowo - pończoszniczy wywołali socjaliści wyłącznie dla obrony interesów 


Łódź, 15. 4. — Ilekroć przygwoź- 
dzimy zdradziecką robotę socjal-kla- 
sowców, ilekroć przyłapiemy ich na 
kłamstwie, tyle razy organy żydowsko- 
kapitalistyczne trąbią, że występujemy 
przeciw robotnikowi, że stajemy w o- 
bronie kapitalistów. Jest to metoda 
„łapaj złodzieja“ — metoda, w której 
skuteczność wierzą tylko menerzy par- 
tyjni i klasowi. Robotnik natomiast 
na tych wykrętach już się poznał i na- 
leżycie je ocenił. Takim ostatnim 
szwindlem socjal-klasowców jest spra- 
wa zatargu w przemyśle kotonowo- 
pończoszniczym. 

Socjaliści wywołali strajk, terrorem 
zmuszali do porzucenia pracy, szukali 
sprzymierzeńców u Żydów fabrykan- 
tów, gardłowali o walce aż do zwycię- 
stwa.. Pchnęli znowu robotnika na 
igraszkę losu, chcąc go wygłodzić, a 
potem dyktować mu warunki. Bez u- 
zycia innych możliwych środków, któ- 
re by dać mogły pozytywny rezultat, 
od razu ogłosili strajk. 

Wtedy to wystąpiliśmy i rzuciliśmy 
socjalisaom w twarz, że strajk robią dla 
żydowskich fabrykantów, że fabrykan- 
ci chcieli strajku, aby wysprzedać 
ramsze. Nasze twierdzenie potwierdzi- 
ly późniejsze fakty, zatarg przekazano 
do przymusowego rozjemstwa, a ży- 
dowscy fabrykanci z całym cynizmem 
i otwartością przyznali, że strajk ten 
był im na rękę. 

Na konferencji w Warszawie prze- 
mysłowiec Zejdenwurm wyraźnie 
stwierdził, że fabrykanci nie mogą się 
zgodzić na przerwanie strajku, gdyż 
nie wysprzedali jeszcze pończoch 
pierwszego gatunku. Mało tego, po- 
dobne wyznanie rzucił w twarz całemu 
światu rohotniczemu na konferencji w 
dniu 12 bm. dyr. Jesionowski z żydow- 
skiej firmv Ejtingon, który oficjalnie 
oświadczył, że strajk w przemyśle ko- 
tenowym i okrągłym w tym okresie 


fabrykantów żydowskich 


idzie na rękę przemysłowcom, gdyż 
daje im możność wysprzedaży zapa- 
sów. To niesłychane wystąpienie prze- 
mysłowca wywołało zrozumiałe poru- 
szenie. Delegaci „Pracy Polskiej“ z p. 
Bednarczykiem na czele napiętnowali 
perfidną grę socjalistów, których po- 
stępowanie idzie, jak stwierdza sam 
przemysł, na rękę żydowskim rekinom 
kapitalistycznym, jest po prostu wyko- 
nywaniem marzeń wyraźnych wrogów 
robotnika polskiego. 

Okazuje się, że mafia fabrykanckó- 
klasowa nie jest tak solidarna, potrafi 
zdradzić nawet największe tajemnice, 
gdy wchodzi w grę jej egoistyczny in- 
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Szanownym Bywalcom 
życzy 


Bar Udziałowy 


Łódź, Piotrkowska 92 
n 10222 
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teres. Fabrykanci nie chcieli bowiem 
zgodzić się na podwyżkę zarobków, 
mimo że, jak sami stwierdzili, wydaj- 
ność pracy robotnika wzrosła o 30 pct, 
podczas gdy zarobki w tym samym 
czasie spadły o 300 pct: Podwyżka w 
małym tylko procencie naprawiłaby te 
rażące dysproporcje. 

Ale po co mają dawać podwyżkę, 
kiedy mają takich sprzymierzeńców w 
bonzach socjalistycznych, kiedy ci na 
ich komendę urządzają strajki, aby po- 
zwolić wyprzedać zapasy. Ostatnie 
wystąpienia potwierdziły w całej roz- 
ciągłości nasze twierdzenia, że klasow- 
cy są na usługach fabrykantów żydow- 
skich, Pachołki socjalistyczne, nacią- 
gacze nałogowi i zawodowi, gracze od 
wielkich interesów, wysługują się 
przemysłowi, zaprzepaszczają żywotne 
interesy mas robotniczych, pchają je 
do nędzy, kiedy w tym czasie fabry- 
kanci robią złote interesy, 

Może jeszcze będziecie mieli odwa- 
ge twierdzić, klasowi obłudnicy, że 
bronicie interesów robotniczych? Zde- 
maskował was nieopatrznie sam przy- 
jaciel Ejtingon, podziękujcie mu i 
siedźcie cicho... 


Teściowe sterroryzowały Amerykę 


33-letnia teściowa — 16 żięciów to trochę za dużo? — Mia- 
steczko Amarilio opanowały teściowe 


W Ameryce powstał potężny zwią- 
zek teściowych. Nawet małżonka pre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych mu- 
siała przyjąć nad nim protektorat, 
choć zasadniczo usuwa się raczej w do- 
mowe zacisze. 

Uroczystości „dnia teściowej“ odby- 
ły się w miasteczku Amarillo (Texas). 
Udział brało pięć stanów: New-Mexico, 
Colorado, Oklahama, Canzas i Texas. 


Uczestniczyło w nich pięciu sterrory- 
zowanych gubernatorów i 125 tysięcy 
osób. Stan Texas świętował ten uroczy- 
sty dzień całkowitym próżniactwem. 
W pochodzie wystąpiły dwie naj- 
starsze teściowe, liczące po %5 lat, wie- 
zione w starożytnej karocv, zaprzężo- 
nej w parę wołów. Była również naj- 
młodsza, 38-letnia teściowa, która nie- 
dawno wydała za mąż 16-letnią córkę, 
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iteściowa, mająca najwięcej zięciów 
— szesnastu. 

Na czele pochodu szło 15 orkiestr: 
W pośrodku pochodu jechała olbrzy- 
mia platforma z 600 teściowymi. Po- 
tem maszerowały teściowe-Indianki w 
narodowych strojach, toczyła się plat- 
forma, pełna groszku pachnącego 
(„kwiatek teściowej“ dlaczego?), 
ciągnęła kolumna teściowych na sta- 
romodnych, damskich siodłach, trzy. 
miniaturowe pociągi, pełne tychże 
dam, teściowe, członkinie legionu ame- 
rykańskiego, platforma z wyobraże- 
niem irlandzkich dowcipów na temat 
teściowych, mały samochód z otwar- 
tym tylnym siedzeniem, „bagażni- 
kiem“, który w Ameryce nazywa Się 
„miejscem teściowej“ itd. A 

Kolumnę zamykała delegacja męż- 
czyzn-teściów. 

Pochód ten zrobił podobno przykre 
wrażenie na zięciach. 


Kto kupi brylant „Jonker“ 


Do Bombaju przybył przedstawiciel 
wielkiej firmy jubilerskiej londyńsko-= 
nowojorskiej celem zbadania możliwo- 
ści sprzedaży słynnego brylantu „Jon- 
ker* jednemu z książąt hinduskich. 

Diament „Jonker“, który ważył 726 
karatów, został podzielony na 12 czę- 
ści, z których większość została nie- 
zwłocznie sprzedana. Niesprzedany do 
tej pory jest największy brylant, który 
po oszlifowaniu waży 130 karatów i o- 
ceniany jest na 220 tysięcy funtów 
szterlingów, choć brylant ten jest 
mniejszy od brylantów „Gwiazda Afry- 
ki* i „Cullinan*, będących własnością 
korony brytyjskiej, lecz przewyższa je 
pod względem blasku i gry barw. 


Składki i pokwitowania 


W Administracji naszej złożono w dalszym 
ciagu: 

Na pomnik Serca Jezusowego: Józef Czep- 
czyński 50 zł, razem z poprzednio pokwitowany- 
mi 152 zł. 

Na biedne dzieci bezdomnych na Komandorii: 
KL VIII. gimn. Marii Magdaleny zamiast wień- 
ca na trumnę śp. Dołegi - Kozierowsknego 10 zł, 
razem 10 zł. b 

Na dokończenie budowy kościoła w Luboniu; 
Tow. Młodych Przemysłowców w Poznaniu 25 zł, 
razem z poprzednio pokwitowanymi 291,20 zł. 
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NA ŚWIĘTA WIELKANOCNE 


POLECA ZNANE ZE SWEJ DOBROCI 


Duchy wesoła komedia, 
w rol głównej Harry Piel. 


budowy 
studzien 


ŁÓDŹ 


ulica Nawrot 37 
Telefon 224-05 


Dobra i trwała 


Kino ;,„,CORSO% 


Poraz pierwszy w ŁODZI 


Pieśń Skazańców“ 
„Piesn azancow 

w r, gł. Victor Jary, Florence Rice, Foster. Niebezpie 
czeństwo dżungli ! Zawrotne tempo! Sensacja! oraz Samotne 
Następny program; Zew Dżungli 


WIA 


a I m w w zna A 
LULU OTODOM 


Przedsiębiorstwo 


n 10215 


4 6550 


Ważne dla cierpią- 


Polecam paski rupturowe na miarę. której 
powstrzymują pod gwarancją chociażby 
najwiekszą rupture. - 
Wyroby moje przewyższają wszelkie 
wynalazki zagraniczne. 
Również wykonuje sztaczne ręce, nogi, 
gorsety, apuraty, wkiadki i obuwie orto- 
pedyczne i t p, Cen" najniższe! 
Posiadam wiele własnych patentów 
znaczeń i dyplomów. 


iotr Wiedtiela — Poznań 


| Aleje Marcinkowskiego 24 Telefon 38-79 
Ng 9088 w podwórzu. 


POŃCZOCH 


w różnych gatunkach oraz skarpetki, tenisówki ı i. p 


DAMSKIE 
i MĘSKIE 


poleca P. T. Kupeom 


EDWARD GŁOWACKI, Łódź, 


ul. Piotrkowska nr. 102. 


Higieniczne MATERACE 

własnego wyrobu n 8457 
otomany, leżanki, krzesła polecają 
B'-cia Serafińscy, Łódź, 
Zawiszy 13 Telefon 222-34 


PIWA: 


„JASNY KRYSZTAL" 
Karamel — Słodowe — Ciemne 


LEMONIADY: 


ORANŻADA — KWAS OWOCOWY — KEFIRELA 
ZE ZNACZNĄ ZAWARTOŚCIĄ KWASU MLEKOÓW. 


b c © É spirytusowy 


SER PEŁNOTŁUSTY 
CIECHOMICKI 


WŁASNEJ SEROWNI MAJ. CIECHOMICE 


Obora zarodowa rasy holenderskiej 
pod stałym nadzorem lekarza weter. 


jest bielizna trykotowa 
Fabryki Wyrobów Trykotowyeh 


KURTZ i S-ka 


ŁODŹ, ul. 28 p. Strz. Kan. 71 


Do nabycia we wszystkich chrześcijańskich sklępach 
towarów krótkich i galanteryjnych, n 10280 


Do kantoru fabrycznego potrzebny 


MŁODY CZEOGWIER 


w wieku od 18 do 24 lat, który ukończył przynajmniej peł« 
ną 7-klasową szkołę powszechną. Pożądana znajomość je- 
zyka niemieckiego. Oferty z podaniem referencyj pod 
„Kantor fabryczny“ do Administracji „Orędownika“, Łódź, 
ulica Piotrkowska nr. 91, n 10 219 


Płaszcze damskie, meskie I ubrana 


na sezon wiosenno-letni poleca składom 
konfekcji i detalicznie po cenach hurtowych 


CHRZEŚCIJAŃSKA WYTWÓRNIA KONFEKCJI 


Józef RADKE Łódź, Piotrkowska 92 


0005 w podwórzu tel. 271-55. 


a 10202 


chrześcijańska Wytwórnia Kraoatów 


pod firmą: „LE CH“ Łódź, ulica Piwna nr. 10 
poleca duży wybór KRAWATÓW w różnych gatunkach 


Wykonanie solidne — Ceny niskie 


Wytwórnia Rowerów, Samochodzików 


i Drezyn Dziecięcych 


B. Michalak 


ŁODZ, ul. Andrzeja 24 
Wielki wybór wózków dziecięcych 


Na święta Wielkanocne 


cukry *= „KRYSZTAŁ“ 


w KRAKOWIE 


skład w ŁODZI, ul. Piotrkowska 130 
Telefon 104-75 o 9050 


Złoty Medal na Wystawie Rzemieślniczej w Łodzi 


Potrzebny $ ļusarz 


do obsługi maszyn precyzyjnych. Oferty pod „Dobry Ślu- 
sarz* do Administracji „Orędownika' w Łodzi, ul. Piotr- 
kowska 91. n 10212 


spacerowych i sportowych 


=== Wszelkie reperacje na miejscu === 
n 8484 


0900€609009060 


g Duży wybór 


Laa 


W. RUTKOWSKI 
Łódź, Główna 33 — Filia: Brzezińska 27 


Torebki — teczki — rańice — tornistry — portfele 
walizy — portmonetki itp. Wyrób własny 


otworzyłem specjalny dział gotowych ubrań, palt 


a ej G 


TROPIKA” 


mydło do racjonalnej piełęgnacji 
ciała. Daje świeżą, młodocianą 
cerę już po krótkim użyciu. 


„TROPIKA” 


użyte do kąpiel, odświeza 
organizm | oddzia- 
łowuje dodatnio 


|-ż. 1319 26 


MEBLE 


2 


! 7 E oraz wszelkie roboty 
Twe 72 HENRYK ZAK = [budowlane wykonuje najtaniej 
Skaw. 1,362 POZNAN X Zaklad Stolarski 


Anna Fielkiewic 


lekarz-dentysta 
Łódź, 
Piotrkowska 104a, I p. 
przyjmować będzie od 
4 maja b. r. w godz, od 
10—1-ej, 3—7-ej. 
== RENTGEN == 


a 9012 


TMM 


Przy ogólnie znanym Zakładzie Krawieckim 


Andrzeja Antczakowskiego 


Łódź, Piotrkowska 73 fr., II piętro 


damskich, męskich i uczniowskich. 


Ceny przysiępne 
155 y przystięp 


WIOSNA w firmie „BAWAT POLSKI 


Bogato zaopatrzone są nasze składy w najnowsze 
towary z działu galanterii, manufaktury i konfekcji 


Płaszcze damskie Płaszcze męskie Konfekcja dziec'ęca 


najnowsze fasony praktyczny Wiosenne szewioty od zł 3% do Płaszczyki. kompleciki mod- 
zł 17,50, eleganckie: 23.—, najwyższych gatunków. nych fasonów. 

26.—, 32,=, —=, Płaszcze gabardynowe, płó- Ubranka chłopięce: 

Modele: 43, —, dTe, 58,—, 69— cienne, impreznowane anziel- sportowe od 4,656 do 25,— 
Kostiumy w dużym wyborze skie, w niebywałym wyborze. szkolne ubranka w wielkim 
najnowszych fasonów, wyborze. 


Golfy 


(moc wzorów) od 3,75 do 16.50, spodnie sztuczkowe od zł 5.50 do 28.00. wiatróyki zamszowe 
za 12.56. kamizelki zamszowe á zł 13,50 i 14.50. Odzież zawodowa robocza (spodnie 2,50 do 4.50 
bluzy drelichnowe i cajgowe zł 5,— do 5.50. 


Garnitury męskie w wielkim wyborze, setki wzorów 


snortowe od.26,— do 70,00. praktyczne: zł 18,—. 26,—, 36.50, 44,—. Eleganckie: zł 47.—, 52,— 
58—, Najlepsze gatunki: zł 65—, 78,—, %0.—, W dziale miarowym polecamy nasz najlepszy 
krój oraz niebywały wybór materiałów ubraniowych we wszystkich cenach. Na sportowe 
garnitury już od zł 4,75 do zł 21,—, na praktyczny garnitur od 5,50 do 1650, modne desenie 
od 7,80 od 23,50. 


W dziale manufaktury polecamy niebywały wybór 


Setki wzorów płaszczowych materiałów, wełny na suknie, komplety i spódnice w pieknych 
kolorach i deseniach. JEDWABIE najnowszych kreacji gladkie, wzorzyste i przetyksne, 
na suknie, bluzki i przybrania, tafty szkockie, żorżety, szyfony mongole, kraty welniane, 
półwełniane i bawełniane w kilkuset wzorach, letnie towary kostiumowe, sukniowe i bluzko- 
we, kretony, muśliny, batysty, etaminy itp. Stołowizna, białe towary, obrusy, kapy itp. w 
wielkim wyborze. 


Dział ozdobniczy skompletowany jest całkowicie 


FIRANKI SIATKI FIRANKI 
z metra, od 50 gr do 2,50 3 mtr, szerok, od 2,50 do 8,50 Ra najnowsze wzory 
i kreacje. 


CHODNIKI od % gr. do 3.0, Linoleumowe we wszystkich szerokościach od zł 2—, Naj- 
nowsze desenie gobelin i brokatów. Ceraty z metra i obrusy ceratowe. Kapy- gobelinowe, 
pikowe, pluszowe i na stół i łóżko, narzuty, obrusy, makatki, 


W dziale galanterii damskiej, męskiej i dziecięcej 
wybór nasz jest niezrównany. 
Kapelusze 


—. ORĘDOWNTK, niedrłefa, Ants 17 kwietnia 1938 


KRAWATY i BIELIZNĘ TRYKOTOWĄ 


w dużym wyborze polecamy na sezon P, T, Knpeom 


Wytwórnia Krawatów i Bielizny 
Wilmański i Krzemiński -codi al, Piotrkowska 79 
n 594 


E. MARTZ 


Lódź, Piotrkowska 142 Telefon 162-83 


WEŁNY — JEDWABIE 


Skład fabryczny 
Zakładów Żyrardowakich 


Materiały Iniane i bawełniane 


Komplety 1 po- 
jedyńcze sztuki 


STEF. ZDUNEK iS-ka 
Łódź, Napiórko wskiego 37 
u 8895 


MOTU 3 


BUENA 


— Nr a 


Najtaniej 
najpiękniejsze bławaty 


na wiosnę i lato à 


-mie W. CZIDEL 


Łódź, Piotrkowska 286, tel. 260-53 


Na sezon wiosenny 
Obuwie wszelkiego rodzaju własnego wyrobu, ora% 
Galanterii jak: bieliznę męską, damską, pońr 
czochy, skarpetki, krawaty, kołnierzyki, szelki, pa 
rasole w dużym wyborze poleca 


FR. STEFAŃSKI, LÓDŹ, ulica 1i-go Listopada nr. 54. 


Wejście z Żeromskiego. n 9%0 


ROLNICY! 


Ubezpieczajcie się od gradu, gdyż 


j JEST STWIERDZONYM, 
ŻE NIE MA OKOLIC BEZGRADOWYCH! 


Ubezpieczajcie się w czysto - polskim Towarzystwie 


„VESTA“ 


Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń od Ognia i Gradobicia w Poznainu 


„Vesta*, jedyna w Polsce, prowadzi system repartycyjny, w którym 
składka jest przeciętnie tańszą od innych, co wykaże dowodami 
każdy pośrednik, a oprócz tego ubezpiecza systemem bez dopłaty 
i z franszyzą redukcyjną. 

„Vesta“ jesi największym Towarzystwem ubezpieczeń gradowych 
w Polsce, posiada wielkie fundusze gwarancyjne, daje tym samym 
bezwzględna pewność i płaci wcześnie odszkodowania oraz nie 
pracuje na zysk, a dla członków. 

W Radzie Nadzorczej „Vesty“ zasiadują prawie sami rolnicy, 
którzy pilnują interesów rolnictwa. 

„Vesta“ udziela poza rabatami ustalonymi w warunkach, jeszcze 
dalszych upustów 209/-owych! 

„Vesta“ wypłaciła odszkodowania w roku 1937 do dnia 31. 8. 1937. 


Wnioski na ubezpieczenia gradowe przyjmują: 
x Oddział w Poznaniu, ul. Br. Pierackiego 18, tel. 15-26 
pe: Oddział w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 67, tel. 16-31 


= 


WOW 


a Oddział w Grudziądzu, Plac 23 Stycznia 20. tel. 20-83 
5 Reprezentacja w Toruniu, ui. Mickiewicza 7, tel. 19-26 
Z Reprezentacja w Kaliszu, ul. Asnyka 31, tel. 292 


pes 


MEBLE 


sypialnie, stołowe i pojedyń- 

czo poleca za gotówkę i spłaty 
miesięczne 

Rzemieślnik Polski 


ŁODŹ, ul. Napiórkowska 7 
n 8458 


RESZTEK I 
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Instrumenty SOMMERFELDA 


NAJLEPSZE w KRAJU — 


przodują produkcji światowej 


| B. SOMMERFELD 
[| Skład fabryczny: Łódź, ul. Piotrkowska 86 


i Jedyna firma w Polsce eksportująca, 
- n_9910 


Zakład krawiecki W. OLEKSIEWICZ 


1 4164 ŁODZ, Sanocka 14, tel. 189-65 
Materiały ze znanych fabryk bielskich i tomaszowskich na składzię 
Dojazd tramwajem podmiejskim II przystanek od pl. Reymonta 


duży wybór na ubrania 
męskiei palta oraz wełny 
damskie poleca 


A. Wasilewska 


Łódź, Nawrot 13. Wejście 7 bramy, 


a 5789 


INŻYNIER 


męskie od zł 5,75 do 30,—. 
bielizna wierzchnia w najnow- 
szych wzorach. 

Krawatv 
pierwszych firm. Bielizna, pi- 
żamy, parasole, laski, szaliki, 
spinki, rekawiczki, koszule 
aportowe już od 3,60 do 15— 
skarpetki ód 50 gr. 


Komplety bieliźniane 


damskie od 3,10 do najlepszych 
paski, kołnierzyki, rekawiczki, 
pończochy własnego wyrobu, 
bielizna z pięknymi przybra- 
niami. Apaszki, gazowe, żor- 
żetowe, paryskie. przecudne 
szaliki damskie letnie zł 3,50. 


Dla dziecka 


polecamy nasze gustowne wy- 
prawki niemowlęce buciczki, 


śpioszki, fartuszki. czapeczki, 
ubranka, pończoszki, skar- 
petki. 

Z obuwia: 


specjalnością naszą jest dzie- 
ciece domowe, gimnastyczne, 


Dział kosmetyczny 


zaopatrzony jest we wszelkie perfumy. wody kolońskie. lakiery, puderniczki, rozpylacae, 
szminki, pudry, śmigusówki, żyletki, aparaty do golenia itp. » 


Ceny riasze są stałe, lecz niskie, bo fabryczne 


Jedyny Chrześcijański Dom Towarowy 


„BŁAWAT POLSKI 


Zgierska 29 


Łódź 


n 02% 


Bałucki Rynek 


EDMUND JASIŃSKI 


Biuro urządzeń elektrotechnicznych 


Łódź, Sienkiewicza 34. Tel. 155-70 


INSTALACJE i NAPRAWY oświetlenia, siły, 
piorunochron., telefonów, sygnalizacji. 


muuu REKLAMY NEONOWE umam 


Przedstawiciel Polskich Zakł, Impregnacyjnych 
Sp. Akc. w Warszawie oraz Fabryki Dźwigów 


B-cia Jenike, Sp. Ake. w Warszawie. ng 2000 


FABRYKA KONFEKCJI i BIELIZNY 


Specjalny dział umundurowania wojskowego 


ARTUR EGER 


ŁODZ, ul. Piotrkowska 158 — Tel. 159-72 


a 7124 


Nr 89 Strona 2f 


Nie wystarczy posiać — 
aby zebrać żniwo! 


Należy ubezpieczyć plony od GRADOBICIA. 


— ORĘDOWNIE, niedziela, dnia 17 kwietnia 1938 — 


Najtaniej ubezpiecza od gradu 


ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH 


W POZNANIU 


nz 10 035/6/ 


Ubezpieczenia od ognia, gradobicia, kradzieży, odpowiedzialności prawnej 


ODDZIAŁY: POZNAN — OSTROW — 


KALISZ — TORUN 


— WŁOCŁAWEK 


BYDGOSZCZ — GDYNIA 


Bank Gospodarstwa Krajowego 


posiada na dogodnych warunkach na sprzedaż: 


1. nieruchomość w BOJANOWIE, pow. Rawicz, przy ul. Rawickiej, nr. pol. 43, 
wykaz hip. 53, składającą się z placu 6 powierzchni 490 m* i budynku mieszkal- 
nego o kubaturze 1.130 m*, 

. nieruchomość w GRABOWIE n/Prosną, przy ul. Mickiewicza, nr. pol. 3, wykaz 

hip. nr. 340, składającą się z placu o powierzchni 300 m* i willi o kubaturze 

740,6 m”, 

nieruchomość w GRODZISKU WLKP. przy ul. Kramarskiej o powierżchni 

323 m* i budyńku mieszkalnego ze składem o ogólnej kubaturze 726 m* 

nieruchomość w KOŚCIANIE przy ul. Piłsudskiego nr. pol. 51, wykaz hip. 

nr. 588, składającą się z placu o powierzchni 1.060 m* i budynku mieszkalnego 

ze składem o ogólnej kubaturze 3220 m”. 

. nieruchomość w LESZNIE, przy ul. ks. Wawrzyniaka ar. pol 15 wykaz hip. 

nr. 1.703, składającą się, z placu o powierzchni 1.985 m* i budynku mieszkal- 

nego o kubaturze 881 m, 

nieruchomość w MOGILNIE, przy ul. Piłsudskiego nr. pol. 5 wykaz hip. 

nr. 132; składającą Się z placu,o powierzchni 610 m* i budynku mieszkalnego 

ze składem o ogólnej kubaturze 2.536 m*, 

nieruchomość w OBORNIKACH, przy ul. Piłsudskiego nr. pol. 10. wykaz hip. 

nr. 108, składającą się z placu o powierzchni 750 m* i budynków mieszkalnych 

ze składami o ogólnej kubaturze 4.602 m, 


8. nieruchomość w OSTRZESZOWIE, przy ul. Piłsudskiego nr. pol. 44/46 wykaz hip. 
nr. 1.942, składającą się z placu ø powierzchni 1.396 m* budynków mieszkal- 
nych i mleczarni o ogólnej kubaturze 2.787,4 m*, $ 

9. nieruchomość w PLESZEWIE, przy ul. Kolejowej nr. pol. 2. 4, 6 wykaz hip. 
nr. 843 i 863, składającą się z placu o powierzchni 2.586 m* i 3-ch budycków 
mieszkalnych ze składem o ogólnej kubaturze 4.971,5 m”, 

10. nieruchomość w PNIEWACH, przy ul. Strzeleckiej nę. pol. 10, wykaz hip. 


nr. 457, składającą się z placu o powierzchni 1.000 m* i budynku mieszkalnego 
o kubaturze 804 m”, 

„ nieruchomość w STRZELNIE, przy ul Rynek nr. pol. 21 i Cestryjewo nr. 
pol. 24, wykaz hip. nr. 65, składającą się z łąki o powierzchni 1.000 m*, roli 
o powierzchni 3.120 m°, placu o powierzchni 907 m”, jednego budynku mieszkal- 
negó oraz jednego budynku handlowego o ogólnej kubaturze 1.515 m, 

. nieruchomość w SZAMOTUŁACH, przy ul. Dworcowej pr. pol 36, wykaz hip.; 

nr. 368, składającą się z placu o powierzchni 2.074 m* oraz willi o kubatu- 

rze 3.058 m*, 

nieruchomość w WOLSZTYNIE, przy ul. Biała Góra nr. pol. 39, wykaz hip.: 

nr. 455, składającą się z placu o powierzchni 265 m* i budynku mieszkalno- į 

handlowego o ogólnej kubaturze 3.200 m*. Dom posiada centralne ogrzewanie. 

nieruchomość we WRONKACH przy ul. Rynek nr. pol. 1 wykaz hip. nr. 19, 

składającą się z placu o powierzchni 202 m”, jednego budynku mieszkalnego 

o kubaturze 1. 440 m” oraz dwóch bocznych budynków o łącznej kobaturze 922 m* 

. nieruchomość we WRONKACH, przy ul. Sierakowskiej nr. pol. 13, wykaz 
hip. 418, składającą się z placu i ogrodu o powierzchni 1.037 m, oraz roli 
i łąki o powierzchni 5.293 m* oraz 4 budynków o łącznej kubaturze 760 m”, 


13. 


14. 


Bliższych informacyj o wspomnianych nieruchomościach udziela Bank Gospodar- 
stwa Krajowego Oddział w Poznaniu, al. Marcinkowskiego 6, II piętro Wydział 


Budowlany. P 4 188-15,100 
DO WYROBU SWETRÓW, 


MASZYN Y rokczoca i RĘKAWICZEK 


we wszystkich podziałach i szerokościach, nowe, używane. Długoterminowe spłaty. 
Fachowe przeprowadzenie gruntownych przeróbek i reperacyj. Maszyny do na- 
wijania przędzy (Szpulmaszyny). Z napędem nożnym i motorowym. Igły i części 


Roa AA Nowonabywców wyuczamy róbót, wchodzących w zakres trykotarstwa. 


Na-żądinie szczegółowe oferty. ng 10201 
A. Linke, Łódź 


Fabryka Maszyn Trykotażowych iia sta żi-51 
Przedstawicielstwo na woj. poznańskie F-ma „WEŁNIANKA", Poznań 13. 


Prosimy zwiedzić nasze stoisko na Targach Poznańskich w pawilonie nr. 10. 


Z okazji świąt Wielkiej Nocy 
wszystkim miłym Gościom zasyła 


Wesołego Alleluja 


OOO 


e 10216 


pCO ULU ULULULUH EL 


O 66 
Restauracja „KOMETA 
Łódź, ulica Kopernika 46, telefon 162-60 


Jednocześnie poleca nadal swą znakomitą kachnię, oraz znane PIWO 
„ZDRÓJ MIESZCZAŃSKI* z Browaru Związkowego w Poznania. 


KOTNOWSK( ieu 


Spólka z ogr. odp. 


Hurtowa sprzedaż artykułów 

budowlanych i spożywczych 

ca > naftowych firmy 
POLMIN* 


Pabianice ul. Ostatnia nr 5 


TELEFON NR 134 
Adres telegraficzny: KOTNOWSKI 
Polecamy ze swoich składów: 


cement, wapnow gips, carbo- 
lineum, smołę, papę zwykłą 
oraz papę białą, dachówkę 
azbest.-.cement. „Wiek, Ce- 
gle szamotową w proszku, 
oraz plyty, „Suprema“. Naftę 
i benzyne. Oleje i smary 
wszelkiego rodzaju, gudron, 


"Wszystkim naszym klientom którzy 
darzyli nas Swym zaufaniem życzymy 


Wesołego Alleluja 


Zrzeszeni Wędliniarze 
w Łodzi, ul. Napiórkowskiego nr. 36 


a 10217 


Mechaniczna Wytwórnia Medlin 


| asfalt. 
r Sode amoniakalną i kau- 
E. Stamirowski w Łodzi | styczną, Cykorię i kawy 


Ferd. Bohma, Śledzie, mydło 
zwykłe i toaletowe, 


Nawozy sztuczne i narzędzia 
rolnicze. 


Dostawa szybka, 
kalkułacyjne. 


Meble 


komplety i pojedyńcze poleca 
po przystępnych cenach 


R. LIPINSKI, Łódź, 


Rzgowska 33 a 7177 


areae ARES 
ĄKANIE 


usuwa pedagog - spe- 
cjalista, liczne podzię= 
kowania. 


S. Janosz, Legionowo 
k/Warszawy. 


nl. Grabowa 11 
Zasyła swoim Kiientom i Odbiorcom 


„Wesołego Alleluja 


n 10214 


ceny ściśle 
n 10 142 


STEFAN SRARZYNSKI 


Zakład Rymarsko - Galanteryjny 
Łódź, Piotrkówska 138, tel. 1568-28 


poleca na sezon wiosenny, wyroby własne: 


Kufry, walizy, nesesery, torebki damskie, portfele, 
teki, parasole damskie i męskie, piłki nożne, pasy 
wojskowe przepisowe, plecaki, stylpy kagańce dla 
n 8540 psów, aprząż na konie i t, p. 

Przyjmuje wszelkie opstalunki i reparacje 


| 


Baranki, Zające, Jajka Wielkanocne 


poleca w dużym wyborze 


Owocarnia $ ST. WILCZYŃSKIEGO | am 


n 8488 Ź, Główna 69 tel. 140-75 


dg 1529 FANCY AE 81 


NAJLEPSZE POŃCZOCHY I SKARPETKI 


FABRYKA WYROBÓW 
POŃCZOSZNICZYCH 


OHA“ 


MARKI 99 


OTTON HAU, tsu — wótcznńska wr. 
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asg 


do swetrów maszynowych i robót ręcznych w dużym.wyborze kolorów poleca 


TEODOR FUCHS SPADK. 


y HURT Łódź, Piotrkowska 83 — Telefon 144-97 DETAL 
GOODZOZZOOZOZOO0OOO0000000002DEGGGGGGUDDUUGDDDDDGDUDDDDDDZADI 


INFORMATOR KOSY 
firm chrześcijańskich FERRUM 4 U | AW i AN H N- 


OKRĘGU ŁÓDZKIEGO KUTE ELEKTRYCZNIE HARTOWANE 


ÄTIT 


odlewnia żeliwa i warsztaty mechaniczne 


Zakład Blacharsko - Dekarski i Robót Asfaltowych Łódź, Kilińskiego 121 
TEODOR WA GNER Telefon 218-20 Telefon 218-20 

sz PENTE Z RO STEC Odlewy żeliwne wysokiej jakości: maszynowe — 

Wykonuje roboty: Blacharskie, Dekarskie, Asfaltowe, Kon- budowlane — ognio- i kwasoodporne 

serwacja dachów. Wykonanie solidne, Ceny przystępne. 

i a A ECT A Obróbki kół zamachowych, pasowych i linowych 


Wytwórnia Mebli do 3 m. średnicy, oraz wszelkich części maszyn. 


Na sezon wiosenny 


j j Skrzynki zgrzebne na łożyskach rolkowych w/g. 
Kompletne ubiory dzjecigre | M. MARCINIAKA patentu N 24375, mimoŝrody na łożyskach kulkowych 
$T. WEILBACH, Łódź, Piotrkowska 154, )'Ódź, 11-go Listopada 19 | dla grempli, a 10221 
Gotówka. o 8485 Raty 
n 8 489 NN —— O 
apa - Łóżko 
ZAKŁAD STOLARSKI Loser IR 
wykonuje wszelkie roboty budo- Fotel - Łóżko 
wlane, meblowe i żaluzje z wia poleca DZIĘKI WYSOKIEMU GATUNKOWI 
snego materiału M. MILEW-| zaklad stolarsko- tapicerki i dekoracyjny poleca z wła nych składów Jarmoth do marynowania | I ELEKTRYCZNEMU HARTOWI KOSY 
EKN j; 4. Ceny brzystępne. J Filipiak OH Banach szkockie Sure staz matiasy gri duże beczki e KUJAWIANKA” PRZEWYŻSZAJĄ 
zgowska e . . x SKI. 4 k -55. t y 
n 545 L. KOTNOWSKI. ŁÓDŹ, Zgierska 24. Tel. 224-55 p 4963 WSZYSTKIE INNE KOSY CUTE 


Łódź, Nawrot 39 


ZAKŁAD KRAWIEGKI 


J. Nowaka 


w Łodzi, nl. Piotrkowska 257 
lewa oficyna I-sze piętro 
Wykonuje wszelkie roboty kra- 
wieckie męskie i damskie na do- 
godnych warunkach. n 8456 


NOWY SKLEP pod Firmą 


WYŁĄCZMI PRZEDSTAWICJELE 


USS" ROO"TFOFTTE GOW "EWTN Ii RETTE FZ 
Władysław Januszko, Nawrot 2 KRZYSZTOF BRUN i SYN | 


= Futra, Lisy, Nowości wiosenne — WARSZAWA, BIELAŃSKA 2 


Bluzki — rękawiczki, 
bieliznę — pończochy 
i t. p. poleca 


ST. WEILBACH, Łódź, 
Piotrkowska nr. 154, 


n 8398 


n 9 118 


KRAWATY MODNE POLECA L. Jas Ź ki 


ng 8490 w Ą 7 
ARNO GUTMAN |——————————— Fabryka Rrawatów „TRACI” — łódź ulica Piotrkowska 1023 ; >, 
Sprzedaż í kupno 3 few”. sj poleca w swoich składach prowadzonych od 1870 roku 
Łódź, Nawrot 5 P P Próbną kolekcję różnych serii wysyłamy za =, And 10 — Telefon 168-56 
poleca szkło, porcelane, kry- używanych rzeczy zaliczeniem od zł 30,—, — Prosimy zamówić w Łodzi, św. Andrzeja nr — Telefon 
ształy, oraz wszelkie naczy- z ; konas żł a ET w Łęczycy, ul. Poznańska nr 30 — Telefon nr 125 
nia Kuchenne. Wielki wybór Prr. da nie ni 3 TooRkONAC NE LOL AKOSO! „iasŁeGO /HowarU Pierwszej Jakości Nasiona rolne, traw, drzew maisy wne 
li t , Najniż A ź . wia — Cebulki ącze kwiatowe — Narzędzia 
PN. PA RAE tz; (Ria Are ze. tz _AdE : Ń 5 > i przyrządy ogrodniczo pszczelnicze. — Nawozy organiczne 
Zakład Krawiecki JAN KAMI! SKI, Łódź, $|i sztuczne (pomocnicze) dla celów ogrodniczych. — Prepa- 


MEBLE). Pończochy 


damskie, męskie i dziecięce 
komplety i pojedyńcze na|orzz skarpetki i pasy Lastex 


= i środki chemiczne, owado i grzybobójcze. 
ENNIKI ROZSYŁAMY BEZPŁATNIE 
n 7121 


Abramowskiego 31, telefon 159-54 


Lrzyimuję wszelkie obstalunki z własnych i powierzonych 


dogodnych warunkach poleca poleca n 8467 materiałów. — Ceny umiarkowane 
F. ST U S, Łódź, JULIA MACHER 
Brzezińska 40. n gągz | £ÓdŹ, Piotrkowska nr. 129. 


Obrączki ślubne, zegarki, 
biżuterię w złocie i srebrze, platery 
w dużym wyborze po!eca n 9930 


WE. SZYMAŃ SKI, Łódź, Główna 41 
telefon 132—24 telefon 132—24 
UWAGA! Naokres I-ej Komunii św. tanie i praktyczne podarki. 


NA SEZON WIOSENNY 


Torebki damskie, portfele, port- 
monetki, teki, tornistry, walizy, 
kufry szafkowe, paski bagażowe itp. 


PIANINA 


RESZTKI 


oraz towary bławatne poleca 
w wielkim wyborze skład fa- 


bryczny M. WĄSIK 


Łódź, Zgierska 56 mmm 
(Bałacki Rynek) a 10207 


nowe i okazyjne 
E WEILBACH, Łódź, Piotrkowska 154. 
n 8491 
Zakład Krawiecki 


J. N D Z A L 
n 10 — Tel, 10185] GALANTERIĘ 


przyjmuje zamówienia damską, perk i dziecięcą 


Samochód najwyższej klasy 


TATRA-AUTO 


z własnych i powie- poleca <saeh, Przedstawicielstwo na Województwo Łódzkie 
rzonych materiałów.  |tirma „ALINA“ x ery TĘ i S. Moszczyński 
a 7119 ? 
Łódź, ul. u Listopada 35. Łódź, Główna 11 n 8643 


ALFRED HERMANS ewa 


Łódź, ul. KILINSKIEGO 136/38 tel. 184-21 i z11-61 
Warsztaty samochodowe - Stacja obsługi - Garaże 


PŁASZCZE letnie 


DAMSKIE i MĘSKIE 
MUNDURKI, PŁASZCZE UCZNIOWSKIE 
przepisowe oraz wszelką garderobę męską. uczniow- 


Bielizna, pończochy, tryko- ZK BRE "m, RRIRDGT="KE WSE TIEN". 
męska: konfekcja dziecię. Fabryka Guzików i Klamer Pierwsza hurtownia 
E. Bia kiszka aa „BUTONIA: „a galanterii i towarów krótkich w ŁODZI 


Łódź, Pomorska 22 | "63% kaato 1a63: = | F; ranc i sze k B U C 


P. ia i daż d by damskioj, męskiej 
Giże r Teka s ul. Piotrkowska 105, w podwórzu. Tel, 140-16 


ską oraz damską poleca po cenach b. przystepnych 
TRU-DE-RAN MAGAZYN UBIOROW ° 
Łódź, Rzgowska 7. x BR KEFI R -YOGHOURI Stanisława GINGLASA 
Wielki wybór — dobry towar — niskie cen y.|| (mleko bułgarskie) oraz YOGHOURT OWOCOWY n 8642 Łódź, ulica RZGOWSKA nr52 


poleca Apteka p.f. 


St. Hamburg i S-ka 


Łódź, ul. Główna 50, tel. 218-61 s s» 


SUKC. N. AŃSTADTA z 


DZIAŁ MIAROWY. WYKONANIE SOLIDNE 
WŁASNA WYTWORNIA, PŁASZCZE JEDWA- 
BNE IMPREGNOWANE 


DUŻY WYBÓR 


alejowe, parkowe krzewy 
Drzewka OWOCOWE; ozdobne, thuje, cyprysy, 
świerki srebrne oraz wszelki materiał potrzebny Przy zakładaniu | | 


ogrodów poleca Gospodarstwo Ogrodnicze J. STOI ŃSKI | 
Łódź-Zdrowie, Krakowska 42. Dojazd 15- kk a 8494 


CENY FABRYCZNE 


PIJCIE ky niw 


PIWA pi" 
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Fabryka i Biuro Sprzedaży 
ul. Napiórkowskiego nr 12. 
Telefon nr 205-28, 


Poleca jako specjzlność: 


Liny transmityjne z bawełny i konopi: 


Liny okrętowe 
„Liny selfaktorowe . 
Sznurki wrzecionowe 


danie do nakładania lin: 


NOWOCZESNY AA 

„ARNOLD FIBIGER Sk 
GENER. w KALISZU, j 
PRZEDSTAWICIEL: 


CENTRALNY 
MAGAZYN 
PIANIN 

Poznań, ul: Pierackiego 11. 


N 8850 


Drukiem i nakładem Drukarni Chojnackiego 
Poznań, Al Marsz. Piłsudskiego 1 


ukazała się broszura p. t 


Radiodetektor na głośnik 


z zasięgiem stacji zagranicznych 
hez pomocy lampi prądu 
prawnie zastrzeżonego pomysłu J, Drzewieckiego. 


Broszura jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach lub wprost w Drukarm za 
cenę 2.50 zł franko dom po przekazaniu 
hależności. d'1538 


SCHEMATBUDOW Y umieszczony w broszurce. 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 
5 nagłówkowych. 


E L DOMY PARCELE E 


Parcelę 
e 
JL poznań 


Dom z piekarnią 
przepisową í składem kolonial- 
nym, piec parowy, powiatowe 
miasto, wojsko, gimnazjum, naj- 
ruchliwszy punkt na sprzedaż ż 
powodu starości, Zgłoszenia Urę- 
downik, Poznań n 10 184 


Dom 
mieszkalny z ogrodem owocowo 
warzywnym, obszaru 0,64,46 ha 
w Kożminie ul. Strzelecka, jest 
a sprzedaż: Kurkowe Bractwo 
trzeleckie w Bowie. 

ni 


wodowisjię w _ Wolsziy 
daim.; SPA wt gą 


Dom 
skład, 18 ubikacyj częściowo za- 
mieszkały -duży ogród: Poznaniu 
25000— powód wyjazd. dres 
wskaże Ordon, oznań 

ED i 


Wilię 
Pleszewie komforlowa ośmiopo- 
kojowaą, parkiem tanio sprzedam, 
Dr Durski, Ułuchowo, p. Ko 
morniki, pow, Poznań. zd 20 682 


Wiile 


komfortową 1 lub f mieszkania. 
centralne Ogre ewnanie budowanaig 
1933 roku 1è morgi ogrody bezig 
Kosów: i hę, li spieda. 2 soca 
łosowa, Ostrów nkp Zeb 
cowska 1. ug 9 760-1 


Dom 
chew, bez dłuzn od]? 
właściciela 3 500,— miasto, Agen- 
tura Orędow nika. Aa obiedziska. 
n 19 147 


1 płskacji 
a 


Nowy 


do 
koi kuchnia. całość lub cze- 
ściowo do wydzierżawienia za- 
. Zgłoszenia Frankowski, — 
Mosina, Budzyńska. n 10161 


'Parcelę 
25 morgi, Mosinie, 
sprzedam. Mosina, 
n 10 160 


Sprzedam 
tanio 16 mórz ziemi w tym 6-cio- 
letni sad handlowy. Lńdyńki. no. 
we, jnwentarz żywy i martwy, 
14 kilometrów od Zgierza przy 
szosie dò Piatku. wieś Kotowice, 
D gmina Rogoźno, Andrzej Lach, 
n 10 143 


Kamienicę 
rzedam w Gdyni. Duży do- 


śródmieście 
Farbiarska 3 


om 
częnszowy dwa sklady bławaty 
npon d 8100— 20 0060,— wplaty 
10 000, — okazyjnię, Bloch, Po- 
znań, Aleje M areinkowskiego 15. 
m, 5, 20512 


nowy nokój arm piwnica, */4 
morgi ziemi, bez dluzu sprzedąm 
tanio, Orłowski. Czerwonak 
znań, zd 20 1 


Sprzedaje 
najkorzystniej domy, parcas najs 
dogodnych warunkach niskiej Ichód. cena 80, Oferty Orędownik 
wplacie, Radoń Udsniać 10 Tn-"lódź pod „Olsztwńska”, 
tego 6. __n 9322 n 9959 


szkoł Parcele budowlane 

ZKO i pieknie polożone, po niskiej ce 
le — na dogodnych warunkac 
splaty, w Starolece, Plewiskąch 


om 
nowy, 8 mórg, kościół, 
dworzec miejscu %W00,— bez diu- 
tu. Starosta, Panienka, Pów, Ja 
rocin. > 0050! 


Parcele 
rolne, ogrodnicze, 
robotnicze przy, mieścię UGrodzi- 
u , ylko rolne od ha pod 
Września i pod Wyrzyskiem na 
dogodnych warunkach zapłaty do 
sprzedania, Informacji udziela L.) 
(Gniewosz, natnotagśiik: Poznań 
Płac Nowomiejski A 


Wolności 15 Telefon. 58-15 
4040-14,37 


Osady . 
ID parcelacji mai, Niemierzewo, 
"pow, . międzychodzki, Terminy 
parcelncyjne na miejscu od dnia 
22 kwietnia — i następne co 
drugi piątek. Tnformacje Gutsche 
Peędowski, Poznań, Bine W Wolno- 
z-przepisową piekarnia w, mie-ł<ci 11 4286-15,163 
Osadv 
folwarku Mariano- 


stie natychmiast do sprzedania, 
Zgłoszenia Ore UWE, oznań 
i] 


n 10 
-— |z parcelacji 
Dom To ALU Kalat: 
parterowy w Ostrawie Tie morgi iiaa Ar katni. Sprzedał każd 
roli, w tym kilka parcel budowla- azem 4 
nych sprzedam, Zgłoszenia Agen- piatek przed południ AK W» miej- 


tura Orędowwika, Rogoźno 
OOA eai n 10 077 


zasie- 


Osady 


a, częściowymi budynkami vet 
siewami z parcelacji maj. Mech- 


ra 
nowy, murowany, pokój kuchnia, 
lin pów, rę r. na sprzelaż 


chlew, o gród OWOCOWY, sprzedam 


ree lE TAN aa TL way 


Panl ET O „IGNACY RASSALSKI i 


Spółka z ograniczoną + czw 


Telefon nr 128-81. 
. Mechaniczna erzędzalnia Komopi, Fabryka Lin i Szpagatów 


Szpagaty konopne wszelkiego rodzaju 
krajowych, manilli i sisalu. 


"zpagat do snopowiązałek 
Przędzę konopną z konopi krajowych. 


Fabryka posiada do dyspozycji kiieritelń monterów, których wysyła na każde żą- 
okrągłych, kwadratowych i drucianych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


e PIENIĄDZ F | 
mer RKA ZE 


się spólnika, kapitałem od 20 ty 
sięcy złotych da 
nego 
wego, Zgloszenia pisemne: 


rzyszenie 
n E Zduńska. 5. n% 


PRI TE NPM TIERE ZEEREK bra, rzecz poważna. 
3. ETNISKA skrytka poeżtowa 5. zd |” 
1 UZDROWISKA -E Tawaler 


na stokilkadziosiat 
ljące się na kolo 
niem i urządzeniem kuchennym. 
Las, 
Rzgowska 


e: OSOBISTE | 


odyteo wszelkie zarzuty pod- 
hiestone 
ta firmy konkurencyjnej na te- 
renie Łodzi — 
Ewa" 
W ędlin w ŻYyWCn, 
cieiem jest p. JAkób 
jako 
wszelkich 
przy czym oświadczam, że rozsie- 
wałem 
tejże firmie jedynie dlatógo, że 
byłem 
inne 


R 


gkowi e. habon, Zabikowie i t 

<obylepolu — pod Poznaniem na 

apraodas. Informaeyj, udziela — 6. OŻENEI 
rzemieślnicze i Gutsche Pedowski, Poznań, PI. 


) Eugeniusz 
ent w Łodzi, ul, 


synkiem dobrze zaprówadzonym ||, 
interesem 
znajomości szuka męża 
niej 
waler starszy 
Oferty da Orędownika. Poznań 


stalą posudę biurową. 
panią prZYSŁOJNIĄ, 
ZAMOŻNĄ 35 
w H TAN t 
pow, Środa, Z| Teofil 


Marszałkowska 115, 


właściciel pieron powia- 
towe miasto 
ku panny 
otrzeba około 3 000,— Pośrednic- w Międzychodzie do nabętia przy 
wo krewnych mija widziane. —| niew giklej wplacie i A raji 

ch _h A N 


aada mongia, EJ zeca h faniem” Orędow ay 3 *Bo|dłens ce 


MUMIA  AAAAAAAAAAAARAAAAAZA 
NURKOWSKIEGO ZAKŁADY KRAWIECKIE 


Ghrześcijański dora wysyłkowy sukna ma do po- 
działu jeszcze kilka kolekcji: około 180 wzorów, od 
zł 9.80 do 25.20, dostawa bez opłaty pocztowej, pro- 
wizja obrotowa, bony. za 16 bonów, ubranie darmo. 
Jak najśpieszniejsze zgłoszenia z podaniem dotych- 
czasowej kolekcji i obrotu do: JAN JASTRZEMBSKI, 
Dom Wysyłkowy Sukna, Biała-Bielsko. 


OWWWWWYGwwwWwwYwwwYyww 


zd 29417 


S-ka“ 


KURSY.. KIEROWCOW 
SAMOCHODOWYCH 


+POZNAN 


DABROWSKIEGÓ ms 79 


" TEL. 78-80. 
dg 10445 


MAWOWAKWOWAWNCKOWOWHAAWWAWNNA 


fabryka Wyrobów Welnianych 


Ryszard Raschig 


Łódź, ulica Sienkiewicza 70 Telefon 208-17 
Składa ,, Piotrkowska 80 Telefon 217-17 


n 8887 


us r 
POD GWARANCJĄ g% 


AXELA-KREM © io 


SŁOIK 2rzti 3=zł 
MYDŁO „AXELA” 1- zt 
DO NABYCIA 
W DROGERIACH, PEDFUMERIACH 
tw APTEKACH. 


nz 9 154-5-8 


WALIZKI 


TOREBKI 
DAMSKIE 


HE SPSETAWCEW Kazim EE" 


a 10 208 


STEFAN SKARZYŃSKI 


Zakład Rymarsko - Galanteryjny 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 133, tel. 168-388 


poleca na sezon wiosenny, wy* 
róby własne: Kufry, walizy, ne- 
sesery, torebki damskie, portfele, 
teki, parasole damskie i męskie, 
piłki nożne, pasy wojskowe prze- 
pisowe, plecaki, stylpy, kagańce 
dla psów, uprząż na konie i t. p. 


PRZYJMUJE WSZELKIE Pori” bada I REPARACJE, 


Poleca po cenach fabrycznych: 
Materiały męskie w różnych gatunkach 


ubraniowe, płaszczowe, spodniowe itp. 


n 10204 


SEA PT, 


Lepszy i si 
Pijcie rodzimą kawę 
„SIEW* 

Łódź, Gen. Żeligowskiego 22. 


dorównując wyrobom bielskim 
murze Firma egzystuje od 1899 roku mezmam 


TARTAK. 


Fundacji Zakłady Kórnickie w GĄDKACH 


stacja w miejscu, oddalenie od Poznania autostradą 
około 14 kim. 


mając wielkie zapasy drzewa tartego 2 zeszłorocznej 
i obecnej kampanii poleca wszelki materiał stolarski, 
budowlany, deski, łaty, belki, kantówkę itd. Przyj- 
muje się zamówienia podług listy i żądanych rozmia- 
rów na całe budowle. Dostaw dokonuje się na miejsca 
budowli. Dla obróbki drzewa istnieja maszyny sto- 
larskie. Wykonuje się również ną żadanie wszelkie 
prace stolarskie do budowli, jak drzwi. okna, 
schody itd. dg 13845 


POLECA 


Znak oferty naprzykład: z 18 923, n 2745, d 1790 
i t, d. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dpi powszednie przyjmuje 

się do GOA. 10,30, w soboty i dni przedświą- 


szy. 
kre wśród drobnych: 1-łamowy SEDAN 30 gro zy use m zyjmuje się do go dz. 8.30. 


Fabry pg 
wód EEEo A rozlewnie P 
dobrze prosperującą sprzedam w 


Letnisko 
60 mórg jeziora. 10 pat ogród, 
dom 12 pokoi sprzedam 15000. — 


JUż OD Ż2Q-Z EFR 
AE SAMOCHODOWY ZE 


Kempa, Leszno, taziebna. Pożźnaniu ža bezcen. Oferty do 
M. GRUDNIA 16. 20 054 Orędownika. Póznań N 9 
WARSAM 27 Skład Młyńskię 


nabiału, kołonialny. centrum, èg- 

3 zystencja pewna, pokój kuchnia, 
właściciel jerie weding umowy. _ Adres 
ieruchomości bez długu. dobrze Orędownik, _Poznań zd 20.797 
*prosperującego interesu. Mecha- 


n ślusarz, Przystojny, wysoki, 
pik 25, A ng mająthó: powodu. stosunków rodzinnych 


L wii sprzedam fachowcowi sklad ko- 
Oferty, > agido p 10528 Ionialny: i delikatesowy. 08 7 
Kawaler y 


- Orędownik, Poznań zd 10 90 
26, zegarmistrz, skladem szuka Samochodowe 
v|ożenku, majątek Wspó! mego do-| części używane 


maszyny sprzedam. jam. OŚeigo 54.454 
Poznań 54,454, 


Parcelę 
1100 m Winogrady s przedam. r 
ormat, agazyn Pianin ; 
znań, Poradiieco 11, Ń gt 


Sprzedam 
wydzierżawię — zaprowadzony 
skłąd opałowo -= budowlany zę 
ogródek. Łódź, Wapienna $, K 
likowski. 561 


Rzeźnictwo 
masywne. budynki gospodarcze, 
2 morgi ziemi. wieś kościelna =] 
konkurencji sprzedam, cena 70 
Zgłoszenia: 


Hojczyk, 
Wiertarka 


słapkowa neęposkiassm 

Wiepofana 150— zł i 
prać to mydlem „Potega. My- ski, Wolsztyn. _ 

dinrnia Łódź, Brzezińska 23, 138% Dom " 


Gi : = h; + 
169-77, w podwórzu. ___n l 2 pokoje, kuchnię. t/s morgi ogró- 
2004 (m. 26-drzew, cena 8900. Tózef 
mê tasu sosnowego Miasto Ogród | Mieczkowski. Mosina, Sosnow a. 
Pokomniki, epig da Jan Baran = MM: .OMESEZE M, 
22, patek ; 
€ ilsudskiego ipotfeka Motocykl 1 


osobowa, m 10280 
a sprzedam, Raczyńgkich b$ 


Reprezentacja. r 
Motocykli Sprzedam 
lacu i B domu 0,5 mieszką- 


Phiinomen — 
~ Wulsum = [Pól 
Hecker niach, szopa.i stajnia.  Wiado- 
Triumoh = |mość Hódź. Mianowskiego 28, — 
« motorem przy Brzezińskiej.  n'9%0 
Sachsa -= 
świąto elektryczne. Metra 


cja jak rower taniu spiet aje 


Wal. Gum 


Wielkie tsarbary 8 
Pe Ż3001501484 0 


Skład 


spożywczy natychmiast tanio 
sprzedam z powodu wyjazdu na 
posadę, Spieszne dg" Orędow- 


Poszukuje 


bardzo rentow- 
przedsiebiorstwa han > 
w 


P oiskich, 


Kupców „Biiicka'* Daim- 


szno, tera, Citroena „Eista“ Tatry i in. 
0VSŻ nych Ad 8270 je gg A 10 235 
=, o 


Sprzedam 

zaraz pod Łodzią T mórg ziemi 

£ budynkami i ogrodem owoco- 
wym Stosowne na ogrodnietwo, 

cena podług ugody. Oferty Ure- 

downik, Łódź, sub „sprzedam”, 

n 10226 


rzejaz: 


lat 43. kupiec bez nałogów, po-" 
siada B000,— poślubi starszą på- 
nią, majątek dlą wspólnego, do- 
hra pożądany, Oferty Gdynia 1 
skrytka pocztowa nr, 58, 

n 9321 


Kawaler 
młody przystojny, dobrą rodziną 
pozna panią, która dopomoże do 
Bozenię, interesu, Cel matrymo- 
nialny,. ZOSIA Asgycja Urg- 
downika. n A n. 
ni T8 


Kupiec 
flat 35. stait kawiarni, nie- I 
Sprzedam 


ruchomości poszukuje towarzy- 
szki życia z posaziem do przed- 

Fh Kaliszu w dob 
dobrým punkcie 
nk |? handel win. wódek towa- 


Letnisko 
lożek, nada- 
nie z umebłow 8- | sk 


Kępno, n 10 006 


Wiadomość Łódź, — 
Izy A Oj 


woda. szstóim 


arenis p 


Odwołanie! - 


jako aren- 


przezemnie, 


przeciw firmie 
Wytwórnia 
kak R właści- 
Studencki, 
bezzasadne i pozbawionej 
podstaw faktycznych, 


Żywiecka 


falszywe wiadomości o 


Sklep 
kolonialny zaprowadzony, z powa- 
du óżenku do sprzedania. Oferty 
Agencja Orędownika, Skarzysko- 
Kamienna. n 10185 


Kaliszu 
lokal pierwszorzędny punkt do 
wynajęcin, Wiadomość: Kalisz, 
Piac 11 Listopada 10, 

zdg 21 044-5 


z 11. KUPNA jw 


Kupię 

cicżarowy 1—2 ton, 8 
hez. Spieszne oferty 
Poznań “zd 28 105 


sjębiorstwą, gay Orędownik, 
bożnań n 10 170 
źle poinformowany 
firmy è R 
pnanowski | zów kolomia!'no'spożssycz czych. Ae 
Regawskn, I; rządzenie sk'kpówe zł | To. 


Poznań 


war do obliczenia, 
lisz Wąska 15 


Lustra 


Ka- 
terma i toalety na taty i za 


Gror: 
m. 18 n 


Wdowa 


wes, Wytwórnia Luster Józef 
higoeki, Łódź. Dwörska 20, przy 

Baluckim Rynku. tel. 248-31 

n 8409 


nik, Poznań zd 207 


braku 
najchęt- 
rzeźnicy wzgł. handlarze, ka- 
lub wdowiec, -=> 


rzeżnickim «© 


zgubiarki (stauchmaszyne) wyrób 

niemiecki tanio sprzedam. Je- 

zierski, Dopiewo. pow. Poznań, 
zd 20 692 


Karawan 

g 1 p ożonaki, do sprzędania, — 
iadomość: Zgierz, Pierackiego 
Wólkiewicz. n 9001 


50 
PA dloriy kt mórg pszennej, buraczanej, dre- 


nowanej, inwentarzem, maszyne- 
Biuro „Ogłoszeń riami powodu starości sprzedam. 


9118 gosia u Mala Siekierki, Merat 


Dom handlowy 


samochód 
koncesją lub 
Oredownik, 


zd 20 995 


Posiadam 


rzeGzenić 
ERA składowe, warsztato- 
we tanio sprzedam, Oferty Orę- upię 

downik, Pożiań _zd 20 606 maszyne druksrską, płaską | ma- 
= —-—- [szyne do perforowania. Druknr- 


Parcele por nia Wronki. n 10 162 
rzy shina, mê sp. A CEET STT (NJE. 
isęiejeh Poznań, Focha 160, — 

akla s d tytoniu, lab Kosyniersk 11 10. MAJĄTEL X 


m, 
Fabryka mebli 133 


morgowe | i 
zapęd olektiyemy, 4 lat w jed- SŻOW ane U MELTA budynki 


nych rękach nym bie wost, welbowane pod dachówką, 
wozy, maszyny w najleps 
wraz z nieruch aamością za 380 00 Jiepszym stai 


nie. inwentarz „Aadkomp|etny. Kac 


wpłaty 10 000,— sprzedam, Zglo- t 
R w Te R podlug ugod Św ryj aśkaliiec, 


BOA: „PORE JĄ 


Poślubię 


Pietraszek, 


Wdowiec 


szuka celem Ożen-| 75% » 
lub wdowy do lat 45, " hotel 


diu Or nów 


Strona 8 — ORĘDOWNTIK, niedziela. dnia 17 kwietnia 1938 — Nr zg 


Majątki 
ziemskie, gospodarstwa, kamieni- 
ce. domy, dzierżawy, każdej wiel- 
kości, wielki wybór. poleca Klos, 
Gniezno, Lecha 4. n 9883 


PIEGI GÓR: 
qiną od kremu i mydła 


motgi buraczanej, zabudowanie 
zi wen kom- 


WYTWÓRNIA BIELIZNY i FARTUCHÓW ||3:3r io enta 15 0007 


amortyzacja.  Błoch, Poznań, 


ADAM KUBIAK, Łódź, | mrt 


Prywatne, 3 
b j. udowa ma- 
Stary Rynek 44. I-sze piętro front, Gosnodarstwo ayw- pventarzami bez dugu, — 4 
tne, órg przy szosie, |Cena 300 zł, Szymala. rze- S 
Poleca: bieliznę męską, damską I dziecięcą, oraz hex długu me Załloszenia: sma. Milosławska 2. n 9378 £ 
fartuchy płócienkowe i alpakowe. u 10205 || Gniezno skrytka 15, p: p * = 
P 4146-54,432 Prywatne R. Barcikowski S. A. Poznań z 
ej puraczeni, ij dhis 
tarzami, kościelna wie ke 
mőrg koło Poznania, dogodna ko- Szymala, Wrześ- d TOSZOW 
munikacja, oszukuje najgranty 2. n 9377 23. ROZMAITE A lzlestog: również bro. 
. p erty redawnik, ozna AL eoi F. ka 
Aparaty = Radiowe, ąqramatony N zd 20 936 Prywatne Chrześcijańska Rae ny R Focha 88 54.44ż 
maszyny ño szycia. maszyny do pisania, przybory elektro- 45 buraczanej, zabudowania ma- i, jeść Władystawa (2806,30). SBE - 
techniczne, kupuje sie najtaniej w najstarszej firmie Majątki syw. inwentarzami bez długu. — a aea a Paaa E Zielona 8 Przyjmę ~ 
od zaraz ucznia, Wladyslaw Pie- 


folwarki, gospodarstwa. kamieni- 

ce. domy domki, cegielnie. tarta 

ki polęca tanio. Bloch Poznań, 

Aleje Marcinkowskiego 15 — 2. 
zd 20 500 


radiowej 
AA właśc, M, WŁODA RCZAK, Wrocławska 30 
„EMRA elefon 36-83 nr 9682-3 


SOA 3 000 = zt. Szymala. ATI przyjmuje zamówienia od organi- 


zacji składów. Let) hartowne. 
n 610 


rański, Klecko, skład tow. kolos 
nialnych i żelaza. n 10 172 


Stelmach 
samotny potrzebny zaraz, 
słać świadęctwa. warumki: 
jetność Gołaszyn. poczta O 
näki. za 19 


Jasnowidz 
Wittline, — to CLP synonim 
szczęścia! ki 


Agentów 
wiejskich na piorunóchrony bu 
dynkowe posentoie En Müs, 
Kraków, Bożego Milosierdzia 4% 
zd 20 987 


52 morgi ziemi pszennej, köm- 
pletne inwentarze. wplaty 14000 
sprzedam, Zgłoszenia Gniezno. 
Skrytka 15. P 4141-54.439 


17. LOKALE 


Piekarnia 
do wydzierżawienia % urządze- 
niem od zaraz. Zgłoszenia Trei- 
tel, Wertonław, p. Wronki, 
n 5 


a 18. DZIERŻAWY j] 


Czereśnie 


4 morgi do wydzierżawienia, te 
lefon podmiejski Tuszyn 
n 9905 


Młyn 


sele wiejskie“: a) W ogrodzie., Sztokholm. Koncert rozrywkowy. 
b) Taniec: 22.00 muzyka taneczna: | 21.05 Londyn Reg. Niedzielny kon- 
22,50 ostatn e wiadomości. cèrt symfoniczny. Oslo Koncert 
1 apin ONTON A ZA A 9- 
EA KRAJOWE = | peretkowe. c onte Ceneri, 
KRAJOWE ROZ AE hii ork. — 
: : y ztokholm, esoly repor- 
Niedziela, 17 kwietnia. tuż z Anglii. Bruksela fl. Konc. 
Katowice — 6.15 audycja po-|życzeń, 22,26 Hilversum Il. Mu- 
ranna; 20.50—21.00 „Wielkanoc w|zyka kameralna. 22.30 Sztutgart. 
poezji śląskiej'*; 22.30—24.00 mu-| Muzyka wiosenna. 22.35 Kopen- 
zyka taneczna (płyty z Warsza-|haga, Melodie ssjniego. Lipsk. 
| WY). Wieczór tańca. 23,00 Bruksela fl. 
Kraków „—, 2048, odczytanie | ATozoką jazzowa; Badia montant i 
programu; 22.30—24,00 „Płyta za| Sztutgart. Utwory Haendla a na- 
aranki* — wesoła audycja dla|plytą...* — muzyka taneczna. die muzyka baletowa 
dzieci (z Poznania); 15,00 „Dużo F Ryde £ 
siły, krzepkiej mocy — przy ra- Łódź — 20.45 „Aktorzy — fu- Poniedzialek, 18 kwietnia. 
d f torami” — felieton Władysława 1510 Ryga. Muzyka operowa 


i Niedziela, 17 kwietnia. 
8.00 audycja poranna; — 8.20 


Kraków Urzędnicza 428, 
n 9518 


muzyka poranna w wykonaniu or- 
kiestry w owej (z Torunia); — 
9.00 transmisja z Watykanu uro- 
czystości karnonizacyjnycha bl. An- 
drzeja Boboli: 12,00 ..Wielkanoc” 
— opowiadanie Marii Dąbrow- 
skie) (recytacja prozy); — 12.20 
„Świąteczne nastroje“ — koncert 
w wyk, orkiestry i sol; — 14.30 
Ero: my na pisanki i z maselka 


Źle słyszysz? 
Masz szbvm lub cieknięcie z 
uszów? Zażądaj aa MA pro- 
spektu na sztuczne bębenki. Hu-| = 
fonia Wreker Olsza. Emerytowanym 


4180-70,69 kolejarzom 
a 26. SZUKA POSADY z 


yn 
uczciwych rodziców poszukuje 
nauki krawiectwa lub szewstwa. 
Oferty Orędowmik. Poznań 
p 


powierzamy _ przedstawicielstwa 
sprzedaży komisowej wegla Opa- 
lowego 1 przemysłowego. Miej- 
soowości obojętne. „Ślaski We- 
giel", Polska Spólka wegłowa, 
Mikołów G/Śl. 1488 


Uczeń 


może się zaraz zgłosić. Lerczak, 
mistrz kołodziejski, Oborniki ios 


osnej Wielkanócy* — słuchowi-|-6 Ace c D 
sko dla wsi; 16.30 do słuchu i do Krasnawieckiegó; aas Erag mu-|i baletowa. 15.30 Wiedeń. Kwar- 
i zyka taneczna (plyty z Warsza-| tez smyczkowy e-moll Beethove- 


tańca; 17,30 „Wielkanoc wileń-|73 
skiego diabla“ wył na. 16.00 Koenigsw. i Lipsk, Kon- 


4219-54.413 


słuchowisko Zu- 


fii Bohdanowiczowej (z Wilna): Poniedziałek, 18 kwietnia. |cert rozrywkowy w wyk. kwar- 


Í ' 3 > mowy oznanin znafska, n 
18.00 „Przekładaniec wielkanoc- Katowice — 6.15 audycja po-|tetu wokalnego i sol. 17,15 Rzym. SIA UE En ych. Rzemieślnik 

my” — zbiorowa audycja muzycz-| ranna; 10.30 muzyka z płyt (zj Muzyka rozrywkowa. 17.25 Lah- okazyjnie. Zborowski, Poznań, |żonaty młodszy znajomość nie- Ekspedientka 
na ze wszystkich Rozglośni P. R.;| Warszawy): 19.00 program na ju-| ti. Duety Mendelsohna. 18.00 Koe- (alek E 58| mieckiego poszukuje stałej pracy | go 


Półwiejska 28 — 15. zd 20 85 
puh LOERT Z ZB za 


Oddzierżawię _ 
parę mórz zasiewąmi, żywym 
inwentarzem nad Wartą Pozna- 
niu, Cena podług ugody. Oferty 


samodzielnego prowadzenia 
składu kolonial.-kosmetyeznego w 
dużej wiosce, wolne od zaraz. — 
Reflektuje się na sie do lat 30 
sumiermą, dobrego charakteru. — 
Kaucja wymagana, — możliwość 
ożenku, Oferty z aniem wa- 
runków wraz fotografią, którą się 
zwraca do Orędowniką, Poznań 
n 10076 


Czeladnik 


krawiecki na daże sztuki od zas 
raz potrzebny, Ignacy Michniak, 
mistrz krawiecki, Chodzież, Pies 
rackiego 1. n 10176 


20.00 „Wielkanoc na lądach i mo- 


« 19.05 .N ę ; ar-|nigswusterhausen. Muzyka ruz- 
rzach' — audycja muzyczno-słow- e Sch po Kan rywkowa. Paris PTT, Koncert 
ma w oprac, K. Plucińskiego i M.|utwory skrzypcowe w wykonaniu, ork, 18.30 Monachium, „Palestri- 
Obsta (z Poznania); 20.45 prozram| Antoniego: Szafranka; 19.56 wia-|na, legenda muz. Pfitznera. — 
na jutro; 21.00 „Ia — joj" — we-| qomości sportowej 22.30 muzyka | 18.35 Tallin. „Ostatni walc“ optka 
sola audycja w oprac. Wiktora 1 R Oscara Straussa. 19.00 Wiedeń. Oredownik. Poznań zd 20.869 
Budzyńskiego (ze Lwowa); 21.30 | 23 j9 23.30 czar operetki (plyty).| Don Carlos" op, Verdieg ZE ENEI m A OE 
koncert solistów, Wyk.: Irena Du-| z y > $ Frankfurt. Dawna i wse Gościni 
biska (skrzypce) (z Krakowa). Kraków — 10.30 muzyka (pły-| muzyka taneczna, — 1 5 $ SC ec sę k 
Józef Turczyński (fortepian) (zliy z Warszawy); 19.00 odczytanie| Melodie wiosenne, 20,00 Koeniysw. piekarnia. roli 8 mórg. wieś ko- 
Warszawy); 22,30 muzyka tanecz-| programu; — 19.06 operetka pt.:| Noe w Wenecji“ optka Jana šcielna, powiat Jarocin do Acz 
na (płyty). „Ałoty miyn — owe PARMA ED: Straussa, Hamburg, Muzyka we- EE ATA rę 
se'la, tekst eckiezgo:|sola, K R, /eso conce r an = È 
Poniedzialek, 18 kwietnia. sę la tekat W tej anna ROKOKA: Ole Bi e aa aee > sady portiera, stróża lub ja- 


55] me wiadomości sporto-| Świ . Saart eken, Melo- : 08? „rÓŻ8 ; 
A Sudya poranna” — FR 19.55 lokalne wia ości spor wiąteczny aarbruecken fe Piekarnia klejkolwiek pracy: Zlożę kaucję. 


we; 22,30—22,55 sławne orkiestry| die operetkowe. 20.10 Sztokholm. x A 3 
transmisja nabożeństwa z kościo-| (plyty); — 23.00—23.30 „Płyta za| „Paganini* optka Lehara, 20.30 dobrze zapro-|Oferty Orsova moma 1695. 
tan 


a Po omara rj w Wilnie:| pły Monachium. Ulubione melodie w 

. . č . PK. test ol . a 
Bicbsce: MEET o rp RY Łódź — 10.30 koncert życzeń; u te OK, py 4 
11.10 , Przyszliśmy tu po dynguć.| 19:00 audycja literacka — frag-| Muzyka wokalna i instrumental- 
sie” (z Poznania); 11.67 sygnat|menty z „Hymnów” — Jana Ka-| na, 31.20 Londyn. Melodie londyń- 
czasu: 12.03 poranek muzyczny (z| SProwicza; 19.15 koncert solistów | ia 5 Sac 


może zlożyć kaucję. Oferty Ore- 
downik, Poznań zd 20 444 


p »yna 
16 letniego, T klass szkoły pow- 
szechnej nauke malarstwa, cüs 
kiernictwa lub zegarmistrzostwa 
oddam, Morzewski, Chodzież. 
n 10 169 


aneczną z plyt z Warszawy; — 


3 


Poszukuję 


Biuralista 
w Pabianicach potrzebny z kan 
eja- Pierwszeństwo maja naro 
dowcy. Szczegółowe oferty Oręe 
downik. Łódź pod „Prasa*. 


Stolarz 
mlody może poprowadzić roboty 
budowlane, meblowe szuka pra- 


Łodzi), Wykonawcy: Orkiestra] Śpiew — fortepian: 19.68 wia- ri. O Hi R dar cy... Zgłoszenia Oredownik. Fódź. „79057 
Symfoniczna Związku Muzyków sig eee fee nS zymfonicznej. -= 22.10 Mediolan. pod. „gtelArk af = hide = = 
rześcijan p dyr, Olgierd KR tane 2 VaT-| Muzyka lekka, 22.25 Londyn. Mu- BK WOLNE MIEJSCA TZ 
Straszyńskiogo; 13.00 Winszuje: szawy); 23,00—23,30 muzyka ta-|zyką taneczna., 22,30 Koenigsw.| 59: POW. AAA 27,WOLNE MIEJSCA [EJ od zaraz czeladnik pnb aa e = s 
my winem zielonym“ — audycja | neczna i piosenki (plyty). Utwory Schumanna na klarnet, Piekarnię kartą rzemięślniczą j uczeń na 


dla dzieci (z Wilna); 13.26 koncert 
zrywkowy (z Poznania). Wyk.: 
espół salonowy Rozgłośni Po- 
znańskiej, revellersi Klemensa 


altówkę i fort. Bztatuart, „Ma- 
ria“ op. Flotowa (w skrócie). 
22.55 Hilyersum 11, Muzyka roz- 
rywkowa. 23.00 Florencja. Muzy- 


praktykę Zgloszeniąa kierować 
Zzgmunt. Lewiński, Końskie, ul. 
Rugaj 7. n 10075 


wydzierżawię z powodu objęcia 
własności, Wypiek 5 worków 
sienne Dzierżawa miesięcznie 
1 


Wtorek, 19 kwietnia. 


Katowice — 13.00 słynne zespo- 
ły i słynni soliści — płyty: 14.25 


arz 
mlody potrzebny od zaraz, kau- 
cja wymagana. Oferty Agentura 


i A ści Di R TRZ 0—= zl. Bydzoszcz, ul, Ugory 29 Jer! 
W aberskiego, duet fortepianowy.| wiadomości bieżące; 14.35 płyty:|ka taneczna. Koeniżsw. i Wrot- å: E rédownika, Piaski. pow, Go- 
W aara eE COOS | Ad: wisdomości aao TO Ner (JE TANA IAEE Tonor KON EROTA. | PA OE ACZ. n'10 055 | [BJ 31. ROZRYWKA 
met, Józef Wirkowski — fagot.|radio do słuchaczy; 18.25 mużzy-| nia, Muzyka lekkn. 23.15 Tuluza, Piekarnia O 
Hanna Horska — sopran, Mieczy-| ka lekka — plyty; 18.45 pozadan-| Arie operetkowe, 24.00 Frankfurt j wsi kościelnej zaraz do wy: Agentów 


ka Śląskiego Związku Kólek Rol- 
niczęch; 18.66 program na jutro; 
23.00—23.30 orkiestra Aleksandra 


sław Salecki — tenor; 15.06 „Dyn- 
gus - śmigus'* — audycja stowng- 
muzyczna w oprac. Henryka Bzy- 


i Sztutgart. Muzyka lekka i pie- 
śni, Wiedeń. Muzyk R 
wa. Kopenhaga. Muzy 


żawienia, pelnym biegu. — 
genci nie wykluczeni. Zgoisze- 
nia, Oredownik, Poznań n 10 045 
e DAN LL A kz | 2a 


rejonowych i doraokrażnych po- 
szhknuje Stanisław Korzecki, Kro- 
toszyn, Klonowicza, — Pokupny 


A) 
ką tanecz- 


lą i Mariana Obeta (z Poznania):| — plyty. na, artykuł żywnościow Zarobek 
spad i J u y. Zarobek 
ibas konsert rozemykowy Nik | Kraków — 4848 koncert rol p yy tk 19 kwietnia, Piekarnia pen. niii 
(z przyśpiewkami) (z Katowic); —| "9 Wkowy — plyty: i445 windo e Rage, eizo © "16.16 ETA EO ENa R 
żyś am ; i li O m; m iego. — 16. rydzierżawienia. — Zgłoś 
16.00 „Jak zbójnik Holowacz biesa| mości bieżące; 14.560 miniatury | Bino, Muzyka kwintetu i kwar-|Oredownik, Poznań n 10 145 


U” i 3 skrzypcowe — płyt: 15.05 „Czy w A 

rabit o Premiera, Suehowiska wgl wicie ŻE! w, opr dra Jana” I | ietys Ryga Muzyka ekka, deio 
, z: é guły; 15. okalne wiadomość” s ZN POBCYWKOWY. — 

A gop M er Ble SE y sportowe: 18.15 koncert muzyki Lathi. Gia Wojskowa; Koe- PODZIĘKOWANIA 

kulskiego: — 11.00 podwieczorek | hiszpańskiej w wyk. orkiestry |jnfniowy. Lipsk, Muzyka roz- | omai i 

przy mikrofonie, Transmisja z| mandolinistów: 18,55 odczytanie za 5644 15.15. Mediols: DIE. 

sali hotelu „Bristol”: 19.00 dz |Brogramu ma, dzień następny: |Lyykowa. 17,30 M, Ostrawa. Podziękowanie! 

win Fischer — fortepian. Sigfrid 23.00—23,36 „Plyta za plytą . Rec. organowy, Sofia, Muzyka re- Organizacjom narodowym z Do- 

Onegin — kontrakt" (płyty); 20.00| ródź — 14.00 muzyka popular-|ligijna. 18.00 Kopenhaga. Melo-|'u golero w ZA Cecho- 

Sorea wiadomości, sportowe;| na — plyty; 15.00 poradnik sporto-|die filmowe. Koenigsw. Muzyka|Wi Testa kÓM Tec 
„15 „Wesoła wdówka” — operef-|wy lokalny; 15.06 o wszystkim po|lekka i taneczna. Bratisława. U-|iy gp Franciszka Żaka, dada 

staropolskie . Bóg zapłać! — 


ka w trzech aktach Franciszka | troszku: 15.10 piosenki hiezpań-|twory fort. 18.10 Praga. Koncert 

Lehara. Wykonawcy: Orkiestra | skie — płyty: 15.27 łódzkie wiado-| solistów. 18.15 Lipsk. Muzyka ka-| Rodzina n 10179 

i chór P. R. pod dyr. Stanisława| mości giełdowe; 18.10 wiadomości| meralna. 18.20 Radio Romania. 2 

Nawrota: 22.80 muzyka taneczna | sportowe lokalne: 18.15 „Aktual-| Trio es-dur Beethovena. — 19.00 

(płyty); 22.55 ostatnie wiadomości. | ności”; 18.25 „Kwiecie” — ple- ri Faust. op. Gowmoda. 
cień'* — wesola audycja muzycz-| 19. yga. Gejsza” op. Jonessą. 

6.15 Wtorek, 19 kwietnia. no-slowna: 18.55 odczytanie pro-|19.40 Oslo, Pieśni Schumanna. — z w RA 

anal claoi, 12 Bg andrei post soda i pianki pi: | iędeń, Mrusyke wiedeteca IAS | wapatane Watiadr ze 14 ODCIENIACH 

- su; 12.05 andycjs > zna i piosenki — ú „ Muzyka wiedeńska. 19.45 | Ws s fyklady*. b 
niówa; 15.30 wiadomości goepo-| oos P- p Radio Romania, Koncert symfo- Sawa "Nowogrodzka "48 waz] W 14 ODCIENIACH 


darcze; 15.45 „Rzeczy ciekawe z niczny. Lahti. Koncert ork. —|rantuje wiełodziedzinow. -| ODPOWIEDNI DLA 

5 części światą" — audycja dla PROPONUJEMY 20.00 Berlin, Koncert wymienny dzielność  — * natychmiastowy KAŻDEJ KARN k 

dzieci starszych w oprac. Kagi- LAMPOWICZOM fińsko-niemiecki, tr. z Lahti a|warsztat pracy! Zotan ACJI 
n 


mierza Plucińskiego (z Poznania): następnie muz. skandynawska z|korespondencyjnie. 
16.05 przegląd aktualności finan- Berlina. 20,30 Beograd, „„Passia'” 
sowo-gospodarczych; 16.15 utwo- wg św. Jana“ — oratorium Bacha. 


chroni, matuje 
24 NAUKA upiększa cerę 


Niedzieła, 17 kwietnia. Ponad 50 a- 


ry salonowe na 4 ręce w wyk. 15.50 Wiedeń, Muzyka kame-| Kolonia. Muzyka rozrywkowa i paratów — 
Zofii Romanowskiej i Torey Su- taneczna, Paris PTT. „Passia* sprzedajemy 
likowskiego — fortepian (z Ło- wg św. Jana" oratorium Bacha. po cenach 
dzi): 16.50 pogadanka aktualna:|rozrywkowy. — Wieża Eiffla. Koncert symfo- reklamowych 
17,00 „Świete Mnrie Morza“ —| Koncert symfoniczny. 17.05 Sztok-| niczny. 20.45 Sofia, Muzyka reli- 7 


bez wplaty 
na 60 rat po 
3,30 raty. 


Trzylampowe 35,— 


odczyt. wygl. Halina Ważanka|holm. Rec. skrzypcowy, 17,50 M.|gijna. 21.00 Koenigsw. Koncert 
(z Poznania): 17.15 koncert orkie-| Ostrawa. Koncert ork. i solistów.| wlosko-niemiecki. W progr. Król 
stry Rozgłośni Wileńskiej; 17.50 15.00 Królewiec. Sonata s-dur naj Edyp — proloy symf, i Moloch, 
„Głuszce grają“ — pogadanka:| wioloncz. | font, Beethovena. —| święto żniw. W drugiej części tr, 
Ę adomości sportowe: 18,.10|18.16 Droitwich. Haendla i Bee-|z Mediolanu. Mediolan. „Aida 
skrzynka techniczna; 18.25 pro-|ihovena muz. kameralna, op, Verdiego. Sztokholm. Koncert| Czterołampowe, prąd zmienny 
gram na jutro: 18,35 audycja dła| dy. Muzylku lekka sekstetu. rozrywkowy. 21.30 Tuluza. Melo-|T5—- Aparaty detektorowe z gło- 
wsi: „Nie |lekceważmy  piłagi|18v Ryga. „Tannhaeuser" Was-|die wiedeńskie. 21.40 Droitwich. śnikiem, komplet 16.50 Dogodne 
much“ — pogadanka. 2) skrzynka|nera. Wieżą Biffla, Sonaty Ba-| Muzyka rozrywkowa. sekstetu, —| Warunki splat, Pożyczka Pań- 
rolnicza; 19.00 _ „Nieśmiertęlne|cha. 19.06 Lahti, ; Muzyka ko-| Brno, Sonatina Schuberta na|jstwowa 100— za 100,— 
ksiażki”: „Don Juan“ Lorda By-|ścielna, 19,10 Monachium. Wesoły | skrzypce i fort. Praga, Kwartet 

w oprac, Anrzeja Tretiaka.| koncert solistów. Wiedeń. Tr. 0-|a-dur Boicheriniego. 22.00 Bero- 
„ U. J. P.: 19.30 pieśni fran-|peretki. 19.30 Kolonia, „Niziny”| muenster —  Sottens. Koncert 
> wyk. Włodzimierza |optka d'Alberta. Praga. „Pocału-|orkiestry i sol. 22.15 Osl 

riesa: 19.50 pogadanka aktu-|nek'" op. Smetany. 20.00 Berfin.|larne melodie hiszpańskie. 22 
alna; 20.00 koncert rozrywkowy;|. Wesola wdówka” optka Lieha-| Kopenhaga, Koncert symf. Ba 
20.45 dziennik wieczorny: 20.56] ra. Beograd, Muzyka organowa.|| Mozart. Droitwich. Muzyka ork. Rowery 
pogadanka aktualna: 21.00 kon-| Kopeuhaga. Utwory Bacha z ka-|dęta i soliści (Beethovena uwert.|pół balon z piastą, system Tor- 
cert symfoniczny w wyk. Orkie-| tedry kopenhaskiej. Sztutgart.| zmomta, pieśni Schumanna, | pedo 
TY Parana DWORSKI pod pazrke Ist i necma,, 4 30 Zz ERĄ 0 Facha i Sme- 78,— 
yr. Kurta Pahlena. Transmisja | Budapeszt. Utwory Liszta i ag-|tany). 23. rólewiec. Muzyka zotniai i 
gz Teatru Wielkiego we Lwow e:|nera. Radio Paris. „Missa solem-| rozrywkowa. Kolonia i i A poleca 38 lat istniejące przedwię- sg 

y onia i Koenigsw. | piore,» ATYEHMIASY TABLETKĘ 


1) Bazyli Barwiński: Ukraińska|nis" d-dur Beethovena. Tallin.| Muzyka taneczna. Wiedeń. Muzy- 
Centrum Kamiński 
Poznań, Stary Rynek 139/14, 
Ner 9990-31 


rapsodia. 2) Franc. Śchubert:| „Rycerskość wieśniacza” op. Ma-|ka lekka i taneczna. 24.00 Frank- 
Symfonia B-dur. 3) Karol Gold-|scagniego z plyt. — 21.00 Rzym.|fart i Sztutgart. Muzyka z oper 
« mark; 2 fragm. z Symfonii „We-l Koncert instruanentalmo-wokalny.| włoskich i roorywkowa. 
L 1-łamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-łamowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (£4-łamowej) a) przy koń 

O : łoszenia redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych jah f Drobne Seana 

(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych poczynając 
od ostatniej strony, 1-łamowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9,30 rano. Ogłoszenia z poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 
do godz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 8. Za błędy drukarskie, które nie zniekształcają treści ogłoszenia, administracja nie odpowiada. 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konto w P. K. O. nr 200 149. Pocztowe konto rozrachunkowe Poznań 3, nr kartoteki 03. 
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— Nieprawda. Sam byłem niedawno w fabryce i 
wiem najlepiej. Jej wcale niekuczno. Z książek pana 
dyrektora nie wyłazi... 

— Czy naprawdę? 

— Sprawiedliwie. 

— A cóż Hryć? 

— Przepadł, jak kamień w wodę. Siedzi pewno 
gdzieś w Czechach. Tu się nie ma co pokazywać, bo za 
nim szukają wciąż żandarmi. 

Boroniecki odetchnał, Pytając mimochodem, do- 
wiedział się o rzeczy najważniejszej: Marijka była na 
Mariszewskiej. Przed około miesiącem otrzymał od 
Marijki list, że odchodzi precz z fabryki do Dzembronii 
i że ma dość jego pańskich amorów. Radziła też, by 
nie zawracał na przyszłość głowy huculskim dziew- 
czętom. Miejscowi chłopcy już się na niego zmawiają 
i zatłuką na śmierć... 

Nie wierzył oczywiście, by list ten mogła napisać 
jego księżniczka spod wodospadu. Mimo swej prosto- 
ty, była na to zbyt subtelna. List napisał kto inny, 
może sam Rutko, tylko nie Marijka. Pismo zrobiło na 


nim jednak przygnębiające wrażenie. Tęsknił do niej, | 


myślał dniem i nocą, wyobraźnia jej daleki obraz sil- 
nie idealizowała. Wszak dla niej tylko zaprawiał się z 
największym zapałem do narciarskiego sportu, które- 
go w zasadzie nie uprawiał, zamyślajac odwiedzić 
dziewczynę jeszcze w ciągu zimy. W tym celu zorga- 
nizował wycieczkę na pozór dla sportu, gdy w istocie 
chodziło o osobisty sentyment i ulżenie sercu. 

Ledwie przez noc wypocząwszy, narciarze poszli 
dalej. Boroniecki byłby najchętniej zrezygnował z rai- 
du, jaki przed wyruszeniem dokładnie na podstawie 
mapy ustalono, ale że krępowały go poniekąd obowiąz- 
ki względem towarzystwa, ruszył na Munczel. 

Ranek wstał pochmurny. Czarnohora toneła cała 
we mgle. Nie wynikało z tego, by dzień nie miał być 
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słoneczny, gdyż w tych stronach nikt nie pewny pogo- 
dy. Ruszając o różowym świcie. wpada się w naj- 
większą burzę i przeciwnie — mglisty ranek zamienia 
się w przepiękny dzień, 

Mieli zadanie nie lada. Postanowiono się wedrzeć 
na grań Munczela na wysokość 2.000 metrów i stąd 
grzbietem Czarnohory posunąć się aż pod Turkuł, po 
czym zjechać na Mariszewską do własnego schroni- 
ska. Ślusaruk, który się ofiarował dobrowolnie na 
przewodnika kręcił z powątpiewaniem głową, ale nie 
odradzał. Znał twardy kark dyrektora, zreszta wspin- 
ka na Munczel nie była dla niego pierwszyzną. Od nar- 
ciarskich straceńców roiło się tu coraz częściej, od kie- 
dy się przekonano, że Czarnohora, to istny raj dla bia- 
łego sportu. 

Podejście rozpoczęto lewym stokiem doliny, opa- 
dającej od górnego kotła Munczelu ku północy. Prawy 
się nie nadawał. Kohczył się nazbyt trudnym do prze- 
bycia, głębokim wąwozem. Posuwając się krok za kro- 
kiem, osiągnięto niebawem granicę lasu, potem koso- 
drzewiny i znaleziono się na samym szczycie. Mgła nie 
ustępowała. Zerwał się mroźny, północny wicher, do- 
kuczliwszy niż na Kostrzycy. Zasięg wzroku nie prze- 
kraczał kilkudziesięciu metrów. Posuwano się linią 
grzbietową od grani do grani, orientując się po gra- 
nicznych słupkach. Ślusaruk, sam niezły narciarz, 
prowadził flegmatycznie, ostrzegając od czasu do cza- 
su przed prawą, przeważnie urwistą stroną, gdzie nie- 
bezpieczne nawisy groziły runięciem w przepaście. 

Kilkugodzinna walka z wichurą, silnym mrozem i 
przestrzenią nużyła niewypowiedzianie. Węgrzyn zo- 
stawał wciąż w tyle, przeklinając Boronieckiego i cały 
świat. Przepadał wprawdzie za tym pięknym sportem, 
ale na spokojnie pofalowanych terenach. Czarnohora 
była może i dobra dla wojskowych straceńców, ale nie 
dla cywilów. Odgrażał się, że zawróci; mimo to sunął 
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kolumn szarych chmur wyłaniały się wciąż szczyty, 
pomieszane z sobą, pokłębione, że i odgadnąć było 
nie sposób, co jest górskim wierchem, a co chmurą. 
Tylko wprawne oko odróżniało je po szkliwie, tak 
błyszczącym chwilami w słońcu, jakby śnieg płonął, 
lub gorzały jeziora, zapełnione roztopionym srebrem. 

Na południowym wschodzie ścieliło się dorzecze 
Czarnego i Białego Czeremoszu, gdzie niby lilipucie 
pudełka z kart, przywarowały osady Żabiego, Kosowa, 
Jasienowa i Uścieryk, znanych z dudziarzy. Przedziw- 
nie nasłonecznione powietrze pozwalało widzieć jak 
przez teleskop najbardziej odległe miejscowości, czy- 
niące wrażenie, jakby się znajdowały tuż w pobliżu. 

Grzbietem, wzdłuż przepaścistego wąwozu, osią- 
gnięto wreszcie cel wycieczki: Bystrzec. Boroniecki 
wciąż prowadził. Jeśli miał wątpliwości co do podej- 
ścia na Kostrzycę, to zjeżdżając ku wsi, był jak u sie- 
bie w domu. Znał każdą przełęcz, las, ścieżkę, mimo 
że Bystrzec, to wieś, rozrzucona na nieprawdopodob- 
nych przestrzeniach. Wszak tłukł się tu przez całe 
lato. 

Noc już zapadała, gdy turyści dotarli do samotnie 
stojącej zagrody Ślusaruka. Gospodarz, poznawszy 
dyrektora fabryki nad Homulcem, oddał czym prędzej 
żonie trzymane na rękach dziecko a sam, wycierając 
dłonie o czerwone spodnie, witał gości z największą 
serdecznością. Twarz gazdy promieniała uśmiechem 
zadowolenia. Wraz z teściem, siwym, wiekiem pochy- 
lonym staruchem, odbierał narty, kijki, plecaki, pod- 
suwał ławę i zapraszał siadać. 

Na kominie z olbrzymim okapem buzował suty 
ogień, oświetlając dużą, starannie uprzątniętą izbę 
i ustawione wzdłuż ścian skrzynie. Chatę pobielono 
wapnem aż po powałę. Sufit z desek świerkowych, 
gładko oheblowanych, tudzież sosręb, to jest belkę 
środkową zdobiły bogute ornamenty z motywami 
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— Zjechaliśmy na lawinie jak na koniu prosto 
do fabryki. 

— Nie może być! — zakrzyknął uradowany Wę- 
grzyn. 

— Uratowała nas nasza własna kosówka. Gdyby 
nie ona, jużby było po nas... — tłumaczył zmieszany 
Hucuł. 

Istotnie znajdowali się na Mariszewskiej. Świad- 
czyły o tym czarne pagórki z poskładanych jeszcze 
w jesieni pni i kikutów, których nie zdołano zwieźć 
do fabryki. Niedaleko w dole, w odległości niespełna 
1000 kroków, błyszczało światełko. To w oknie za- 
rządu migotała lampa naftowa. 


— Wintoniuk jeszcze nie śpi — zauważył Boro- 
niecki, myśląc o kim innym. 

— To Marijka czyta książki — objaśniał Ślusa- 
ruk. 

— Naprawdę? 


— Ona tak zawsze, aż stary narzeka. 


— Dziś wyszło nam to na pożytek. Owo świateł- 
ko dla nas na tym miejscu jest jak latarnia morska 
dla rozbitków. 

Przebijanie się przez pole kosodrzewiny wyczer- 
pywało ostatki sił. Zapadano w krzaki po ramiona, 
mocując się plataniną wężowych pni. Minęła blisko 
godzina, nim przedostali się do wyciętych pasów. 
Ogołocone, choć strome przestrzenie, stanowiły dzie- 
cinną igraszkę w porównaniu z gęstowiem kosówki, 
która zbiła z nóg najwytrzymalszych. Światełko bły- 
szczało wciąż zwodniczo. 

— Hop, hop! — huknął Boroniecki, dochodząc 
do zabudowań. , . 

— Oop! — odpowiedziało echo w lesie. : 

Światło w pokoju zgasło, a po chwili buchnęło 
Fzeroką strugą przez otwarte drzwi. 


— 


ORĘDOWNIK, nłedziela, dnia 17 Ewlełnia 1938 —" 
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Dla zmylenia śladu zapowiedział 
Róży, że pojedzie pociągiem pośpiesz- 
nym przez Strasburg i Niemey, Ale w 
Strasburgu przesiadł się na samolot 
pasażerski linii Paryż — Warszawa 
i zatrzymując się w Norymberdze, Pra- 
dze czeskiej i Wrocławiu tyle tylko, ile 
potrzeba było, by się przesiąść na sa- 
molot następny, dojechał do Warszawy 
jeszczę tego samego dnia, w którym 
wyjechal z Rouffach. 

Pierwszym jego krokiem bylo nada- 
nie depeszy do siostry: „Przyjechałem 
do Warszawy, wszystko w porządku, 
na razie przyjechać do was nie mogę, 
przyjadę później i wtedy wytłumaczę”. 
Następnie udał się do prywatnego mie- 
szkania swego dawnego kolegi szkol- 
nego, wybitnego sztabowca, do którego 
miał pełne zaufanie — tego samego, do 
którego zaadresował list, doręczony 
synowi hotelisty w Rouffach, w owa 
noc, gdy szedł zrewidować dom Le- 
vych. Ale niestety okazało się, że przy- 
jaciel jego jest na urlopie i przebywa 
z dala od kolei i poczty, gdzieś na za- 
padłej wołyńskiej wsi. Mając do wy- 
boru jazdę do niego na wieś — co by 
zabrało mu parę dni — oraz zwrócenie 
się do osób mniej mu znanych, wybrał 
ze względu na oszczędność czasu to 
ostatnie. 

Był już wieczór, ale uważał, że tra- 
cić czasu nie może. 

Zajechał do swego mieszkania i za- 
siądł przy telefonie, by skomunikować 
się po kolei z paru wybitniejszymi zna- 
jomymi oficerami i stwierdzić, kto z 
nich jest w tej chwili w domu į może 
z nim mówić. 


Biorąc do ręki książkę telefoniczną, 
— zdał sobie nagle sprawę z tego, że 
właściwie nie łatwo jest dokonać wy- 
boru osoby, do której mógłby się w tak 
ważnej sprawie zwrócić z całkowitym 
zaufaniem. 

Droga służbowa była więc nie do u- 
życia. Trzeba było szukać jakichś dróg 
prywatnych. Niestety, w oddziale wy- 
wiadow czym, do którego najwłaściwiej 
byłoby się w tej sprawie zwrócić, zna- 
jomości nie miał, a na ślepo zwracać 
się nie chciał. 

Po namyśle wybrał znajomego rot- 
mistrza, — adiutanta jednego z wyż- 
szych wojskowych — czystej krwi Po- 
laka — szlachcica i ziemianina, 
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Na szczęście był on w domu. Ponie- 
waż mieszkał w pobliżu, — pójście do 
jego mieszkania zajęło zaledwie kilka 
minut. 

Wysłuchał przywiezionych wiado- 
mości uważnie i z przejęciem. W szcze- 
góły nie chciał się wdawać, — zado- 
wolił się najogólniejszym zarysem o- 
powiadania. 

— Szkoda tracić czas. Zaraz teraz — 
póki się jeszcze nie zrobiło późno, — 
pójdę złożyć o tym raport panu gene- 
ałowi. 

— Czy 
przyjmie? 

— Wątpię. Ale zresztą na wszelki 
wypadek niech pan będzie gotów i 
niech pan czeka na telefon. 


on mnie jeszcze dzisiaj 


Rotmistrz wrócił do domu i nie 
rozbierając się położył się, aby się 
zdrzemnąć. 


Zbudził go telefon. Nie było jeszcze 
dwunastej, 


— Słucham. 

— Rotmistrz Dawidowicz? 

— Tak jest. 

— '[u doktór Kobyłka. naczelnik 


wydziału w Ministerstwie Spraw We- 
wnętrznych. 

— Słucham pana naczelnika. 

— Wiem o pańskiej rozmowie z rot- 
mistrzem Kalinowskim. Chciałbym z 
panem pomówić i dlatego pozwalam 
sobie pana prosić, by pan był łaskaw 
przyjechać do mego mieszkania. 

— Teraz, zaraz? 

— Tak. Niech pan weźmie taksów- 
kę. 

— Już jadę! 

Rotmistrz Dawidowicz nie znał na- 
czelnika Kobyłki osobiście, ale wie- 
dział o nim sporo. Był to rodzaj „szarej 
eminencji* w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych. Opowiadano o nim, że 
kiedyś w dancingu będąc podchmielo- 
nym chwalił się, że to on właściwie 
trzyma nici w ręku, — że więcej zna- 
czy od zmieniających się. ministrów 
spraw wewnętrznych. 


Była to podobno osobistość na ogół 
nie ciekawa. Przed wojną skromny 
austriacki urzędnik policyjny na Buko- 
winie, wyrobił sobie wszystkie ujemne 
cechy mającej od czasów Metternicha 
i rzezi galicyjskiej ustaloną reputację. 
austriackiej administracji politycznej, 
służalczość, cynizm i brak skrupułów. 
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Prochu w czasie wojny nie wąchał; 
spędził lata wojenne jako członek au- 
striackiej biurokracji okupacyjnej naj- 
pierw na Bałkanach, a następnie w 
Królestwie. W tym ostatnim wyrobił 
sobie wówczas wśród ludności reputa- 
cję jak najgorszą. Ale szeptano o nim, 
że zachowanie jego w roli funkcjona- 
riusza, podległego austro-węgierskie- 
mu general- gubernatorstw u lubelskie- 
mu znamionowało już dużą poprawę 
w porównaniu do jego działalności w 
poprzednim okresie służby. Podobno 
w Czarnogórze i w Serbii popełniał wo- 
bec ludności nie tylko niegodziwości, 
ale i zbrodnie. 

Po wojnie zgłosił się do służby ad- 
ministracyjnej polskiej, Przyjęto go z 
wahaniem ze względu na słuchy, jakie 
o nim chodziły, Wobec tego, że nie Dy- 
ly to rzeczy udowodnione, a fachow- 
ców  administracyjnych był wielki 
brak, pozwolono mu wejść w szeregi 
tworzącej się biurokracji polskiej — 
ale przez długi czas trzymano go na 
podrzędnych stanowiskach, Wydawało 
się przez szereg lat, że kariera jego jest 
zwichnięta w zarodku, — gdy zmiana 
sytuacji politycznej w Polsce otworzy- 
ła przed jego karierą -nowe widoki. 
Był to człowiek niewątpliwie wybitnej 
zdolności, niezwykłej energii i woli, 
a zarazem sporego doświadczenia i 
sporej wiedzy, Toteż w ciągu kilku lat 
wyrósł w służbie administracyjnej na 
wielkiego potentata. 

Porósł w piórka, nabrał gustów 
snobistycznych,* zaczął się garnąć do 
arystokracji, a nawet w pewnych 
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mniej wybrednych jej kołach wyrobił 
sobie pewne stosunki. Zaczął się lubo- 


wać w polowaniach — odbywając je 
co prawda częściej w lasach państwo- 
wych, niź po dworach — i pertrakto- 


wał nawet podobno o kupno na Pole- 
siu jakiegoś folwarku. Obok tego za- 
czął słynąć z uczestnictwa w krwa- 
wych i niezbyt przykładnych zaba- 
wach po nocnych lokalach warszaw= 
skich, skąd nad ranem wywożono go 
nieraz w stanie, który sam określił sło- 
wami: „ani rączką, ani nóżką". Nie 
przeszkadzało mu to zresztą, w parę 
godzin potem, zjawiać się punktualnie 
w biurze, by pracować z równą ener- 
gig, oraz z równą bystrością i przeni- 
kliwością umysłu jak zwykle. 
Rotmistrz Dawidowicz byłby wolał 
raczej złożyć raport komuś z wyższych 
wojskowych, ale musiał przyznać, że 
doktor Kobyłka był w tej sprawie po- 
wiernikiem odpowiednim. Był to nie- 
wątpliwie kompetentny przedstawiciel 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych a 
zarazem nie był związany nawet naj- 
bardziej odległymi nićmi z Żydami. 


Skąd on się dowiedział o przyjeź- 
dzie rotmistrza? Czyżby generał jemu 
tę sprawę przekazał? A może rot- 
mistrz Kalinowski zamiast zreferować 
tę sprawę generałowi, opowiedział ją 
jerau? — Dość, że sprawa ruszyła Z 
miejsca. 


Mieszkanie jego mieściło się przy 
Alejach Ujazdowskich. W dwadzieścia 
minut po rozmowie telefonicznej, rot- 
mistrz dzwonił już do jego bramy. 


Dramatyczna rozmowa 


— Miło mi pana poznać, panie rot- 
mistrzu. Wiem już od rotmistrza Kali- 
nowskiego o głównej treści przywie- 
zionych przez pana wiadomości. Chcę 
usłyszeć więcej szczegółów. 

— Chętnie je wyłuszczę, 

— Mój służący już śpi. Ponieważ po 
skończeniu rozmowy i tak będziemy 
się musieli udać do Ministerstwa i do 
Sztabu Głównego — pozwolę sobie za- 
proponować panu, byśmy wyszli odra- 
zu i trochę się przeszli po świeżym po- 
wietrzu. Opowie mi pan wszystko po 
drodze, 

— Doskonale, 

Ruszyli w stronę płacu Trzech Krzy- 
ży. ś 

— A więc powiada pan, że szyko- 
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Od kiedy ją kochał? Nie, nie. 
Zdaje mu się, iż ją kochał od pierwszej 
chwili poznania, A poznał małą dziew- 
czynkę... Wyrosła tak pięknie w jego 
oczach... Patrzył jak pączek rozkwi- 
tał we w spaniały kwiat. 

I oto teraz urocze kształty, wdzięcz- 
ną postać, ma nakryć ziemia czarna 
i zimna. 

P: Napoleon Prudent z boleścią od- 
daje się tym rozmyślaniom. Nie boi 
się krytyki ludzi. Nikomu nie może 
nawet przyjść do głowy, aby skromny, 
nieśmieły profesor geografii mógł za- 
marzyć o bogatej dziedziczce jakiegoś 
bogatego przemysłowca, 

Patrząc na umarłą dziewicę szeptał 
w duchu hymny, jakie tylko zakocha- 
ne serca śpiewać potrafią. 

— Smutek mój. bolesne skargi i 
marzenia nie powinny cię obrażać, u- 
kochana! Wyzwolońe z ciała duchy 
wolne są od ludzkich przesądów. 

W niebieskich przestworzach, po 
których bładzisz w tej chwili, boski 


promieniu, nie ma uczennic ani profe- 
sorów, toteż uśmiechem łagodnym 
słodka twa dusza przyjmuje dary mej 
duszy. 

Prudent czuł się w tej chwili poetą! 
Nigdy dotąd nie był zdolny do podob- 
nych lirycznych uniesień. 

I byłby bez końca snuł przędzę mi- 
łosną z tkliwych wynurzeń i żalów, 
gdyby pani Bluddy mu ich nie przer- 
wała zwracając uwagę, iż zbliża się 
czas pogrzebu, 

Młody profesor skłonił się uprzej- 
mie, rzucił ostatnie spojrzenie na 
zmarłą i zadumany, milczący wracał 
do swego pustego pokoiku, znajdują- 
cego się w prawym skrzydle misji an- 
gielskiej. 

— Ach! — szepnął wchodząc do po- 
koju, — Komnatko moja cicha, bądź 
świadkiem nicości ludzkiej natury. I- 
leż to razy oburzałem się na Parysa 

i Helenę, Antoniusza i Kleopatrę! Poe- 
tów, śpiewających słodkie hymny mi- 
łości, uważałem za szaleńców... Ja 
sam szaleniec! Dzisiaj bym sam z roz- 


koszą zburzył Illon, zatrząsłbym świa- 
tem całym, zdruzgotałbym go, gdyby 
tylko za to ożyła, żeby się żywa u- 


śmiechnęła... 
— Czyż naprawdę nigdy jej nie zo- 
baczę? — zawołał z rozpaczą. — Nie! 


Nie! To niepodobna! Będę o nią wal- 
czył ze światem całym! 

Wtem... krzyknął 
przerażony. 


Mały Fit, ukryty za łóżkiem, prze- 
konawszy się, że profesor jest sam je- 
den w pokoju, wyskoczył z kryjówki 
i stanął obok p. Prudent. 


— Szaaa! panie Prudent! — ostrze- 
gał malec. — Upiór to ja.., Uciekłem 
z więzienia... później panu opowiem 
wszystko... ale niechaj nikt nie wie, 
że ja tu jestem. 

— Och!... jęknął uspokojony 
profesor. — Nie bój się, nie zdradzę cię. 
Cierpiałeś dla niej!, 

— Dla niej?.., 

— Dla panny Lizzie Topaz, którą w 
tej chwili opłakuję. 

I rzeczywiście dwie grube łzy sto- 
czyły się po bladych policzkach profe- 
sora, 

Malee nic nie odpowiedział, Przez 
chwilę stał głęboko zamyślony, wresz- 
cie pokręciwszy głową szepnął cichut- 
ko: 

— Czy to się panu, panie profesorze 
Prudent, nie wydaje dziwne, że ta pa- 
nienka, która tak była zdrowa 

— Tak, tak, — potwierdził profesor 


nagle jakby 


wana jest w Polsce rewolucja? 

— Tak. Może zresztą nie tyle rewo- 
lucja, co zamach. 

— Niechże mi pan powie, jakim 
sposobem trafił pan do kół, które o 
tym zamachu coś wiedzą? 

— Zupełnie przypadkiem. 

— Nie chcę powątpiewać w praw- 
dziwość zebranych przez pana wiado- 
mości, ale nie mieści mi się w głowie, 
by ludzie istotnie planujący coś w tym 
rodzaju, dali sobie „przypadkiem“ 
swoją tajemnicę wydrzeć. Jakże ten 
„przypadek* wyglądał? 


— Zawdzięczam go mojemu imieniu 

i nazwisku. Nie wiem, czy pan doktor 
wie, że na imię mi jest Dawid. 
(Ciąg dalszy nastąpi) 


— masz wszyscy myśleli, że 
zdrowa 

— Dopiero od czasu tego przeklęte- 
go samochodu... 

— Tak, tydzień temu... 

— Właśnie.. Przelękła się... No 
tak... Ale znowu tak się zaraz nie u- 
miera ze strachu i gdyby obrzydły dok- 
tor Mathias, przyjaciel tego łajdaka 
kapitana, co to kazał mnie aresztować, 
nie był ją leczył, na pewno by była 
zdrowa jak rybka! 

Po zbolałych rysach twarzy profe- 
sora przebiegł lekki rumieniec gniewu. 

— Ach! mój mały — rzekł usiłując 
być spokojnym — nie można nikogo 
oskarżać bez dowodów, 

Tylko, że Fit nie należał do tych, 
co łatwo porzucają natrętne myśli i 
podejrzenia, 

— No więc, panie Prudent, 
stanówmy się tylko dobrze.., 

Poważna minka malca wywołała u- 
śmiech na ustach profesora. 

— No dobrze, Fitku, zastanówmy 
się, 

— Czy tego dnia, kiedy mnie are- 
sztowano, była Lizzie chorą śmiertel- 
nie? 

— Ależ skąd znowu! Nie! Pamię- 
tam nawet — mówił profesor wzruszo- 
Ry == że Lizzie, równie jak į ty, uwa- 
żała Gotaga i dra Mathiasa za swych 
nieprzyjaciół. 

— Powiedziała to panu? 


rację, 


— Za- 


(Ciąg dąlszy nastani 


SPRAWY KOBIECE 


Tej wiosny 
wszyscy za kratami... 


Panie, panowie i dzieci; staruszko- 
wie obok podlotków — wszystko tej 
wiosny za kratami. Krata przyszła do 
nas skądś ze Szkocji, czy z Anglii i za- 
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panowata, jak to już na tym miejscu 
pisaliśmy, wszechwładnie, Tak już by- 
wa, że co z sobą wiatr z zachodu przy- 
niesie, to się zaraz w Polsce przyjmu- 
je i uzyskuje prawo obywatelstwa. 

Krata w materiałach niemal zrów- 
nała z sobą w takiej Anglii strój ko- 
biecy z męskim. Z jednego i tego sa- 
mego materiału krawiec londyński zro- 
bi marynarkę dla papy, suknię lub kō- 
stium dla mamy i córki. Z resztek zo- 
stanie coś jeszcze dla najmłodszej lato- 
rośli. Kraty u panów bywają wręcz 
fantastyczne, jeśli chodzi o rozmiary, 
kraty dla pań są duże, mniejsze, małe 
i maleńkie, O ile jednak panie naszą 
kratę do stroju przyjmują bez zastrze- 
żeń, o tyle panowie, jak dotąd, jakoś 
opornie i nieufnie traktują te nowinki 
z zachodu. Upłynie zapewne długi je- 
szcze czas, zanim mężczyźni w Polsce 
wyswobodzą się z kamgarnów i przeko- 
nają się do nowoczesnych materiałów 
wełnianych, nie drogich, a przy tym 
niezwykle barwnych i na ogół prak- 
tycznych. 
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Typ kobiety-sportsmenki staje się 
zjawiskiem coraz bardziej naturalnym. 
Już dawno przestały nas razić chłopię- 
ce fryzury, sprężyste, zdecydowane ru- 
chy, męskie czapeczki, a co najważ- 
niejsze — nie wywołują już zgorszenia 
długie lub krótkie spodnie i spodenki, 
najwygodniejszy strój, jaki można so- 


aa PEN 
F K i ę m 
í n 


"= URĘDOWNTK, n?edzłefa, Anfa T? Ewłetnta TOS =- 


Wesołe przygody So 
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Wizdrzała 


Sławne są poleskie cuda 

Czasem się ludziskom uda 
Znaleźć wyspy w gąaszcząch skryte 
Dziwne i niesamowite. 


Niebywały zgiełk tu ptasi 
Żadna strzelbą go nie gasi 
Ptactwo w rajskim tym żywiole 
Kłębi w górze się i w dole. 


Jajka — pokarm smakowity 

Na głód zwłaszcza wyśmienity 
Kacze nieco pożywniejsze 

Kurze mniej, bo trochę mniejsze. 


Niepotrzebne im rondelki 
Oraz sprzęt kuchenyyv wszelki, 
Doświadczeni przyjaciele 
Spieką jajka na popiele. 


W podziemiach prastarej wieży 
Stosy mieczów i pancerzy 

W pyle wieków, w pajęczynach 
Śnią swój sen o Giedyminach. 


Sen poczyna już ich morzyć 
Chce się im gdzieś głowy złożyć 
Tajemniczy zamek wróży, 

Że za hotel im posłuży. 


Stare hełmy przymierzają 
Mieczów wielkich się imają 
Gdy wypoczną — to o świcie 
Zbroje wdzieją należycie. 


Dreszczyki czując potrocha 
Włażą do ciemnego locha 
A za nimi w sposób cichy 
Skradają się dwa oprychy. 


PRIEST SCO JE 
Lat minionych groźne duchy 
Ożywiły zamek głuchy 

Zeszły znów na podoł marny 
Lech a z nim Zawisza Czarny. 


Przerażone nędzne zbiry 
Wyciągają długie giry 
Wierząc, że rycerze z grobu 
Wyszli, by im zadać bobu, 


bie wymarzyć dla celów sportowych. 
Typ „chłopczycy* silnie wpłynął na 
kształtowanie się mody niewieściej. 
„Garsonką* to przecież ulubiony strój 
pani — nosi więc na każdą prawie oka- 
zję przeróżne odmiany tego fasonu. 
Najodpowiedniejszym materiałem na 
tego rodzaju suknie jest przede wszyst- 
kim wełna jednokolorowa, czy też w 
kratę (ta ostatnia naturalnie tylko dla 
szczupłych sylwetek), niemniej jednak 
jest używany i jedwab, z którego an- 
gielskie wizytowe kostiumiki wygląda- 
ją bardzo wdzięcznie i młodo, a ze 
względu na swą praktyczność (oddziel- 
na spódniczka) coraz bardziej wchodzą 
w modę. Nie obawiajmy się wcale, że 
będziemy wyglądały szablortowo, prze- 
ciwnie można wykazać tyle pomysło- 
wości w przybraniu, że w każdym wy- 
padku fason, zdawałoby się, jednostaj- 
ny, będzie miał swój odrębny wyraz. 
Najlepiej służą do tego celu guziki, 
które z każdym rokiem są coraz bar- 
dziej pomysłowe. Umiejętny ich dobór 


Zbójców mieszek dość pojemny 
Został jako lup wojenny 
Awypchany należycie 
Gwarantuje miłe życie. 


silnie podnosi walory sukni. 

Niemniej ważnym atutem podno- 
szącym wartość i elegancję ubioru jest 
gustownie dobrany i sharmonizowany 
z całością pasek. A trzeba przyznać, 
że moda dzisiejsza z wielką pieczoło- 
witością odnosi się do tego rodzaju 
przybrań, stanowiących wykończenie 
sukni. Dość przejrzeć wystawy z wy- 
robami skórzanymi, czy też galanteryj- 
nymi, aby się przekonać o wielkim bo- 
gactwie tak w dziedzinie przeróżnych, 
mniej lub więcej fantazyjnych wzo- 


Wielkanocne święcą święta 
Pachnie szynka przerośnięta 
Pachnie mięta, pachną lasy 
A najbardziej krąg kiełbasv. 


rów, jak też i w dziedzinie materiałów, 
z jakich są wykonane. Począwszy od 
zamszu i gładkiej skórki glassć, a 
skończywszy na dżetach czy też stras- 
sach, mamy całą gamę kombinacyj, 
wśród których na szczególną uwagę za- 
sługuje pomysł łączenia dwu rodzajów 
skór w kontrastowych kolorach, 

Nie zapominajmy też o ćclairach, 
czyli zamkach błyskawicznych, które 
obok względów utylitarnych, oderywa- 
ja d*a rolę jako nowoczesne, barwne 
ozdoby przy wełnianych sukniach. (n) 
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Najstarszy aparat telefoniczny jeszcze czynny 


W berlińskim muzeńm pocztowym 
znajduje się najstarszy aparat telefo- 
niczny, ów pierwszy, którym w dniu 26 
października 1861 roku we Frankfurcie 
nad Menem rozmawiał nauczyciel Filip 
Reis, jako wynalazca tego aparatu. Apa- 
rat ten jest w muzeum tak zmontowany, 
że jeszcze obecnie zupełnie słyszalnie 
przenosi rozmowę. 


w tym samym muzeum jest zmonto- 
wany pierwszy aparat telefoniczny elek- 
tromagnetyczny Amerykanina G. Bella. 
Jest on czynny. Muzeum w Berlinie po- 
siada również szereg pierwszych apara- 
tów telegraficznych, począwszy od apara- 
tu Sómmeringa z roku 1809 — pierwsze- 
go elektrycznego, który jednak nigdy nie 
był czynny. 


